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PART I I 
- Zakopane nie miało szczęsc1a do ojców 

miasta. Zerwanie więzi między władzą a sp1r 
leczeństwem przybrało tutaj drastyczne for• 
my. Autokraci izolowali ludzi wartościowych. 
Tak mówi Alfons Filar, członek partii 01:I 
33 lat. Wtóruje mu Jerzy Zacharko, o ćwierć 
wieku młodszy, aktywista „Solidarności", 
siedem lat stażu parytjnego : - Brakuje mi 
w tej sali ludzi odpowiedzialnych za zło. Dla­
czego są nieobecni? Chcielibyśmy zadać im 
kilka pytań! Liczymy zatem na uczciwość 
i rzetelność komisji kontroli partyjnej oraz 
społecznej kontroli działającej przy urzędzie 
miasta. Dotychczasowe wyjaśnienia nie prze• 
konały bowiem obywateli. Janusz Tylek 
z hotelu „Kasprowy" dorzuca : - Zagnieź• 
dzily się tutaj prywata, pazemośc i nickom• 
petencja. Bezl rosko wydawano społeczne pie• 
niądze. 

- Odnowić elewaeję? KieN>W1tiku, ht -je9t petn,e!Mty Nłłt<l4'łt kapitalny! Tyłlto 
fundamenty s11 . zdrowe! 

Na trybunie sto.ją kolejni delegaci zakopiai1skich 
organizacji partyjnych. Zanim wybiorą nowe wła„ 
dze, zanim nakreślą program na najbliższe lata. 
muszą rozprawić się z niedawną przeszłością. Wie„ 
dzą, że partia nie odzyska autorytetu bez roili• 
czenia win. Nie oszczędzają więc nikogo i nie?:e• 
go. Po nazwisku wymieniają tych, któtzy sprze• 
niewierzyli się, zawiedli ,  rzucili ciel1 na uczciwych 
towarzyszy. W protokole XXII nadzwyczajnej kon­
ferencji programowo-wyborczej PZPR na wieczną. 
rzeczy pamiątk� pozostanie gorzki rejestr: zurzęd• 
nicze11 ie poprzednich. sekretarzy Komitetu :Miej.­
s1dego; wymagająca wvja§-nień polityka przydzia.lu. 
mie,zkań; bł.ędne dec11zJe kadrowe podrywajqce 
au.tort1tet partii w środowisku.; nie doś� energicz• 
na walka. miUcj{ z waluciarzami i pijack-imi ttM• 
Z inami; zmtik wrażliw.o.lci władzy na krz·uiodf 
i b�ed� najgorzej sutuowan11ch, żyjqc11ch te rude• 
rac11 ; 1·egres u, kulturze, niedoinwestowan ie stużb1t 
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Elżbieta Glinka 

DE MOKRA TYCZNIE 
- Proponuję, żeby pierwszego sekre­

tarza Komitetu Zakładowe.go i egzeku­
t.YWE:: wybierać tajnie i bezpośrednio, 
nie zaś, jak ło dotychczas praktyko­
wano, by ich wybierało ze swego gro­
na. plenum! 

- Proponuję poprawkę następną: 
a.byśmy tutaj ,  od razu, wybrali delega� 
tów na konferencj� wojewódzką. 

- Najpierw wybrać pierwszego se­
kretarza, potem egzekutywę, a naslęp­
nie plenum! 

Zawrzało na sali ,  glosy przekrzykują 
się:, nakładają, chwilami trudno wyło­
wić o. co chodzi poszczególnym towa­
rzyszom. Jak to: tutaj wybrać delegata 
na szczebel wojewódzki? Przecież jest 
to wchodzenie w kompetencje konfe­
rencji miejskiej. Jak to: zaczynać od 
powołania sekretarza? Do niego „do­
kooptowywać" całą egzekutywę i ple­
nutn? A jeśli tak, tq przed kim bc;dzie 
odpowiedzialny - przC'd plenum czy 
tylko przed delegat.ami na dzisiejszą 
konferencję? 

- Wnioskuję o przedłużenie manda­
tu delegait.a na cały okres do następnej 
konferencji - mówi ktoś, czyjego na­
zwiska nie słyszę w panującym na sali 
gwarze. - Wówczas zaws.ze będziemy 
mogli rozliczyć tych, których dz.iś wy­
bierzemy. 

- Zara:z, zaraz... Jeśli wybierzemy 
delegatów na konferencję wojewódzką, 
to stracimy prawo głosu na miejskiej ! 

- Jeśli będziemy wybierać według 
kolejności: sekretarz-egzekutywa-ple­
num, t.o prawdopodobnie trzeba bc:_dzie 
za każdym razem powoływać nową ko­
misję skrutacyjną - zwraca ktoś uwa­
gę. Przechodzi ona jednak bez echa. 
Oni chcą mieć gwarancje, że na pew­
no we wszystkich instancjach �pre­
zentować ich będą ludzie tutaj, driś, 
przez nich wszystkich wybrani,  a więc 
przed wszystkimi odpowiedzialni. 

Przewodniczący zebraniu towarzysze 
Nowakowa i Ligas na próżno starają 
się wprowadzić jakiś ład w d.}'skusjc;., 
chwilami gubią się w gąszczu proµo-

zycj.i. A każdy wniosek trzeba przecież 
przegłosow:ać - demokratycznie. ja.Je to 
wciąż wszyscy podkreślają. Słowo „de­
mokratyczny" pada bardzo często -
moma by nawet rzec : .zbyt często -
ale trudno się dziwić. Zebrani chcą 
przecież gwarancji, że kon!erencja 
przebiegnie rzeczywiście zgodnie z ich 
pragnieniami 

Pl_ jają kandyda1tury. Zewsząd, z każ­
dego punktu sali. Jakże to niepodobne 
do dobrze znanych sytuacji, gdy pre­
zydium zgłaszało listę kandydatów, . z 
sali dla przyzwoitości dorzucano parę 
nazwisk, .o których było wiadomo z gó­
ry, że to te do skreślenia, a komisja 
skrutacyjna mogla, na dobrą sprawę, 
mieć protokół g otowy jeszcze przed 
wyborami !  Dzisiejsza gorąca atmosfera 
(choć w wielkiej sali Nowotarskich Za­
kładów Przemysłu Skórzanego „Podha­
le" wcale gorąco nie jest) wróży, ie 
wybory prędko się nie zakończą. 

- Widać, nie ma takiej prostej spra­
\\'Y, której nie dałoby się skompliko-

wać - trochę żartem, a trochę bezrad• 
nie mówi towarzysz Ligas. 

Obecny na dzisiejszej konferencji I 
sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Henryk Kostecki, przypomina : 

- Macie prawo ustanowić dla siebie 
regulamin, ale nie wolno narzucać go 
innym. Bądźcie zatem przygotowani, że 
na k0111ferencji miejskiej spotkacie się 
z zarzutami dlaczego pominęliście ją 
w wyborze delegatów. Dziwi mnie też, 
dlaczego kandydaturę sekretarza wy­
suwacie ooza plenum? Przecież pawi„ 
nien być on najlepszym spośród naj­
le'pszych - a najlepsi to członkowie 
plenum! 

Jednak obawa przed jakimkolwiek 
manipulowaniem kandydatami przewa­
ża: zebrani zdecydowani są sami, bez­
pośrednio wybrać i sekretarza, i egze­
kutywę. 

Wybory polrwają wiele godL.in. Naj­
pierw - ustalanie długich list kan• 
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dydatów, potem &losowanie. :Z: pierw­
szego podejścia wylania się osoba se­
kretarza: z.ostaje nim ponownie Słani­
alaw Macsewski. który otrzymuje tak­
że mandat delegata na Zjazd Partii. 
Ponownie - zatem członkowie organi­
zacji zakładowej PZPR ufają mu, wie­
TU\ w jego prawość, cenią. Towarzysz 
Maczewsk.i zaś, wybrany w tym praw-­
dziwie demokratycznym głosowaniu 
zyskał pewność, że ma autorytet, bez 
którego trudno byłoby mu kierować 
zakładową organizacją. Nie dziwię się 
satysfakcji, którą odczuwa. 

Odpowiedzialność 

- Au\,ory\et partii, 1>o autorytet pod­
stawowej organizacji, sekretarza, każ­
dego członka. Jak jednak mówić o 
autorytecie, cdy towarzysze, którzy 
piastowali najważniejsze partyjne i 
państwowe godności, odpowiedzialni są 
za ten bez.przykładny kryzys, w jakim 
znalazła się nasza Ojczyzna? - w gło­
s.ie Cze.sława Domanika jest wiele g<r 
ryczy. - Słyszymy dziś wiele o kontr­
Tewoluc:Ji, o działaniach antysocjalisty­
cznych... Moim zdaniem właśnie ich 

kowie kierovmictwa partyjnego i ad­
ministracyjnego województwa powiIVli 
się spotykać z naszą Jalogą. Jesteśmy 
prz.ecież największym zakładem woj� 
wód�twa nowosądeckiego! 

- Towarzyszu Kostecki ! - zwraca 
•ię bezpośrednio do I oekretarza KW 
Wacław Romanowski - Czas znaleźć 
?.,spólny język, a nasz głos n1usi być 
brany pod uwagę. 

Dyskusja, przerywana kolejnymi tu­
ra.mi wyborów, odczytywaniem proto­
kołów komisji skrutacyjnej to rozpra­
sza się na rói.ne tematy, 1c r.nów kon­
centruje wokół jakiejś szczególnie b<r 
lesnej kwestii. 

Jak zwykle dziś - niemało mówd s,ię 
o sprawach gospodarczych kraju i r.a­
kladów. O tym, ie „mała reforma gos­
podarcza" staje &ię fikcją, gdy brak 
środków dewizowych na podsi..awowe 
narzędzia i surowce paraliżuje produk­
cję. że wobec tego produkcja na eks­
port do strefy dolarowej .taje się ko­
niecznością życiową. że przestarzały 
park maszynowy może w każdej chwili 

tyki, a dla wielkiej sprawy, której na 
imię: Polska. 

I z.nów wracają pytania: dlaczego łak 
się stało? Dlaczego dopuściliśmy do t.ak 
głębokiego kryzysu? Kto jest za to od­
powied�ialny? Co uczynić, by jak naj­
szybciej przywrócić krajowi i partii 
równowagę? Co uczynić, by już nigdy 
więcej do kryzysu nie doszło? 

Jednego są absolutnie pewni: Polska 
nie z;ejdzie, nie może zejść .z. socjali­
stycznej drogi rozwoju. I tylko partia 
zdolna jest naszą Ojczyznę tą drogą 
prowadzić. 

Ból i gorycz 

Te pytania nic mogłyby paśc przed 
Sierpniem. Któż by się odważył je za­
dać, publicznie w dodatku? A gdyby 
padły - nie znalazłyby odpowiedzi 
szczerej, prawdziwej, choć tak bardzo 
trudnej i bolesnej. Pytania o rok sie­
demdziesiąty szósty. O ów zbiorowy 
prot�t robotniczy przeciw złym de<:y-

k.retarza: .,Kto wam podłożył świn ię?" 
Jaką - dopiero teraz towarzysz Kos­
tecki miał się dowiedzieć. Od premie­
ra właśnie. 

Spór o to, jak rozwikłać ów problem. 
Ostry spór: walka. 

- Na moje sugestie działania poli­
tyci.ncgo - decyzja : ,,zamknąć m­
kład !" 

Pamiętają: siły bynajmniej nic poli­
tyczne stały pod bokiem, ot, .a tym 
laskiem. Ci, co wracali z drugiej zmia­
ny, musieli nocą nadkładać drogi, by 

je ominąć. Mówiono: ,,Ktoś podaje coś 
prz.ez płot do zakładu. Co?" 

Władze były w rozterce... Nie, per 
wiedzmy wprost: w strachu. Jak nie 
dopuścić, by w Nowym Targu powtó­
rzył się Radom? Jak własnymi silami 
stłumić zarzewie niepokoju? Minuty, 
godziny uciekały, nabrzmiałe niepoko­
jem, zagrożeniem. Jak nie dopuście do 
zamknięcia zakładu? Telefony dzwoni­
ły w Nowym Targu, Nowym Są-czu, 
Warszawie. Młoda, bo zalerhuiii rok do-

D E M O K R A T Y C Z N I E  
J)061.awa naruszała podstawowe idee i 
kanony partii marksistowsko-Jeninow­
akiej. Niech odpowiedzą llll to publicz­
nie - a 1o wycisą dyskusje i przy­
�u,szy konaolidację narodu. 

- Nie będzie w partii spokoju, póki 
aię tych lu.dzi nie rozliczy do końca, 
bo odżywają jak pleśń - twardo rzuca 
J'rancinelc Klocek. 

- Odnowę w partii ma uobić nie 
•Solidarność", lecz. my sami - woła 
W!odzimien żak. Dyskusja, która po­
uątk""'° przebiegała opokojnie, •taje 
•ę ooraz gorętsza, nagromadzone przez 
lata tale i ból, i troska o pariię mo­
cą wreszcie znaleić ujście, by zrodz:ić 
owo ••we, które sprawi, te partia od­
zyska � 1odno.ść i prawość. Dlatego 
żak trochę nie panuje nad głosem, u­
nosi się. - Najwyższy czas, by słowo 
a;towarz.yn" naprawdę znaczyło „towa­
nysz"I Bez tego nie spełni się żadna 
ednowa. 

- Nam nie trzeba, rue wolno kła­
mać. - Wacław Romanowski mówi o 
towarzyszach z wyższych instancji par­
tyjnych: - Nie chcemy, żeby nam ręce 
ki.skali, lecz nie powinni wstyd:..:ć się 
iść do nas, do partyjnych dołów, i ro:l­
ma wiać z nami. 

Ci z „Podhala" wiedzą, że prawdę 
powie tylko robotnik przy maszynie, 
bo Oil nie ma do stracenia żadnego 
stołka. I wiedzą też, że w Polsce dzieje 
ai.ę tle dlatego, ii od dawna nikt ku 
robotnikowi ucha nie nakłonił. 

- Trzeba słuchać i Jaśka, i Maryny, 
1 pana inżyniera - podsumowuje lapi­
darnie Stanisław Leś.ny. - Umiej�tnie 
wyciągać wnioski z tego, co oni powie­
dzą. Musz� się tego nauczyć towarzy-
1ze z instancji, któ,�zy dziś mówią do 
a.as „per ambonam . 

- Czas najwyższy, by lektorzy Ko­
mitetu Centralnego, którzy do nas 
przyjeżdzaj�, szli do organizacji od­
działowych, a nie tylko do Komitetu 
Zakładowego. I żeby przywozili infor­
ma�ję rze\eln'!, nową, a nie taką, którą 
znejdujemy w codzi.ru1ej prasie i tele­
wizji - towarzysz Z«k dosiada swego 
ulubionego konika: Nie od dziś sprawa 
Wormacji jest jego największą bolą­
czlcą. A informację traktowano dotych­
czas „aby zbyć". 

Anna Nowakowa postuluje: - Co 
najmniej raz na pół roku, a w szcze­
gólnych przypadkach i cz�ściej, człon-

ttanllć. Wiciu obecnydl na konferencji 
iowarzyszy pamięta czasy, &dy „Pod­
hale'' produkowało nawet 11 milionów 
par obuwia, a dziś dobrze, jeśli wy­
produkuje I milionów; prawda, że wte­
d7 prostszych w wykonaniu, lecz o 
wiele od dzisiejszych .a.lidniejszych. 
Nie:polcói, jakże uzasadniony, budzi 
również wisząca nad zakłade-m croźba 
redukcji zatrudnienia. 

- Głosimy, ż.e w ustroju socjalisty­
cznym Die może być bezrobocia, A jak 
terAz będzie? Czy dojdzie do rozbicia 
rodzin, do rozłąki, do pn.ekwalifikowa­
lW.a ludzi n.a siłę? 

Raz po mz pada słowo „Solidarność" 
Nic dz.iwnego: związek ten Blał się is­
totnym elementem współczesności kra­
ju. Nikt nie może go już lekceważyć. 
Włodzimierz żak mówi wprost: - ,,So­
lidarność" to w naszym przedsiębiors­
twie ogromna siła. Toteż na.sz Komitet 
Zakładowy PZPR powinien szukać 
wszystkkh możliwości wspólnego roz-
1\rzygania spraw zakładów. A jest łeb 
bardzo wiele. Nie znacz.y ło jednak, że 
mamy pomijać milczeniem \o, co jest 

niezgodne z nas,;ym stanowiskiem; co 
się da, będziemy negocjować, ale jeśli 
trzebe1 musimy. też. twardo powiedzieć: 
nie ! 

- Musimy .szukać porozumienie. z 
wszy5t.kim.i 1iłami, które coś w kraju 
znacz, - powie za chwilę Henryk Ko­
stecki. - A „Solidarność" znaczy nie­
mało. Mu,>,im)' - Die dl� aw,rl<.lej taks 

zjom wład-z, godzącym w podst.a.wy de-
1nokracji. 

W Nowotarskich Zakładach Przemy­
słu Skórzanego „Podhale" nie doszło 
do tragedii, które stały się udziałem 
,,Ursusa" czy Radomia. Ale i tu wy­
rządzono wiele krzywd. wiele niespra­
wiedliwości. 

- Dlaczego prawie dwieście osób 
poniosło karę? Żeby wykonać „limil11 

kar? Dlaczego pozwoliliśmy, by pozba­
wiono na.s praw statutowych, a wśród 
nich prawa głosu? - ciche słowa ter 
warzyszki Nowakowej z trudem docie­
rają do końca sali. 

- Nie będziemy dziś bronić tych, co 
w czasie strajku poszli na wódkę do 
lasu. Ale uważamy, że nikt nie miał 
prawa załatwiać tej sprawy nie pyta­
jąc nawet o zdanie nas, tutejszej or­
ganizacji partyjnej. Chcielibyśmy za­
mknąć już do końca sprawy siedem­
d.zi:esiątego szóstego roku, ale musimy 
wiedzieć, co się naprawdę wtedy wy­
darzyło? - dociekał Wacław Romano­
wski. Zaś Józef Mirocha domagał się 
odpowiedzi wprost od Henryka Kostec­
kiego. 

- Brałem na siebie odpowiedzial­
ność Ul t.amle wydarzenfa i będ� ją 
hrał - I sekretarz powoli, spokojnie 
wypowiada te słowa. - Ale tylko ta­
ką odpowiedzialność, jaka była, moim 
udziałem. Pytanie o rok siedemdziesią­
ty szósty. O to, czemu was nie infor­
mowano, nie żądano waszego zdania? 
I ja mógłbym zapytać :  dla;,ego o tym, 
że w 11Podhalu" dzieje się coś niedo­
brego, ja dowiedziałem się dopiero z 
Warszawy, a nie od was? Taka była 
ówczesna rzeczywistość : szczerości bra­
kło z obu stron, 

Przypomnijmy: kraj miał już za so­
bą wydarzenia w „Ursusie" i Rado­
miu. Emocje społeczne jakby wyciszo­
no. I naraz - zawrzało w Nowym Ter­
gu. To stąd, z zakładów, poszedł ,;y­
gnał do ministra. stamtąd do premie­
ra, dalej do Komite\u Centralneao. To 
lam zclążyły już zapaść decyzje, zanim 
nastąpiła rozmowa He,nfyka Kosteckie­
go z premierem i zanim padło owo py­
wwiie pod adresem nowooądecl<ie&o !Je,, 

świadczeń majqea władza wojewódz­
twa - i dziejące się sprawy, w kl� 
rych doświadczenia nie miał w tym 
kraju nikt. Strajk - wobec ludowej 
władzy? Robotniczy protest wobec ro­
botniczego państwa? 

- Dziś wiem, że owe 183 zwolnie-,. 
nia - to o 183 za d uż,o - mówi Hen­
ryk Kostecki w przejmującej C'i_.szy pa­
nującej nad salą. - Wówczas jednak 
musie liśmy: i ja, i były dyrektor za­
kładu, i były wasz sekretarz - ważyć 
na szali: 183 czy 8 tysięcy? Kiedy więc 
wywalczyliśmy swój wariant rozstrzy­
gnięcia sprawy nowotarskiej - owe­
blisko dwieście :t.wolnień - byl.iśmy 
szczęśliwi. Czy mogliśmy wówczas 
wyjść z tego inaczej ? Sierpicil wyka­
zał, że tak. Ale dopiero też Sierpień 
pokazał, że was, klasę robotniczo!, słać 
na powagę, zdyscyplinowanie. W sie­
demdziesiątym stóstym mieliśmy za so­
bą krew przelaną w Grudniu, mieliś­
my „Ursus" i Radom. Nie mogli�my 

dopuścić, by krwi polało siG wi�ccj -
by polała się tutaj ,  u was. Te 183 zwol­
nienia wobec krwi... - czyż mogliSmy 
n::iwel się wahać? 

Nadzieja 

Obrady trwały długo, do póinych 
wicc7.-0rnych godz.in. Były momen ty. 
gdy z.nużenie wyciszało 1udzi, a potem 
z.nów jakaś sprawa, jakiś głos ożywiał 
ich, zapalał. Mówiono sobie wiele słów 
trudnych, zapomnianych - ! rodziło 
się wiele nadziei. Niepokoje, s który­
mi wszyscy przyszliśmy na konferen­
cję - niepokoje o jej przebieg, o to, 
czy w t.ak zupełnie "na iywior pusz­
czonych wyborach nie wypłyną ludzie, 
których tylko ja.le pianę wynosi fala, 
a nie najlepsi, najbardziej odpowie­
dzialni - te niepokoje okazały &ię 
przedwczesne, Zdrowy trzon aktywu 
ostał &ię uderzeniu burzy - a powsze­
chna aprobata dla jego postawy wyra­
:i<>na ponownym wyborem do partyj­
nych władz zakładu jest zarazem gwa­
rancją autorytetu, )akim �dzie si� na­
dal cieszyć. 

EL2:B1ETA GLINKA 
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tdrowia, drażniące ludzi obiekt11 w11pocz1mkowc 
cen.traln11ch u.rzędów; brak informacfi o 1połecz-
11.11m funduszu. zebranum na budowę ołrodka kul­
tur11 regionalne;; pomieszczenia w11wlaszczone dl4 
1zkol11 muzyczne; stoją pu.tte i niszczejq; nieład w 
gospodarce przestrzenne;; tragiczna sytuac;a domu. 
dziecka; zamia.st budowa.t nowe kino pom11ttm11 o 
warunkach, w jakich pracu;e sławne liceum. plas­
tuczne imienia Antoniego Kenara; skandaliczn11 
n teporzqdek na zakopiańskich cmentarzach; r,ogo­
towie ratunkowe powinno wrócił do 1wego poprze­
d ri iego budynku.; zaniedbania na Olczv, niedoinwe­
sto iranie szkól spartowych, brak izbt1 wytrzeźwień, 
niedostatki systemu energetycznego . . .  

Ten przyl,'TlP.biający obraz kreślą towarzys1.e 
Pws.· l·>W:'!ki, Bucyk, Rejman. Ptak, Muniak, Staro­
wicz, Szczepanek, Kozłowska, Kl'lsperek, Banaś, 
Mateja, Herbowski, Tylek. Sołtys z: Kościeliska, 
Stefan Kostclic, ze swadą opisuje perypetie rol­
ników z Gminy Tatrzańskiej, gdy chcą się budo­
wać: ileż mitręgi cieka ich w urzędzie! Nierucha­
wa administracja, śmiesznie mnłe przydziały ma­
teriałów budowlanych, fatalny stan wi_ejskich 
dr  g . . .  

Wypunktowanie niedostatków na własnym pod­
wórku to tylko jeden z wątków tego maratonu, 
który zaczął się w sobot<: rano i trwał do świtu 
następnego dnia. Równolegle - cz�sto w tych sa­
mych wystąpieniach - pojawiała się refleksja 
szersza, dotycząca całej partii. Ryszard Kotowicz, 
od niedawna I sekret.arz Komitetu Miejskiego, po­
wiedział w zagajeniu, że wszystko, co działo się na 
dole, miało związek ze sposobem kierowania par­
tią. i państwem. Przezwyciężyć zwyrodnienia cen­
tralizmu moie oddolny ruch bazy partyjnej, Pod­
jęli tę myśl delegaci i dzięki temu na obraz lokal­
nych schorzeń nałożył się drugi obraz, co najmniej 
róv„"nie gorzki, obejmujący kraj doprowadzony do 
kryzysu. 

Gniewne słowa : - Zło zaczęło s ię Już w ro­
ku 1948. Już wtedy zaczęto nas dzielić na. lepszych 
i gorszych, tych z PPR i tych z PPS. Póżniej dzie­
lono nu na robotnkiów i inteligentów. Oprócz 
sztucznych podziałów dały się również we znaki 
błędy w wychowaniu mlodzieiy, nieszczerość kie­
rownictwa, pomijanie głosów akty\\-·u. wreszcie sła­
wetna jednomyślność prowadząca do bezmyślności. 
Tak mówi doc. dr Roman Talewski. Zaraz po nim 
technik budowlany, Bolesław Kasperek, stwier­
dza: - Tylko gruntowne zmiany pozwolą nam od­
zyskać społt"czne zaufanie. żeby zasypać przepaść 
1niędzy instancjami a bazą partyjną, musimy prze­
pronatlzić demokratyczne wybory. Trzeba wyselek­
cjonowaC na.Jlcpszyclt i powierzyć im funkcje kie­
rownicze, Sekretarz to nie dożywocie ... Inspektor 
oiiwiatowy, Barbara Kozłowska, zastanawia się, co 
to znaczy przywództwo partii i dochodzi do wnios­
ku, że powinno się ono spełniać poprzez budowa­
nie s2erokiej platformy współparcy wszystkich pe.­
triotyc.znych sil .  Zadaniem IX Zjazdu będzie roz­
·ważyć, jak to robić w nowych warunkach. 

Są i postulaty szczegółowe: pozbyć się paru nie­
udolnych minfatrów (np. odpowiedzialnych za złe 
przeprowadzenie operacji kartkowej komplikujące 
i tak wystarczająco dokuczliwą reglamentacj.:: oraz 
za bałagan z kolportażem prasy) ; zatrzymać karu­
zelę, która wynosi ludzi skompromitownnych i nie­
udolnych na nowe st.anowiska kierownicze; skoń­
czyć z zabawą w głuchy telefon, która polegała na 
tym, że zbierano opinie, stwarzano pozory konsul­
tacji,  wysłuchiwano głosów aktywu, poczem i lak 
robiono wc>dlug własnego uznania; częściej anali­
zować pracę kadry kierowniczej w administracji, 
by w porę ?.apobiec znieczulicy, formalnemu trak­
towaniu obywatela i biurokracj i ;  wypracować kom­
pleksowy model wychowania młodego pokolenia w 
duchu tolerancji i demokracji; z naszego regionu 
winna wyjść inicjatywa stworzenia modelu turys­
tyki, Zakopane powinno być oazą kultury i zdro­
wia psychicznego - oazą swojszczyzny ; partia nie 
może dystansować się od problemów trapiących 
poszczególne środowiska: gdyby w porę udz.ielono 
poparcia aspiracjom rolników, s łużby zdrowia czy 
nauczycieli - nie nastąpiłaby izolacja pod!.tawo­
wych organizacji partyjnych od środowiska; żąda­
my pełnej informacj i  o towarzyszach odwołanych 
z fwlkcji kierowniczych bądź zawieszonych w 
czynnościach służbowych, także o tym, co robią 
obecnie; niefortunne pociągnięcia administracji o­
słabiają autorytet partii. 

Oprócz wci;cśnicj wymienionych podnoszą te 
kwestie towarzysze Biel, Zwijac:t, Marczyński, La­
C'iak, Gąsienica, Dworzak, Sobczyk. Z pasją o pro­
blem.ach alkoholizmu mówi lekarz, Janusz Szulc. 
Dwóch dyskutantów domaga si<: większego obiek­
tywizmu od prasy, która - ich zdaniem - goni 
ostatnio za sensacją i przejaskrawia obraz rzeczy­
wistości, tym razem dostrzegając głównie jej ne­
gatywy. Marian Ilerbowski z Komendy Miasta MO 
krytyc:tnie ocenia arogancję ludzi z góry, którzy 
lckceważ.yli funkcjonariuszy milicji> natomiast bez 
skrupułów kierowali ich przeciw maluczkim i prze­
ciwstawiali spolcc.zcństwu w chwilach kryzyso­
Wych. 

Te gorzkie żale nie sprawiają przygnębiającego 
wrażenia, choć ciągną się właściwie przez 19 go„ 
dzin. Niemal każdy z 35 mówców dorzuca bowiem 
do uwag krytycznych propozycje przezwyciężenia 
błędów. I to jest trzeci, bardzo ważny wątek za­
kopiai1skiej konfe-rcncj.i :  troska o stworzenie me-

chaniunu chroniącego wres:icie partię przed cykli­
cuiie powt.arzającymi 1ię kryzysami. Z tempera­
men·tem gawędziarza przedstawia .O,rtur Prosałow­
ski rozmaite schorzenia, odwołuje się do początków 
władzy ludowej - nieskażonych jeszcze sobiepań­
stwem - i konkluduje: - Partia musi zeskrom„ 
nieć_ zejść ku dolom, odrzucić pyszałkowatość ł 
wiarę w skuteczno!jć dekretowania! 

- Zgubił nu kryzys moralnoścl, kryzys prawo­
rz-dności oraz nieudolność władz - mówi Stani­
sław Frenkiel. - żeby się porozumieć ze spote„ 
czeństwem potrzebujemy nybkleJ, prawdziwej 
I pelneJ informacji, Bes dostępu do lak!eJ infor­
macji nJczec-o i nikomu nie wy jaśni my. 

Jacek Kokot: - Pobudzenie aktywności parłH 
przyniosła dopiero kampania wyborcza. Trzeba to 
wykon71dać dla przewartościowania wielu apra"�· 
Ale inicjatywę odzyska parłia w pełni wiedy, kie­
dy wartościowi młodzi ludzie przyJd.4 w nasze s,:e ... 
regi, kiedy nawiąże się współpracę 1 „Solidarnoi• 
eh\", kiedy odrodzi się samorz�d we wszystkich 
środowiskach. • 

Za najistotniejsze uważa Daniel Zarzycki zmia­
ny, jakie dokonały się obecnie w zbiorowej świa­
domości narodu; - Za każdym razem pn;eprowa­
dzaliśmy trarn, ocenę przyczyn kolejnych kryzy-

Zdobyli regulan.in wyborczy sprawd;lony na in­
nym terenie, wzbogacili go w taki sposób, żeby 
wykluezyć jakiekolwiek pozakulisowe manipulacje. 
W tajnym głosowaniu wybiorą 41 członków Komi• 
tetu Miejskiego, Komisję Kontroli Partyjnej, Ko­
misję Rewizyjną I delegatów na Konferencję Wo­
jewódzką. Wykluczone, by mógł kandydować ktoś, 
kto nie uzyskał mandatu zaufania w macierzystej 
organizacji partyjnej i nie znajduje się tutaj w 
charakterze delegata. 108 osób uprawnionych do 
glosowania i tyluż potencjalnych kandydatów. 
Przeszło połowa z nich zostanie za chwilę wybra­
na. A jednak pokłady nieufności są tak głębokie, 
lub wą.la bezpośredniego wpłynięcia na rezultat 
wyborów tak mocna, te nie godzą się, by Egzeku­
tywę KM i sekretarzy wyłoniło Plenum na swym 
pierwszym posiedzeniu. Postanawiają wybrać ich 
sami. Nawet wniosek dotyczący obecnoścł za.pro,. 
szonych gości w części pozadyskusyjnej przechod'loi 
tylk-o minimalną większością głosów. żadnych su­
gestii z zewnątrz, żadnych rekomendacji ... Nauczyli 
się dmuchać nawet na zimne. Jedyny przywilej: 
gdy wybiorą I sekretarza, będzie on mógł zgłosić 
jedną trzecią składu Egzekutywy oraz sekretarzy 
resortowy:ch. Ale tylko zgłosit, bo • decyzję podej­
mie Konferencja, oczywiście. w tajnym glosowa­
niu. 

NOWE W PARTII 
stm,. Jednakie nie wyciągano prakbcznych wnios­
ków. l\lechanizm rodzący kryzysy nie został nigdy 
rozbrojony. Dziś rozumiemy, ie nie będzie demo­
kracji' w państwie bez demokracji w partii. Już 
Lenjn zauważył, ie jesteśmy iylko kropi� w mo... 
rzu ludowych mas i musimy wyra7ać ich wolę. 

Bogdan Kąkolecki 1 pedagog, nie jest usatysfak­
cjonowany i stwierdza : - \Vciąi mówimy przede 
wszystkim o tym, co było. Mówmy więcej o przy­
szłości, szukajmy dróg wyjścia. Postuluje, między 
innymi, zmianę programów nauczania, wprowad:te-

f�:o z:,�
a

r�J
k

:r!�:;.��j:�:�t;>::z !���e 2:!:1: 
rzchnie, zdemokratyzowanie ordynacji wyborczej 
do Sejmu i rad narodowych, traktowanie braku 
odzewu na podanie złożone w urzędz.ie (po 30 
dniach) jako odpowiedź pozytywną dla obywatela. 

Towarzyszący cały czas obradom w charakterze 
gościa I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego podzie­
lił opinif.:, że również ta Konferencja - interesu­
jąca Pod wieloma względami, bardzo demokratycz­
nie przygotowana i przeprowadzona - naznaczona 
jest istotną słabością: - Coraz ostrzej widzjmy 
źródła. kryzysu, coraz lepiej umiemy określić nie­
zbędne �warancje. tkwiące przede wszystkim w 
partii. Natomiast program, jaki sobie kreślimy, jest 
wciąi; ogólnikowy. Trzeba zatem zestrzelić myśli 
z tej dyskusji w spójn� całość, abyśmy wiedzieH, 
co z niej wynika, co wynosimy do codziennej par­
ty Jnej roboty, Mądrość zbiorową zamienić w pro­
�ram. Szukać płaszczyzny współdziałania z każ­
dym, kto Polsce dobrze życzy I nie ustawać w wal­
ce z bmi, którzy narażali na szwank dobre imię 
partii. Chcę Was zapewnić, że ci, którzy zawinili, 
poniosą odpowiedzialność \Vs:zyscy bez wyjątku. W 
interesie partii Jeiy obiek&ywne, sprawiedliwe ale 
i sia.nowc:ze doprowadzenie do końta rozliczeń z 
przeszłością. 

Henryk Kostecki odpowiedział również. pokrót­
ce na pytania kierowane bezpa:średnio do niego 
bądź dotyczące wątpliwości związanych z fWlkcjo­
nowaniem władz wojewódzkich. Szerzej obiecał po­
wrócić do tych często złożonych tematów po X 
P1e,num Komitetu Centralnego. Była w tym mo­
mencie bodajże trzecia nad ranem .. .  

Kwadrans wcześniej wyjaś:1ienia złożył naczelnik 
Zakopanego, Stanisław Słodyczka. Uspokoił zebra­
nych, że fundusze zebrane na budowę ośrodka kul­
tury regionalnej zostaną zwrócone w całości zało­
gom, że najbliższa sesja rady narodowęj zweryfi­
kuje plan rozwoju Zakopanego, że w wyniku prze­
glądu wszystkich inwestycji miejskich wygospoda­
rowane wstaną moce przerobowe, które skieruje 
się na budowy najpilniej dziś potrzebne. Rzeczo­
we odpowiedzi na wiele pytań i wątpliwości spo­
doba ły siE: delegatom. 

To pobieżne sprawozdanie, obejmujące rói.ne 
nurty dyskusji, oddaje - jak sądzę - w miarę 
obiektywnie sens tego, co mówiono. Nie oddaje je­
dnak atmosfery KonfcrencJi. Centralnym punktem 
jej programu były bowiem w y b o r  y. 

Chcieli wyborów nie tylko dlatego, że spoleczei,­
stwo ocenia odnowę przez pryzmat zmian kadro­
wych. Chcieli wybrać ponownie swe władze, ponie­
waż wierzą, ie partia ma wartościowych ludzi nie­
dostatecznie dotąd wykorzystanych, niezauważa„ 
nych lub św.iiadomie odsuwanych od decydowani� 

Regularni.n przyjęty. Komisja skrutacyjna prz,­
stępuje do pracy. Trwa dyskusja, ale wyczuwał• 
ny jest dreszczyk emocji. Kości zostały nucone. 
Formllje się kolejka do mikro.fonu:  il,ość kandyda­
tów nie jest ograniczona, na liście znajdą się onl 
w porządku alfabetycznym, a jednak coś ludzi 
pcha, coś popędza ... 

Długie czekanie ne wyniki. Niespodzianki vr 
chwili ogłoszenia składu nowego Komitetu: padło 
kilka rzekomych pewniaków. Wszyscy kandydują­
cy dotychczasowi sekretarze przechodzą. Teraz m� 
ment najciekawszy - wybór Pierwszego. Zgloszo,. 
no Ryszarda Kotowicz.a. Kolejni kandydaci rezy­
gnują. Czas płynie. Nikt nie ma zamiaru staną� 
do tej konkurencji. Czy wobec teg-0 ma sens tajne 
głosowanie tak zdecydowanie 1.awarowane w regu­
laminie wyborC2ym? Pada wniosek, by głosowa� 
na je<lynego kandydata i w dodatku jawnie. Ale 
oknzuje się, że wpierw należy uchwalić poprawkę 
do regulaminu, uchylającą wcześniejsze ustalenia 
w tej kwestii. Stalo się: Ryszard Kotowicz jed„ 
nogłoś.nie zostaje na dotychczasowej funkcji. Chwi· 
tę potem powie, że to jego największa satysfakcja 
życiowa, zyskać uznanie w taki czas ... 

Niespodziewanie gładko przechodzi wybór sekre­
tarzy resortowych. W Egzekutywie z.naleźli się: 
Prosałowski, Czerwiński, Kozioł, Biel, Frenkiel. 
Gach, Herbowski, Jawor. Kasperek, Kostelic, Ko­
złowska i Stachura. Ryszard Kotowicz proponuje 
na sekretarzy trzech pierwszych na tej liście. I 
znowu nie ma chętnych. by stanąć w szranki. Se­
kretarzami zostają - znów w jawnym glosowa­
niu - towarzysze zgłoszeni przez. Kotowicza. 

Cóż się zatem stało? Delegaci zrezygnowali z po­
przedniego impetu? Ubyło nieufności? Nie sądzę. 
Po prostu - co innego wywalczyć szansę wpły­
wania na bieg zdarzeń, poczuć, że się ją ma na 
pewno, a co innego skorzystać z niej. Najpierw 
wykluczyli możliwość narzucenia .obie cudzej wo­
li, a następnie dobrowolnie zaakceptowali rozwią­
zanie. które wydało się im racjonalne. Gdyby 
chcieli, m-0gli postąpić inaczej. To ogromna nowość: 
koniec ubezwłasnowolnienia, autcnbezoe praw• 
większości do decydo,"·anla, wiara w ro:ium i ues,., 
ciwość delegatów. 

Satysfakcją jest przejść przez takie wybory, sa­
tysfakcją - tak wybierać. Nawet b�dąc tylko goś­
ciem odczuwało si� przyjemność, że oto ważna 
wartość wzbogaca partię: czyste reg-uly VY w 
chwi l i  obsadzania stanowisk. 

O czwartej nad ranem wstali z miejsc, żeby od„ 
śpie\\<-a:Ć pieśń o Boju Ostatnim. Patrzę po zmę­
czonych twarzach, patrzę na znaczki „Solidarności• 
w kilkunastu klapach marynarek, słucham starej 
pieśni rewolucjonistów i myślę, te keżdy jej wiersz 
zachowa! aktualność. Myślę, że ten tekst mógłby 
mieć tytuł wzięty właśnie z niej:  PRZESZŁOSCI 
$LAD DŁOR NASZA ZMIATA ... 

Nad Tatrami świt. Czas w drogę. 

ADAM OGORZAŁEK 
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Na początku poprzedniej dekady pu­
blicysta „Gazety Krakowskiej » pisał :  
,,Jadę do Krynicy z książką Stanisła .. 
wa Pagaczewskiego ,,Spotk.amy się 
u wód". Towarzyszy mi stukot dyli„ 
żansów, szybkowozów pocztowych, 
gwizd parowozów, które najpierw do 
Bochni, a później i do Muszyny do­
cierają; czytam o zdrowiodajnej wo­
dzie, · o perypetiach perły polskich 
uzdrowisk, o dniach tłustych i chu­
dych. Wyobraźnia moja cofa się w 
wiek XIX, kiedy to najbliższa restau­
racja znajdowała się w Nowym Sączu; 
śledzę karierę uzdrowiska :  wanny, ła­
zienki, trupy teatralne, własne czaso­
pismo, pensjonaty; 'śledzę rozmiary na­
jazdu kuracjuszy: rok 1 800 - , 70 osób; 
1805 - 180; 18 12  - 134; 1851 - 96. 

Dzięki walorom J:!arracji Pagaczew­
skiego jestem wśród krynolin i cylin­
drów, wśród walców1 plotek i roman­
sów. Wraca świadomość, że jadę do 
innej Krynicy. Kończą się pejzaże, po 
których wiódł mnie Pagaczewski. 
Wkraczam w rzeczyv.,isty pejzaż 
współczesnej Krynicy". 

Streszczam ciąg dalszy: cała krynic­
ka kotlina jest już zabudowana, drew­
niane pensjonaty zdominowane przez 
okazale budynki ze szkła i metalu, 
ciasno, sporo samochodów. W poprzed­
nim roku:  130 tysięcy kuracjuszy i 400 
tysięcy turystów (wobec 51 tysięcy 
w roku 1 938). Plan rozwoju Krynicy 
sięga roku 1985. został poddany pod 
powszechną dyskusję mieszkańc,ów 
i zakłada budowę 12 sanatoriów, nowe 
odwierty wód mineralnych, moderni­
zację urządzeń zabiegowych, rozbudo­
wę szpitala, nowy ośrodek zdrowia, 
hotel orbisowski przy Bulwarach Die­
tla, dom turysty, wyciqg gondolowy na 
Jaworzynę, basen kąpielowy, przykry­
cie dachem sztucznego lndov.:iskrt, dużw 
skocznia narciarska, dalsze wyciągi 

i stoki zjazdowe, tory saneczkowe dla 
dzieci, rozbudowa oczyszczalni ście­
ków, kanalizacja, budowa obwodnicy, 
drugi etap gazyfikacji, dom "kultury 
z salą widowiskową, szkoła pielęgniar­
ska, zwiększenie budownictwa miesz­
kaniowego .. . 

Tak oto wyglądała krynicka per­
spektywa w epoce „wydłużania kroku", 
ściśle j :  w roku 1972. Ta wizja trzyma­
ła się kupy. zahamować rozwój mia­
sta, postawić na lecznictwo, zbudować 
nowoczesną infrastrukturę uzdrowiska, 
precz z hałasem i spalinami... 

Dziewięć lat później reporter tej sa­
mej gazety donosi, że uzdrowisko grzę­
źniG' w poprzednich problemach :  ,,Jed­
no z najbardziej zanieczyszczonych 
miast województwa, przeraźliwie hała­
śliwe, niedoinwestowane, budowane w 
pośpiechu i byle jak, cierpiące 00 brak 
mieszkań i sity roboczej w zakresie 
usług, po ma.coszemu traktujqce spra­
wy kultury, sportu i wypoczynku. 
Kurczą się zasoby przyrodolecznicze 
Kryiiicy, obecny stan grozi zachwia­
niem równowagi środowiska natural­
nego. Oczyszczalnie ścieków w Po­
wroźniku i wysypisko śmieci budzą 
poważne zastrzeżenia. Główny trakt 
komunikacyjny biegnie środkiem 
uzdrowiska, a spaliny samochQdowe 
skutecznie je zanieczyszczają. Oto pod­
stawowe bolączki renomowanej Kry-
nicy". "" 

Ten gorzki opis dzisiejszej Krynicy 
kończy się refleksją: ,,Od wielu lil.t 
mówiło się o konieczności racjonalnej, 
perspektywicznej przebudowy uzdro­
wiska. Byl·y ·kompleksowe ptany i 
nic - 40 rulonów projektanckiego wy­
si łku przepadło". 

Los Krynicy jest nic tylko w rękach 
archi tektów i urbanjsiów. Nie da się 
również powiedzieć, że z'a nie spełnia-

ne wizje odpowiedzialność ponosi miej­
scowa władza. Szukanie sprawców dzi­
siejszych krynickich utrap�eń byłoby 
zajęciem interesującym, bo odsłoniło­
by mechanizmy niedawnego rozkoja­
rzenia myśl i planistów i decydentów, 
a także - znamienny dla poprzedniej 
dekady - niedostatek bilansowania 
zamiarów i możliwości. Nie po to jed­
nak jadę do Krynicy. Chcę dzisiaj po­
słuchać architektów - Zenona Trzup­
ka, Wojciecha Szczygła i innych -
chcę zorientować się, co podpowiada­
ją gospodarzom regionu. Posłuchajmy, 
jak urządziliby Krynicę jutra ludzie, 
k tórym profesja pozwala na odrobinę 
fantazji, a rzeczywistość z kolei nieco 
przycina skrzydeł. 

Najpierw o tym, jak główny projek­
tant, mgr inż. arch. Wojciech Szczy­
gieł, ocenia teraźniejszość. 

Uzdrowisko , zajmujące obszar 40 ki­
lometrów kwadratowych osiągnęło gra­
nice wielkości rozwoju limitowane eko­

Jogiczną Jdpornością środowiska natu­
ralnego. W ciągu ostatnich 25 lat p o­
d w o i l  a się ilość stałych mieszkań­
ców. Zurbanizowaniu doliny Kryni­
czanki 1 Palenicy i Słotwinki towarzy­
szył niedorozwój podstawowych ele­
mentów infrastruktury technicznej 
i społecznej oraz komunikacji. Łóżek 
sanatoryjnych jest 3814, natomiast 
wC'zasowych 6961 plus 3262 w kwate­
rach prywatnych. Jest to czyteJny 

obraz zdomino\\'ania funkcji leczniczej 
przez rekreację i wypoczynek. Baza 
uzdrowiska przestarzała, zasoby wód 
leczniczych wystarczają dla uzdrowi­
ska o pięciu tysiącach m'iejsc sanato­
ryjnych. Brakuje terenów pod lokali­
zację nowych sanatoriów (do wysoko­
ści 600 m npm.). 

Niedostatek usług ..i mieszkań, niedo­
inwestowanie zieleni i urządzeń spor­
towych, zagrożenia powodowane przez 
zakłady produkcyjne. brak siły robo­
czej w usługach. Ponadto - konieczne 
zmodernizowanie produkcji rolnej na 
obszarach stanowiących zaplecze ży-
wieniowe uzdrowislrn. 

Uwzględniając wszystkie obecne re­
alia, a także dotychczasowe opraCo­
wania specjalistów z Politechniki Kra­
kowskiej, Instytutu Kształtowania Sro­
dowiska, Wojewódzkiej Stacji San­
-Epidu, balneologów z W arszawy, eks­
pertów od komunikacji i urbanistów 
z Krakowa - projektant traktuje 
komplekSowo Krynicę, Muszynę i TY• 
licz jako obszar objęty wspólnym pla­
nem przestrzennym i proponuje, się­
gając po rok 1995: 

1 .  Koncentrację urządzeń 1 e c z  n i e­
t w a balneologicznego (strefa A) na 
powierzchni 364 ha. Znajdować się tu­
taj mają: obiekty i urządzenia usługo ... 
we lecznictwa uzdrowiskowego; cen­
trum zdrojowe i kulturalne, z wyko­
rzystaniem m. in. obiektów zabytko-

,,_ 

niezupełnie oddzielnie, bo na przykład „Chemik" 
udost,wnia swoje ciepło „Beskidowi", c1..yli oś;·ud­
kowi rzeszowskiej WRN - ale w sumie jest to 
coś, czego się w uzdrowisku z prawdziwego z.da­
rzenia absolutnie nie powinno tolerować: bo tylko 
komin centralny daje możliwość zainstalowania 
odpowiednich filtrów, a więc - wyeliminowania 
zanieczyszczel1 .Toteż głównym postulatem uzdro­
wiskowej Wysowej jest centralna kotłownia:  to 
konieczność mimo wszelkich trudności inwestycyj­
nych - mowi Stanisław Serwollski, przewodniczą­
cy miejscowej „Solidarności". - Były tu. już 
zgromadzone wszystkie materiały, leźaty na wy­
znaczonym i ogrodzonym pLacu. po czym, gd-y Wy­
sową włqczono do woiewództwa nowosqdeci-- icgo, 
wywieziono je, a robót zaniechano. 

Uzdrowisko czekaj <\ jeszcze dalsze kłopoty, zwią­
zane z zatrzymaniem rozwoju :  na przykład zaopci­
trzenie w wodę - mówi Oktawian Duda - a lbo 
pojemność łazienek: zakład pr::·y rodoleczniczy pra­
cuje już teraz pełną pa rą, niebawem bęclzie ::a 
ciasno. Rzeczywiście, b�dzie, jeśli wziąć pod uwagc: 
choćby 1 800 mieJsc w wielkim domu „Biawcny": 
ten najwyzej z \\ ysowskich położony ośrodek sa­
natoryjny zakładów z Białej Podlaskiej już trzy 
lata temu został podprowadzony pod daćh - i ro­
buty utknęły Jak to się może tak marnować; - gor 
rączkuje się Sta nisław Serwmi.ski. Cóż, brak mocy 
przerobowych - choć może nic tylko? Wiadomo, 
że budowa była pozaplanowa, ale nie są wyjaśnio­
ne przyczyny, dla których Jasielskie Przedsiębior­
stwo Budowlane porzuciło prace przy „Biawenic". 

Wysowa jest pięknie położoną miejscowością ·według planu, opracowanego jeszcze w ramach 
dawnego wojev,rództwa rzeszowskiego, do roku 1 985 
Wysowa miała się chlubić dziesiątką budynków 
sanatoryjno-wczasowych z pełnym zapleczem: 

rnne budowy, które utknęły w Wysowej, to prze­
de wszystkim bloki mieszkaniowe. W jesieni ubie­
głego roku mówiono o tym ostro na zebraniu z na­
czelnikiem gminy Uście Gorlickie, zapraszając go 
do przejścia się po miejscowości. Rezultat jes:, 
choć naczelnik Zbigniew Staniszcw�ki przed kilku 
tygodniami przeszedł do pracy w sądeckim 
WZSR: pierwszy z dwóch bloków jest na ukoń­
czeniu, drugi właśnie się przygotowuje do robót. 
został już ustawiony na placu żuraw budowlany. 
Myślę, że mogłyby te bloki być ładniejsze, że 
przynajmniej tutaj nie powinny straszyć standar­
dowe pudła - dobrze jednak, że w ogóle powsta­
ją. Jest to jedna z kilku spełnionych obietnic na­
czelnika, danych mieszkal1com podczas wsponrnia­
nego spotkania 29 listopada. 

To jedyny pewnik. Dalej zaczynają sic: pytania. 
Bo co to znaczy nmiejscowością 1 1? Wieś to, czy 

uzdrowisko? Na razie jedno i drugie. Ostatnio sta­
ło się jasne, że długo jeszcze będzie trwać owa 
dwoistość: polski rozp�d inwestycyjny przeszedł 
do historii. 

Kiedyś była to wieś naprawdę duża, o prawie 
trzystu domach, jeśli wliczać przygraniczną Blcch­
narkę, tworzącą jedno sołectwo z Wysową. Potem 
była powojenna zawierucha przesiedlenia. Wylud­
niło się. W latach sześćdziesiątych poczęli wraca(: 
z Ziem Zachodnich ci Łemkowie, którym nie uda­
ło się dobrze zagospodarować nad Odrą. Dostrze­
żono, że w zachodnim zakątku Beskidu Niskiego 
można stworzyć nowe uzdrowisko, wykorzystując 
źródła szczawianowe i naturalne warunki terenu 
w śródgórskiej dolinie blisko źródeł Ropy. W po­
łowie lat sześćdziesiątych rozpoczęła się budowa. 

RIB 4  

Miała. Powstałoby wówczas wzorowe uzdrowi­
sko województwa - już nowosądeckiego - które 
jako jedyne na tym terenie nie borykałoby się 
z trudnościami starej infrastruktury - co wystę­
puje nie tylko w Krynicy, ale właściwie wszędzie 
w obrębie zagłębia turystyczno-wczasowo-sanato­
ryjnego, jak go się niezbyt wdzięcznie nazywa. 
N iestety, plany trzeba odłożyć na przyszłość: nie 
ma pieniGdzy. Jak informuje mnie Oktawian Du­
da, zastępca dyrektora Wojewódzkiego Bi1.1ra Pla­
nowania Przestrzennego, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego, nast�pne inwestycje zostały skreślo­
ne bądź przesunięte na kiedyś-tam. Musi to zacią­
żyć nie tylko na rozwoju, ale także na aktualnej 
sytuacji uzdrowiska: działa wprawdzie i spełnia 
swoją rolę biologiczna oczyszczalnia ściek_ów, 
lecz w pełni wykoi1"1czony jest tylko jej pierwszy 
etap, czyli w przyszłości, gdy zwiększy się ilość 
domów i kuracjuszy, nie wystarczy; przede wszyst­
kim zaś nie ma centralnej kotłowni. Na razie po­
szczególne budynki kopcą sobie oddzielnie; moż.e 

Wtedy to byłem w Wysowej po raz pierwszy. 
ZapoWiadala się tęga burza : władza dwukrotnie 
wyznaczała termin zebrania i dwukrotnie nikt 
z Urzędu Gminy nie pojawił się w Wysowej. Byli 
za to rolnicy, także z Blechnarki, skąd jest ładny 
kawal piechotą, szczególnie jeśli mróz, śnieg 
i wczesne o tej porze roku ciemności wieczorne. 13 
listopada przyszło 41 osób; 25 listopada już 49; po­
tem rolnicy wybrali się ze skargą aż do Komitetu 
Wojewódzkiego w Nowym Sączu i oświadczyli, że 
dłużej lekceważyć się nie pozwolą, a naczelnika 
zawsze można zmienił:. Nic dziwnego, ż.e najwięk­
sza sala szkolna w Wysowej ledwie pomieściła 
uczestników sfinalizowanego wreszcie spotkania 
z przedstawicielami administracji. . Było blisko 80 
osób. Omówienie wszystkiego, co ludziom leżało 



mdrowislw. Układ jest koosekw­
tnym 1'02:w.inJ.ęciem ustaleń dotychcza­
towego planu miasta. 

wych (willi ozdobnych, Bulwarów Die­
tla i ul Kościuszki); adaptowany park 
z<irojowy na Górze Parkowej ze zna­
cznym jego poszerzeniem od slrony po­
łudniowej oraz kompleksy zieleni re­
kreacyjnej z ciągami pieszymi i urzą­
d:tC'niaml wypoczynku w dolinach Kry­
niczanki f Czarnego Potoku. 

oraz żródlane dla 400 mieszkańców. 
Obszary mieszkaniowe jednorodzinne 
w osiedlu Żródlanym dla 2100 mies7.­
kańców. Mieszkalnictwo powinno być 
realizowane wyłącznie d)a mieszkań­
eów stałych zatrudnionych w Krynicy. 

J11 1!4 w rejonie ulicy D<lbrowalcieeo 
(adeplow,ln:r I przewldl,ian:r do roa:bu­
dow:r Park Sportow:r, w tym pok:r:rcie 
lodowbka oraz rozbudowa unądzeń 
terenow:rch) ; w rejonie G6r:r Garb:r 
postuluje si� loica!izację ośrodka spor­
tów zimowych ze skocmiami nareiar­
sklmt I trasami zjazdowymi; w Je<I· 
nostce Słotwińskiej po�:teTzenie otwar­
tych terenów narciarskich z siecią wy­
ciągów linowych. 

8, Obszary parków leśnych umożli­
wiające r e k r e a c j ę cz:,nną zwią­
zaną I lecznictwem baneologicznym: 
adaptowany kompleks Góry Parkowej 
i projektowany do urządzenia kom­
pleks Góry Krzyiowej. 

9. Podstawowy u k I a d c i  ą g ó w  
p i  e I z y c h - zakłada konsekwentne 
ro:twijanle już istniejących i krystali­
zujących się zazielenionych ciągów -
komunikując je z bogatym systemern 
szlaków turystycznyeh w sposób moż­
liwie izolowany od ruch u kołowego.. 
System ten w wielu wypadkach usta• 
nowi szlaki zimowego ruchu narciar­
skiego i kuligowego. Ważniejsze to-: 
ciąg główny od Parku Słotwińskiego aż 
do osiedla Żródlane oraz Kryniczanki 
(jako projektowany z centrum do Kry­
nicy Dolnej). 

\V strefre A, zgodnie ze statusem 
uzdrowiska, wyklucza się real izację 
potrzeb micszkani-ov.1ych wszelkiego 
rodzaju, a także indy,\·idualnego i 
:zbiorowego budov,mictwa wypol.'zynko­
wego. 

2. Obszary �lówtwj koncentracji 
u r z ::i d z c ń m i e j s k i c: h na po-
w :crzdmi 462 ha, obcjmując:c:  urza­
dzl"ni.a usługov:e wymng:ającc lokali­
zacji w strefie śródmif'jskiej koncen­
trowane w ośrodkach w spn'!żcniu 7. 
centrum zdrojowym; ośrodki urządzC'ń 
usługowych ponadpodstawowyc:h (w 
tym zieleni) w poszczC'gólnych zespo­
łach mieS7.kalnych w o�icdlaeh Czarn y 
Potok i 2.ródlane; Podstawowy układ 
komunik2cyjny wraz z sieci._'\ parkin­
gów, w tym projektowana ulica od­
cia}.ająca na stoku Gór:v K rz:vżowej ;  
mieszka lnictwo stale ,, .. sz, .. !!tl{ ich rcdz!l­
jów wielorodzinne, jccłnOrodz i nnf',  ,m­
arodowe. 

3. Obszary głównej koncentracji 
w y p o  c z y n Ir: u - Czarny Potok -
o powierzchni 217 ha. Przewiduje się 
tutaj adaptację istniejących zespołów 
wypoczynkowych. Dolina potoku w 
swym średnim i górnym odcinku po­
zostać winna obszarem chronionym 
przed zainwestowaniem. Na całym ob­
szarze Krynicy \\'inna. obowią.zywae 
zasada nie wznoszenia dodatkowej ku­
batury dla wypoczynku, a jedynle 
urządzeń zwtą.zanych 1: wyporzynkiem 
i rekreacJll, 

7. Obszary z a p  1 e c z  a g o s p o d a  r­
e z e g o  miasta lokalizuje się w rejo­
n ie Krynicy Dolnej. Znajdą się tu za­
kłady potrzebne dla miasta, przenie­
sione i;e strefy A i centrum; u.kłady 
uciążliwe, ale niezb(!dne ze względów 
technologicznych dla sprawnego dzia„ 
łania uzdrowiska;  adaptowane zakłady 
zrealizowane w oparciu o ustalenia 
planu poprzedniego; w tym cegielnie 
i magazynaże. 

10. J e d n o s t k A  z d r o j o w a  
w s c h o d n i a o powierzchni 
400 ha - położona w zachodniej cz�­
ści. miejscowości Tyli cz, która stanie 
się z czasem integralną częścią Kry­
nicy I główną funkcją - lecznictwo 
uzdrowiskowe, o pojemności ok. 3000 
miejsc stałych. Na bazie istniejących 
tu surowców może ona wybitnie wzbo.. 
gacit: kierunki leczenia i możliwości 
terapeutyczne roz.winięlego zdrojtL 
Umiarkowana koncentracja przynłesN 
wtóme korzyści tak dla przyszłych ku­
racjuszy jak I dla środowiska nat11ral­
nego. Kompleksy leśne Góry Szalone 
łączące się ściśle z kompleksami leś­
nymi Góry ParkoweJ. tworzące jedno­
rodn� krain( geograficzną i przyrod­
niczą, zespolą w jednolitą całość d7j­
siejną ezęśt: zdrojowiska z jego po„ 

tencjalną częścią tylicką. 

4. Obszary głównej koncentracji b a. 
z: y n o c 1 e g o w e j hotelowej i tury„ 
stycznej znajdują się w rejonie ulicy 
Słonecznej (jako projektowana otwar ... 
ta baza hotelowa o wysokim standar­
dzie) ; przy nowoprojektov.ranej ulicy 
Czarny Potok w miejsce obecnego 
campingu OST .,Gromada" przewidzia­
no otwartą turystyczną bazę hotelową 
miejskiego ośrodka rekreacji i wypo­
czynku; przy ulicy Słotwińskiej ba.za 
pensjonat.owa z urządzeniami usługo­
wymi w rejonie sportów i rekreacji 
zimowej (dla 2500-5000 osób) . 

Natomiast część urządze6 }Qc)mW1al­
nych mu.i być zlokalizowana na tere­
nie Powrofnik:a, a dotyczy to: oczysz­
czalni ścieków, wysypl'ska śmieci, st,a„ 
cli obnądzania pociągbw oraz zaple­
czy tra.ns:portowych. 

8. Podstawowy u k I a d k o m  u n 1-
k: a c  j t utworzą: ulica odciążająca no­
woprojektowana na stokach Góry 
Krzyżowej od ulicy SlotwlńsldeJ do 
ulicy C1..arny Potok i dalej przez. ze­
S'[)6ł usługowy do Powrotnika, ulica 
Czamy Potok korygowana w ot ulky 
Ludowej do osiedla Żródlane. 

Nowe obszary mieszkan iowe bud·,w­
nictw,a wielorodzinner.o 71"' :1 · · ·,ow;_1·�0 
w dwóeh pod�hwn•, yt.;h r i,....T'fl.' ' '1 : 
Czarny Potok dla 2600 n, : ,  ..;··.kańeów 

5. Obszary �lówncj koncentracji 

Projektowane ulice odciął.ające ,, 
alternatywami sieci istnieji1_eej 1 

czę„ 
ściowo likwidujf\cymi T.ai-st.niałe ugro-
7.enie :i.-tanu równowagi naturalnej w 

ProJ)Oz7eJe te poddano pod public,,.. 
n- dyskusję, klóra odbyła się w koń­
cu marea biei�eeco roku. Nie v.mlem 
powiedzieć, Jaki los cEcka kolejni\ wł„ 
ję architektów i urbanisłów. Horyzont 
roku 1995 dziś wydaje slf; odleg-ty, al• 
eu.s biec-nie szybko. C1.y będzie on iY"• 
nliwy dla J(rynicy? u r  z cl d z  e ń  s p o r t e  w y  c h znajd u-

na sercu, zajęło piqć god .� , n .  Pi�ć godz.in. konkre­
tów, pomijając pierwsze k\' udrunse,  strawione na 
wyciszen iu  rozbudzonych cmotji. W tak małym 
pomieszczeniu naprav,.-dt; b:,I to maraton. 

Dlaczego „w lak małym pnmicszczeniu", skoro 
napi:-lalem, że „w najwi�ksz<'j sali szkolnej"? Bo 
to wła!;nie tak jest. Osiem kl<1s szkoły mieści si� 
w czterech salach, z których ta główna ma trzy­
dzieści kilka metrów kwadratowych, a pozostałe 
1ą o połowę mniejsze. Dudynck jest drewniany 
i dawno mu minęła ,n łodr,ść. Kierująca szkołą 
pani Cecylia Plata oprowadziła nas po całym tym 
przybytku i na wszelki wypadek dodała jeszcze, 
że ściany zbutwiałe, a strop moJ.e się lada chwila 
zawalić. Rozumiem: \\1cdy, w listopadzie. można 
było jeszcze desperacko wierzyć, że usilne łnter­
"''encje ruuą w koll.cu sprawę budowy nowej 
szkol:,. Naczelnik obie<:ywal, że budowa rozpocznie 
się w osiemdziesiątym trzecim... Tttas w nowy 
budynek nie wierzy j ut ani pani Plata. ani wta ... 
dyslaw Matgaj ,  który przepracował tu jako na• 
uczycie! 31 lat. - Doczekrnn w tych ścianach 
amerytury - mówi - ale wcale lię •ie boję, ie 
coi się zawali. Bud11nek jest zdrowv. Trzeba też 
doceni� to. że drewniany: trudno oorzat, ia to hip­
aza wentylac;a. 2'11le, że ciasno. 

Z uwagi na ciasnot( i powiększającą si� liczbę 
uczniów (w nowym roku będzie ich około 130 T.a­
miast stu jak obecnie) trzeba się w o,óle liczyć 
z likwidacją szkoły. Są takie plany. Ale nie wie­
rzę. aby uznano za celowe przenosiny wszystkich 
dzieci do szkoły �minnej w U!;ciu. Przecie± to ka­
wał .drogi - jak zapewnić dowóz? 

PJ1am, dlaczego o nowej szkole nie m,rślano 
,11.rcz.cśniej! Alei myślano! - odpowiadają nauczy• 
ciele. Naczelnik Stanh:zewski zdradził, że pierwsze 
p1·ojekt7 powstały tak da,vno, ie si, zdezaktuali• 
zowały. Smutn7 wniosek: taki jest 101 przedsię„ 
w7.ięl:, które nie były popychane z wielkim. krzy• 
kicm. wciskane w plany, a czasem realizowane po­
r.a planami. 

V•./ Wysowej, zdaje się, v.:�zy:-.cy czekali dość 
cierpliwie: skoro na zebraniu 29 listopada mówio­
no o tylu sprawach, <'7.f'sto sprzed kilku lat, ba, 
kilkunastu? Bo j ui od kilkunastu lat nie załatwio­
ne są kwestie wywłaszczełl gruntów pod drogi 
i budynki uzdrowiskowe. Albo rekultywacja ponad 
22 hektarów gruntów siedmiu rolników na wzgó„ 
r; u nad BlC'chnarką: pokazuje mi je  sołtys Anto­
ni Sokół, gdy wędrujemy po wsi. 

'7a co rolnicy narzekają tu najbardziej? Cóż, 
wsz�dzie słyszy się to samo: brak ciqgników, ma· 
s;e.yn, nawozów, lekceważenie przez SKR (lak by­
ło do ubiegłego roku; teraz w Snietnicy jest nowy 
kierownik), lekceważ.enie przez slui.bę rolną, nisz• 
cze nie upraw przez zwierzynę le$ną i niepropor­
cjonalne odszkodowania za te zniszczenia, niespra­
wiedliwy rozdział ziemniaków i zboża dl.i poszko­
dowanych przez ubiegłoroczną .powód:l... Ta jest 
tylko różnica, Ze Wysowa w samym kącie przy · 
,aranicy. Wi�c wszędzie dakko, jeśli ktoś chce je­
ch::i.ć i poszukać potrzebnego mu sprz�tu. Władzy 
teł jakoś daleko, aby dopatrzeć miejscowych 
spra,1,.•. Proszę, drogi - mówi sołtys. Idziemy wła-

śnie jedną :t nich, ku granic:, na południu. To tę­
dy dojeidża do swoich pól trzynaścioro uiytkow­
ników. uprawiających w sumie około 90 hektarów. 
Sdślej :  powinni dojeżdżać. Ale ubiegłoroczne ule­
\\·y i powod7.ie wyrwały w ich drodze taką dziur(, 
ie nie da si«: jej ominąt. Pozostało HS  hektarów 
nieskoszonych upraw. Wtcd:,. w listopadzie, wy„ 
stępowali w tej sprawie na zebraniu Maria Kwocz„ 
ko i Stefan F'erenc. Naczelnik obiecał spychacz. 
Ale dziura btnieje nadal, a naczelnika jut nie 
ma. Upewniam si� więc w Urzędzie Gminy, czt 
o spr a wie nie zapomniano. Nie, nie zapomniano. 

_Druga dziurawa droga prowadzi do Blechnarki. 
To znaczy ogółem jest nawet dobra i równa (gdy 
sucho), tylko ma :fatalne miejsca przy przepu­
stach. Jedno załatano zaraz p6źn11 jesienią po in• 
terwencjl, przy drugim niedaleko właśnie odma­
lowywanej na rói.owo cerkwi, let11 kręgi betonowe. 
a w dziurze na śt·odku smętnie aterczy kij ostne· 
gawcz,r. Ludzi� t·rzu dni czekalt - słyszę od j:'tdt\­
cej rowerell\ koblety - ale 1dzit tam; Ttie było 
pluła, żeby kopark� dal ... A 1'Qdatk i 11ri drooi pta­
cim,w! 

Tdi: t, drogą dalej ku tranie:, na wschodzi�. 
W Blechnarce, tut nad Rop11. w strefie sanitarnej 
ochrony wśród wysowskiego wodociągu wiejskie­
go - ba, dokładnie pod tablicą o t:rm informują­
cą - leży ogromna, kilkuletnia już chyba sterta 
wapna nawozowego. Zajmuje powierzchnię dwóch 
arów. Druga
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szej odleglogcl od rzeki, spoczywa tuż za Wysową 
i spływa sobie powoli do wody. Sprawca : SKR. 
Czy można potem wymagać od rolników indywi­
dualnych, a.by cie-rptiwie przestrzef!ali przepisów 
o �trefie ochronnej ,  jeśli widzą takie ich pogwał­
cenie? 

.Ale bardziej ich martwi marnotrawstwo na wla· 
snych polach: gdy im w łąkę albo, co gor�z.a, 
w zbo:le właźą wczasowicze, by się opalać. Stefan 
Ferenc mówi, ż.e na nic upomnienia i pisma do 
Z<trządu domu wc?.asowego ; raz to nawet jego żo­
na musiała uciekać, bo ją  piekący na polu kieł­
ba:;.ki chcieli pobić. 

Tak, to je5t jedna z tych spraw typowych, które 
drielą rolników i \\'CWsowicz6w; wieś i uzdro\\' i �  
sko. Pytam sołtysa . czy to naprawdę daje s ię  we 
znaki? - Nie - mó,,vi - kłopotu sq tylko z , ,Gli­
nildem". Po1..ost;ile domy stoją z dala od pól, na­
tomiast „Glinika'' - \\' samym środku terenów 
uprawowych, nie ma sif; więc co dziwić, że prz.y 
takim sąsiedztwie wybuchają konflikty. Natomiast 
ja  dziwię się takiej lokalizacji ośrodka fabryki 
gorlickiej : jakoś dziwnie odstaje od reszty. Tamte 
budynki są ładnie wtopione architektonicznie 
w pejzai: wzgórz, ten - wpycha !ię swoim pu­
d lem ze sterczącą dwururką komina w obr�b wid. 
A przecież. dość było miejsca na obrzeżach doliny? 
Podobnie Hic wydaje mi się szczęśliwa lokalizacja 
znacznie drobnicjszC'go obiektu : jednego z dwóch 
pól biwakowych, właśnie opodal .,Glinika ''. Za­
miast w pięknym miejscu gdziC'ś pod la:-lcm wy­
znaczono hektar zirmi I I I  klasy tui. przy wsi .  A • · i  
to atrakcyjne'. ani pn\ktyczne: gdy popada, musi 
tu być t�gie bioto. 

Druga r. typowych spraw. które dzielą przyjezd,,o 
uych i miejscowych: zaopatrzenie. Wysowa jest „ka­
dłubowa" (to określenie po:lyczam od inżyniera 
Dudy), bowiem ma status uzdrowiska, ale pozo­
i:;taje wsią i w rezultacie nie może pretendował 
do zwiększonych dostaw. Takie są pn.episy i takie 
są wytyczne wojewody. Do tej pory miejscowi ja• 
koś się jeszcze godzili z wykupywaniem. towilrów 
przez wczasowiczów i w7sylaniem w paczkach do 
rodzinnych miej!cowoścl - ale co b(:d-zie w t:,m. 
roku? 

A wspólne interesy! Te małe - to uruchomie• 
nic dodatkowego punktu sprzeda:i.y w lecie, w pa­
wilonie mleczno-nabiałowym (Urząd Gminy stara 
się to załatwić z dyrekcj11 Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej) i wykorzystanie drugiego pawilo­
nu o pięknie wymalowanej nazwie ROŻNO (cói_ 
Wy�owa daleko takte od !!lownikóW ortograficz­
nych): wybudowany w samym centrum przy prz:, ... 
1ttanku, slu:i.ył przez dwa lata, a od dwóch sezo„ 
nów stoi p\1st7. Podobno jest nawet ochotnik Noa 
ldernik do wzi,;:cia pawilonu w ajencję, a.le nie mo-
1'.At si� dogadać z Grninn� Spółdzielnią . . .  

No i może by tak zrobić w centrum uzdrowiska 
ustępy? Nauczyciele mówią, że to wstyd, aby do 
tych cel6w służył przybytek szkoły - tylko dla• 
tego? że szkoła najbliżej przystanku autobusowego. 

Wsz..'lkoż najwi�kszą tutaj sprawą i naprawdę 
wspólnym interesem je-st rozbudowa uzdrowiska. 
Przede vvsz.v-stkim dlatego, że zatrzymałaby ona 
odnlyw młodych dziewcząt. Południowo-wschodni� 
,!min:, województwa mają najmniejszą gęstość za­
ludnienia, zaledwie 23 osoby na kilometr kwadra­
towy, gdy :;;rednia krajowa wynosi ponad cztero­
krotnie wiQccj ; tereny rolne są gorzej przygoto­
wane do zag�s{X)darowania, a wobec słabszego za­
ludnienia tym gorzej wykorzystywane; trudno tll 
zatem żyć. łatwiej ulec pokusie emigracji do mia­
sta - a brak kandydatek na 7..ony dla młodych 
rolników j�szcze bardziC'j pogarsza sytuacj(:. Opra­
cowany przed czterema laty program aktywizacji 
tego' rejonu przewidywał, że potrzeba półtora mi„ 
Harda złotych, aby okolice takie jak Wysowa pod• 
ciągnąć do wojewódzkiej średniej zagospodarowa· 
nia. . . Oto skala problemu, którC'go nie raz.wiąż• 
fakt, że istnieje zatwierdzony plan ogólny zagos­
podarowania sołectwa, sięgajqcy po rok 1995, ora:t 
plan s1..czególowy centrum Wysowa-zachód. 

Co będzie? Czy wieś podupadnie, zanim rozwi­
nie się uzdrowisko?' Czy na Wysową zostanie zwró­
cona uwaga szczególna, choć sytuncja gospodarcza 
kraju temu nie sprzyja? Czy tc7. na kłopoty wsi 
na"kładać się bqdą z biegi('m cza�u coraz ,vię_ksze 
kłopoty uzdrowiska? 

Wiosną roku 1 981  ·chyba napr;.1\,·dę_ nikt nie po­
trafi na to odpowif'dzicć. 

ADAM GARBICZ 



W siedmiu spółdzielniach m.ieszka­
niowych naszego województwa wywie­
szono listy „szczęśliwców'\ którzy w 
bieżącym roku otrzymają klucze do 
swoich M-ileś tam, Jest to jednak 
kropla w morzu potrzeb. 

MIESZKANIA 
Lektura danych statystycznych (z 

którymi zapoznałem się na kwietnio­
wym posiedzeniu prezesów spółdzielni 
podstawowych) nie pozostawia cienia 
złudzeń. W woj-ewództwie na miesz­
kania oczekuje 14 830 członków i kan­
dydatów. Na marginesie reflesja:  czas 
najwyższy zerwać z instytucją „kan­
dydata" na spółdzielcę. Albo ktoś jest 
członkiem spółdzielni, albo nie jest. 
żadna forma pośrednia po111iędzy 
członkiem i nie-członkiem nie może 
mieć tutaj miejsca. 

··w 1981 roku zaSpokojohe zostaną 
marzenia mieszkaniowe 626 osób (w 
Gorlicach - 66, Krynicy - 1 1 1 ,  No­
wym Sączu 210, Nowym Targu - 175,  
Rabce - 46.  Zakopanem - 18) .  Sto­
sunkowo najkrócej .czeka się na mie­
szkanie w Gorlicach i Nowym Targu 
(okiolo 7--8 lat). 

W spółdzielniach w Krynicy, Nowym 
Sączu i Rabce nadal bez mieszkań po­
.tostaną członkowie sprzed 1 972 roku. 
Najgorszy jest bilans w spółdzielni za ... 
kopiańskiej, w której zarejestrowanych 
jest 1606 osób pełnoletnich i posiada­
jących pełny wkład. Ponad 10 lat cze­
ka już 260 członków. Jak już wspo­
mniałem, w roku bieżącym spóldziel­
Jlia rozdzieliła ... 1 8  mieszkań. 

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszka-

niowa złożyła na r�ce wojewody no­
wosądeckiego odwołanie od decyzji & 
28 marca br. w sprawie podziału efek­
tów rzeczowych budownictwa sp6ł'7 

dzielczego, decyzji pozostawiającej w 
dyspozycji niektórych spółdzielni pod„ 
stawowych mniej niż 70 procent ogól· 
nej substancji (Jordanów, .  Krynica). 
Warto jednak przypomnieć, że w la­
tach 1 976-80 w dyspozycji spółdziel­
ni mieszkaniowej w Nowym Sączu 
(a ni.e jest to przykład odosobniony i 
najdrastyczniejszy) pozostawało jedy ... 
nie 37 proc. wybudowanych mieszkań. 

HENRYK SKARKA - (prezes Spół­
dzielni Mieszkaniowej w N owym Są­
czu): - Największe c::yli najbardziej 
poszukiwane mieszkania, a więc M-4 
i M-5 trafiają do dyspozycji admini­
stracji. Członkom spółdzielni pozostają 
mniejsze struktury kubaturowe. Nie­
właściwe jest również scedowanie obo­
wiązku przydzielenia mieszkań dla wy­
różniających się absolwentów wyż­
szych uczeln i  na spółdzielczość. Wszak 
uprawnien ia studentów z granatowymi 
dyplomami są zobowiązaniem państwa, 
a nie spółdzielni . . .  

Jak wyjść z kryzysu? Aby skrócić 
okres oczekiwania do dz.iewięciu lat 
trzeba w województwie nowosądeckim 
wybudować do 1 985 roku 5600 mi.esz­
kań. Brak jednak wystarczających 

WÓZ STOI W MIEJSCU 
J'ak zaradzić - przy istniejących 

niedostatkach - trudnej sytuacji go· 
spodarczej w naszym województwie? 
Na to pytanie starali się odpowiedzieć 
naczelnic,.- miast i gmin oraz kierow­
nicy jednostek gospodarczych na na­
radzie z udziałem wojewody Antoniego 
Rączki. 

Wymowa faktów jest bezsporna : 
wprowadzona reglamentacja mięsa i 
jego przetworów nie gwarantuje ich 
nabycia. Organizacje handlowe nie 
dołożyły starań, aby „kartkową" ope­
rację przygotować w sposób zadow�lla­
jący. Nie dopracowano również roz­
działu masła. na przykład w jednej 
miejscowości było go 20 dkg na oso­
bę. w innej - 3 dkg. 

dział wic.-ewojewoda Faber - aie ::de­
cydowana większość naczelników i 
prezesów spółdzielni ospale czeka na 
okóln iki, ro;::por.:.qdzen ia i ha rmono­
Qramv. 

Nadal więc dominuje wyczekiwanie 
na działanie od góry. N iedostrzegalne 
są efekty współpracy terenowych or­
ganów władzy z wielobranżowymi 
przedsiębiorstwami gospodarki komu,: 
nalnej w sprawie oczyszczania miast. 
zieleni miejskiej i drogownictwa. Sta­
wiane niegdyś za wzór czystości miasta 
i miasteczka toną te.raz w śmieciach 
i bru.dzie. 

środków finansowych i materialnych 
oraz mocy przerobowych. Niewypałem 
okazała się koncepcja budowy ·wfolkich 
osiedli miejskich, między innymi w 
granicach administracyjnych Nowego 
Sąc-a.. Jesz.cze nie tak dawno prezy­
dent mfasta roztaczał wizję osiedli w 
Za wadzie, Porębie Malej i Bielowi­
cach. Jednakże jak oblicz.ono - wstę­
pne koszty uzbrojenia podstawowego 
na projektowanych osiedlach GrWl­
waldz.ka i Poręba Mała wynoszą 1860 
mil'ionów złotych. Sam fundusz plac 
pochl-onąlby miliard złotych, czyli ty­
le, ile wynosi fundusz plac wszystkich 
zatrudnionych w Nowym Sączu w cią­
gu dwóch lat! 

Likwidacja przez.nacz.onego dla naj­
uboższych budownictwa F.ad narodo­
wych idzie w parze z brakiem jakich­
kolwiek innych form pomocy w roz­
wiązywani u problemów mieszkanio­
wych. 

Próby rozwiązywania ich własnymi 
silami również nie spotykały się z en­
tuzjazmem nowosądeckiej administra­
cji. 

Pewn� nadzieje budz.ą pajawiające 
się propozycje (między :ia.rnym..i Nowe­
go Targu) a.otyczące powstawania ma­
łych spółdzielni m.ieszkaniowych. Spół­
dziC"lnie-kolosy są niewydolne w sen­
sie organizacji i Z,<łrządzan'ia. Aspira-

Pan Zygfryd Dziekański z Kościeli­
ska przysłał do nas list, w którym po­
ruszył temat ludzi niepełnosprawnych. 
W czternastym numerze „Dunajca" pi­
sałan'I już o kłopotach związany-eh z 
zatrudnieniem inwaiidów, ale nie są 
to jedyne problemy, jakie napotyk::i.ją 
oni na swojej drodze. Pan :qziekański 
wskazał na jeszcze inne utrudnienia, 
komplikujące lub wręcz uniemożliwia­
jąc_e - szczególnie w dzisiejszych ci.a­
sach - prowadzenie normalnego ży­
cia przez osoby kalekie; bez oglądania 
się na, jakże często upokarzającą, po­
moc ze strony ludzi zdrowych. Zdaję 
sobie sprawę, że ani mój poprzedni ar­
tykuł, ani też obecny (pisany w opar­
ciu o list z Kościeliska) nie wyczerpu­
ją całości tem.:i.tu. Z drugiej jednak 
strony, sądzę, że nawet zasygnalizowa­
nie niektórych spraw jest swego ro-

cje do „małych•' spółdzielni zgłas�ją 
róv.mież Piwnic.zna i Stary Sącz, dru­
ga spółdzielnia przydałaby się takie 
stolicy województwa. 

Oczywiście droga do realizacji tych 
zamierzeń jest daleka i wyboista. Każ­
dy, kt.o chce coś na tym polu zdz.iałać, 
będzie musiał twardo walczyć z prze­
ciwnościami natury formalnej i obiek­
tywnej. Nie może być mowy w tym 
przypadku o wielkiej płycie, ma tcria­
ły muszą być możliwie tanie i „skąd 
się da". Domy 4-10 mieszkaniowe, 
może z małymi ogródkami. Ogółem 
koszt jednego metra kwadratowego po­
winie:t1 być niższy niż w budownictwie 
„dużym", choćby ze względ u na ta11sze 
technologie, prawie żadne „narzuty" i 
minimalne koszty zredukowanej ad­
ministracji. Poza tym właśnie przy ta­
kim typ.ie spółdziehti istnieje realna 
możliwość włożenia zamiast złotówek 
własnej pracy i pomysłowości. 

Z dziennikarskiego obowiązku odner 
tuję jeszcze jednomyślne oświadc.:zenie 
przewodniczących zarządów spółdzielni 
o zastąpieniu Wojewódzkiej Spółdzielni 
:Mieszkaniowej - Wojewódzkim Zwią ... 
zkiem Spółdzielni Mieszkaniowych. 
Chodzi o to, aby przywrócić spółdziel­
niom podstawowym prawa do prowa­
dzenia inwestycji .  Dotychczas robiła 
to WSM, również wbrew statutowym 
gwarancjom rejestrowała nawet kan­
dydatów ( ! ). Oby WZSM nie był  IYł­
ko kolejną zmian11 szyldu, 

(J.l.) 

pracochłonne, ani tak kosztowne. Prze­
cież są państwa, które porad-z.iły s0bie 
z tym problemem. Nie szukajmy da­
leko - w NRD człowiek kaleki 010:t.e 
spokojnie i wygodnie udać się na za­
kupy, do kina czy na spacer. · W na­
szym kraju np. na prawie 150 tysi<:;:cy 
osób, w wieku od 20 do 39 lat, skazane 
jest na litość sąsiadów, dobrą wolę 
rodziny, a najczęściej na cztery ściany 
swojego pokoju. Jak długo jeszcze bę­
dziemy udawać, że problem ludzi u ło• 
mnych nas nie dotyczy? 

Ktoś może się obruszyć: - o co t y­
ie krzyku? Przecież inivaiidami zaj­
muje się i służba zdrowia, i opieka 
społeczna. - Prawda. Ale prawdą jest 
także , ii ta opieka nad niepełnosprn ­
wnymi z konieczności ogranicza się 
tylko do niezbędnego minimum. To 
znaczy, że człowiek po ·wypadku, na 

Nie mo.żna jednak - jak czyniła te 
większość mówców - bezradnie roz­
kładać rąk i szukać „przyczyn obiek­
tywnych". Skoro nie można zwiększyć 
dostaw, to trzeba tak dzielić i sprzeda­
wać towary, aby uniknąć dalszych za­
drażnień. Działania te powinny być 
dostosowane do specyfiki i możli wo• 
śd własnego terenu. Dla przykładu 
podam gminę Lubień. Naczelnik Fran­
ciszek Budyn wprowadził tam regla· 
mentację dosłownie na wszystko. Pe­
wnym rozwiązanietn jest także decy­
zja Jana Fydy z Grybowa . . Na jej pod­
stawie racjonowane wędliny były 
sprzedawane we wszystkich sklepach. 

- Nie jed nostki nadrzędne, Lecz 
władza tere nowa, która przecież jest 
najbliżej i najŁepiej orientuje się w 
miejscowych potrzebach i możliwoś­
ciach, winna ustalać i hierarchizować 
najpi.in iejsze zadania - zauważył dy­
rektor Wojewódzkiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej, Stanisław So­
piarz. 

ZROZUMIEĆ INW ALIDE ... 

?erspektywy na jutro s ą  jeP,nak na­
dal niewesołe. Produkcja przemysłowa 
spada. W newralgicznej dla rynku 
żywnościowego branży mleczarskiej 
zdolność produkcyjna wykorzystana 
jest zaledwie w połowie. Poo/ód : brak 
podstawowych surowców. Niewiele le­
piej jest w przemyśle lekkim, napra­
wy samochodów i budownictwie. Za­
awansowanie robót inwestycyjnych 
prowadzonych przez przedsiębiorstwa 
budowlane wykazuje już dwumiesię· 
czne opóźnienie. 

3 wystąpienia wicewojewody Wlady­
sła wa Fabera jednoznacznie wynika, 
że wojewoda i dyrektorzy poszczegól­
nych wydziałów nie myślą i nie dzia­
łają wspólnie z organami administra­
cji stopnia podstawowego, czyli z nd­
czelnik.ami. Z jednej strony wytknięto 
naczelnikom słaby postęp robót na in· 
westycjach ujętych w planie, a z dru­
giej zaś wysyłanie kolejnych wnio­
sków o wprowadzenie zadań pozapla­
nowych, zwiększenie środków finan­
sowych. 

- N ie chcę general izować - powie-
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Naczelnicy Uumc.1czą się - nazwał- dzaju osiągnięciem, zwłaszcza, :te do 
bym to „barierą niemożności". niedawna. problematyka ludzi niepd­
Czym bowiem wesprzeć przewidywa- nospra wnych raczej była przemilcz.ana. 
ne efekty podwyższonych cen skupu Parę lat temu. podczas jednego ze 
produktów rolnych i nvierzęcych? Po- studenckich obozów, poznałam młodą  
moc  d la  rolnictwa ciągle pozostaje w dziewczynę. Wanda cierpiała na zanik 
sferze pobożnych życzel1. Brakuje na- mięśni i od lat poruszała się na wóz­
sion, nawozów, maszyn, części zamien- ku. Często rozmawiałyśmy ze sobą, a 
nych, pasz. opalu, cementu. Rolnicy, później zaczęłyśmy korespondować. W 
co prawda, przyjęli podwyżk,ę z ostro- jednym z Hstów Wanda pisała : ,,. . . za­
żnym zadowoleniem, zastrzegając jed· chorowałam jeszcze jako dziecko. Le­
nak, że cała regulacja straci sens, je·- karz nie rozpoznał zaniku mięśni. Za· 
żeli podniesie się ceny sprzętu rolni- lecil oszczędzanie ich, a trzeba było 
czego. akurat odwrotrz ie: ćwiczyć, ćwiczyć i 

Z ostrą krytyką przyjQto również ćwiczyć. N ie, nie mam pretensji do 
wprowadzony system ulg podatko- Lekarza. W rodzinie nikt nigdy n ie 
wych, zwJaszcza sztywne ustalenia do- chorował na taką chorobę. Usiadłam 
tyczące zniesienia podatku gruntowe- na wózek mając czternaśde lat. Nie 
go na terenach położonych powyżej przypuszcza lum, że z pozycji siedzq­
czterystu metrów nad poziomem mo- cej świat wygląda zupełnie inaczej. 
r,za. Naczelnik z Łącka, Stanisław Fa- Przede wszystkim wszędzie jest mnó-
ron, stwierdził: - Na pięt naście wsi stwo schodów bez podjazdu dla wóz-
w gminie, jedna Kadcza 'iiie podlega ków. Już tyle lat się dziwię; że n ikt 
uldze. Do warunku wymaganego prze- o tym nie pomySli. - Nie chodzi t·yl-
pisem brakuje tam kilkanaście me· kó o nas - inwalidów, ale i o matki 
trów, ziemia zaś wcale nie jest ba-r- z małymi dziećmi. W naszym mieście 
dziej urodzajna niż w okolicy. N ależ11 jest tyiko jedno ki-no, do którego mo-
znieść podatek gruntowy w całej ami- gę wjechać wózkiem. Sala teatralna i 
nie, jeżeli jej przeciętna wysokość bibliote1ca są na drugim piętrźe. Tra-
przeltracza czterysta metrów, a jeszcze chę się 1crępuję tak ciągle prosić Lu-

' lepiej byłoby wprowadzić tę· zasadę w dzi o wnoszenie po schodach. Co in-
calym. województwie... 

· 
nego, jak idę do lekarza - to jest 

Listopadowe spotkanie z naczelnika· przecież kon ieczne, ale do teatru czy 
mi gmin wojewoda Antoni Rączka za- biblioteki? Wózek mieści się tylko do 
kończył słowami: - Chodzi o to, aby nowego typu „Berlietów", do tramwa-
3tworz11ć jednolitą rodzinę, która bę- ;u, PKS-u czy „Jelcza" nie wej-
dzie ,obie ufać i wspól nie ciągnąć dzie. ( . . .  ) A te wysokie krawężniki! 
wóz do przodu: . : . Podjechać nie ma jak, a zeskok z te; 

Dziś trudno nie oprzeć się refleksji, wysokości to prawie trzęsienie ziemi." 
te wóz ten ciągle stoi w miejscu. Nie jestem architektem, ale sądzę, 

. że zaprojektowanie podja7.dów dla 
JERZY LEŚNIAK I wózków inwal idzkich nie jest ani tak 

... 

przykład, jest hospito.lizow�HlY, potem 
oprotczo\vany, a jeszcze potem pozv­
stawiony samemu sobie. Nie puzba­
wione racji wydaje się więc twierdze­
nie, że zdrowy i sprawny człowiek nie 
potrafi - gorzej - nie chce zrozu­
mieć inwalidy. Oczywiście do  czasu, 
gdy sam nie doświadczy nicszcz�ścia, 
a lbo gdy ktoś z najbliższych nie zosta­
nie przykuty na całe życie do fote la. 

Innym z jaskrawych przykładl1w lek­
ceważenia ludzi niepełnosprawnych 
jest pomijanie ich rzećzywistych po­
trzeb przy rozdziale kartek żywnościo­
wych. Pan Dziekański pisze : .,Przy 
ustalaniu norm cukru, jakoś nikt nie 
porn.yślat o zwiększonym zapotrzebo­
waniu inwalidy walczącego o poprn ­
wę swojej sprawności fizycznej. Nie 
ma nawet szans na regenerujqcą si ły 
tabliczkę czekolady, przeznaczoną 
przecież dla najbardziej potrzebują­
cych. To samo jest z normami mię-
3a. ( . . .  ) Poza tym brak działającej nie­
nagannie .służby zdrowia, leków, wi• 
tamin i środków wzmacn iających 
sprawia, że l-eczenie inwalidy staje 
się fikcją i przekreśla raz na :::awsze 
wszelkie szanse na pcwrót do zdro­
wia." 

Przytoczony fragment l istu nie wy ... 
maga komentarza. 

Truizmem stało się już powiedzenie, 
iż stopień humanizacji .społeczellstwa 
określa jego stosunek do ludzi niedo­
łężnych. I nie byłoby powodów do po­
wtarzania tak oczywistej prawdy, 
gdyby nie fakt, że w naszym kraju, 
pomoc dla inwalidów nadal pozostaj e  
w sferze deklaracj i ,  a n i e  rzeczvwiste­
go działania . 
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Czy obywatel posiadający kilka urzędo­
wych decyzji ,  przyznających mu prawo do 
używania drogi dojazdowej do pola, może 
spokojnie z niej korzystać? Praktyka naka­
zuje nie udzielać odpowiedzi zbyt prozaicz­
nych, jednoznacznych i oczy,vistych. Należy 
wiec stwierdzić dialektycznie: to zależy. 

Zależy od jakości i rangi urzędu, pozycji 
obywatela, dobrych i złych chęci itd. Czy_ te­
renowa administracja widzi swój interes w 
lym, żeby ziemia nie leżała odłogiem? Tak, 
ale tvlko teoretycznie. 

Z 
g�osiła . się do nas z prośbą o interwencję pa­
ni  J anina Seruga. z Jelnej. O co jej chodzi'! 
W największym skrócie - o dostęp do wlas­

nl'go pola. Z przyniesionych przez nią dokumen­
tów wynika, że wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Nowym Sączu z dnia 30 X 1980 roku Stanisław i 
Franciszka Magierowie zostal i  skazani na dzie­
sięć miesię-cy ograniczenia wolności, a ponadto zo„ 
bowiązani do w·· wykonywania nieodpłatnej, do­
zorowanej pracy na cele publiczne, w wymiarze 
po rl wadzieścia godzin miesięcznie, na rzecz Urzę ... 
d 1 1  Miasta w Nowym Sączu", za to, iż ,, ... w okre­
si,:-, miesięcy sierpnia i września 1980 roku w Jel­
nej woj. nowosądeckie, działając wspólnie, unie­
mo:Cli wil i  Jan inie i Piotrowi Se rugom korzystanie 
z drogi dojazdowej do pola w ten sposób, że za­
st�wial i  d rogę swoimi ciałami, wykopywali na niej 
rowy. wyrywali kamienie i grozili pobiciem . . .  ". 
Drqde pismo datowane 27 I 1 981 roku informuje 
o tym. że Stanisław Magiera odwoływał  się od te­
go ·wyroku do Sądu Wojewódzkiego - jednak bez 
p;}wnrł zenia. 

,;Vydawałoby si� więc, że s11rawa jest zupełnie 
pr· �+- :1 : jest wyrok, są skazani. Rzecz jednak w 
tym. iż Magierowie decyzji sądu nie przyjęli do 
wi· domości. i nadal - wszelkimi sposobami -� 
u1 n 1dn iają Se rugom dojazd do pola. A tymczasem 
wi('lsna w pełni, najwyższa więc pora rozpocząć 
p!·ace polowe. 

,,., swojej naiwności sądziłam, iż wystarczy zglo­
sif d l st;du fakt n ierespektowania wyroku i wszy­
stko bc:dzie załatwione. Zresztą radca prawny, u 
k t " rego zasięgnęłam opinii w tej k west i i  - utwie­
rdz i ł  mnie · tylko w moim mniemaniu mówiąc: -
Obowiqzkiem sądu jest wyznaczen ie kuratora, aby 
d·0 t>i l nowat  przestrzeoania wyroku. 

?ewna �'1<!C swoich racj i ,  udałam się do Sądu 
Rcj 'mowego. K ierowniczka Wydziału II Karnego, 
z, fia Kaim była właśnie na obiedzie, ale nie ka­
r1b na siebie zbyt długo czekać. Nie minęło pięt­
n;:· śc ie minut i mogłam zreferować jej swoją spra-
w· 

-- ALeż nas to już nic n ie obchodzi! - stwier­
dz i ła  ku  mojemu wielkiemu zdziwieniu. - Wyda­
Liimy w y rok, k tóry obejmuje okres od sierpnia do 
wr:::eś'łia 1980 roku, a reszta nas n ie interesuje. 
Sprawę należy ponownie oddać do prokuratora. 

- A co będzie z polem? 
- Cóż, wygląda na to, że tego Toku nie zasie-

ją - odpowiedzia1a, by po chwili dodać z rozbra­
jaj qcym uśmiechem : - Co robić? Prawo często 
jPst bezsilne. 

':),.}sza rozmowa nie miała większego sensu, po­
d '.i,�kowalam za „wyczerpującą" informację i wy­
szLm. Ta sprawa jednak nie dawała mi spokoju. 
Nie mogłam wprost uwierzyć - jak to jest możli­
we\ żeby sąd tolerował bezprawie - bo jakże ina­
cz•· i można określić postępowanie Magierów. 

Xi" dałam więc za wygraną i następną osobą, 
d() której zwróciłam się o pomoc, był k ierownik 
W.nl ;,iału Admin istracyjnego KW PZPR, Stanisław 
K +;1 . 

Spór z Jelnej znam tylko z pani relacji, trud­
no mi więc coś konkret nego orzec - zastrzegł s ię 
na wstępie - mogę jed ynie snuć domn iema nfo, 
ale chyba nie o to chodzi. Najlepiej będzie, jak 
pa nią skontaktuję z wiceprezesem �ądu Wojewód.:-
1-· iego, Jackiem Szoskim. On już będzie mia ł  ocl ­
P'Hl.'ied n ie dokumenty i ws::ystko pani  wytluma-
� 11.  • 

'\i :�st(;pnego dnia siedziałam w gabinecie ·wice­
prezcs:.i Sądu Wojewódzkiego ,vertując cale stosy 
akt. Tak właśnie, cale stosy - bowiem okazało 
si<'. że historia sporu z Jelnej sięga 1 975 roku. 

'Ten przypadek jest ch.arakte-rystyczny dla na­

s"'epo region u  - stwierdził Jacek Szoski - w 1919 
-roku mieliśmy druc,q 7 w skali kraju, ilość spraw 
o och ro nę posiadania. W wypadku Serugów prawo 
jest po ich stronie; zgodnie z decyzją z 1975 roku 
::najdujq się oni w posiadaniu drogi dojazdowej 
cLo pola i rn·awnie mogq z nie; korzystać. Przesz:­
kad:a n ie im w tym to jest naruszenie prawa. Zre­
sztą z akt  wynika, iż Magierowie już trzykrotnie 
b11l i  ukarani  gr::ywną za n ieprzestrzeganie tego 
w11 roku : w 1 975 roku i dwukrotnie w 1 977. 

Jak to jest możliwe, ż.e mimo tylu, nieko­
rzystnych dla siebie, wyroków Magierowie nadal 
po.:.;.tępują tak samo? 

- To typotcy przykład próżni, w jakiej działa 
prowo w środowisku gdzie nie ma sil nego nacfaku 
opinii publ icznej. Sądownie nie potTafimy temu 
pr:eciwd::.ialać7 możemy jedynie ferować kolejne 
wyroki. 

- Jakie widzi pan wyjście z obecnej sytuacji? 
- Nale:y =łożyć doniesien ie na milicję lub spra-

wę skierować do prokuratora. N ie sądzę. żeby jej 
::alatwienie trwa.la długo; to t ylko k.wcstia udo­
wocl ą ienia winy. 

- A co z polem? 
- Seruoowie mogą poprosić o eskortę mil icji. 

Chociaż zdaję sobie sprawę - to ostateczność. Je­
dno mnie zasta nawia : dlaczego Maoierowie wystę­
pują zawsze bez adwokata. state sq jakby w de­
je n,y w 1e. C�y to wyn ik. ich zlej sytuacji materiał-

nej, czy broku  jakiejkolwiek orien tacji prawne,-,. 

Skoro, jak twierd:ą, ta droga dojazdo wa stanowi 
ich własność, nic prostszec,07 tylko należy wnieść 
sprawę o ochronę posiadania. Z chwilą, gd11 iąd 

11 .:n.a, oczywiście na podstawie przedstawionych mu. 
dowodów, ich własność - Serugowie będą musieli 
płacić im za korzystanie z dojazdu. A przecież Ma­
gierom właśnie o to chodzi, . przynajmniej tak 
twierdzą na ka:żdej rozprawie. Radziłbym pani 
skontaktować się z kierown ikiem Zespołu Adwo­
kackiego, Wacławem Opałk iem, który, jak wyn'ika 
z akt, prowadzi sprawy Seruoów. 

- Droga na[eży bezsprzecznie do Serugów -
poinformował mnie mecenas - istnieje w tej 
sprawie k ilka wyroków cywil nych, a poza tym po-
3ia<;famy mapy7 które ten fakt potwierdzają. Ma­
g iera nie potrafi udo wodnić swojej własności, o 
c.::ym najlepiej świadczy to, iż kilkakrotnie zwra­
cał się do Zespołu i żaden z adwokatów n ie pod­

,q l się p;owad::en ia jego sprawv. 

Kolejnym moim rozmówcą był skrctarz KG 

PZPR w Gródku nnd Dunajcem, Tadeusz Fran•  
czak. 

- Historię znani, u ważam jq za zwykle pien iac­
two, w związku z czym nie widzę pot 1'zeby mie­
szania 3ię do niej - odpowiedział na moją pro­
pozycję, abyśmy razem udali się do Jelnej. 

Pojechałam więc sama. Pierwsza wizyta złożo­

na sołtysowi, Ignacemu Górowskiemu przekonała 
mnie, jakie to dziennikarz ma - mimo wszyst­
ko - tajne życie. Już dawno zapomniałam, jak 
smakuje i wygląda dobra� wiejska kiełbasa, a tu 
proszę - sołtys żeni  syna.  więc uprzejmi gospoda -
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prawtt nam jej odebrać, n iech Serugowit! płacą a 
korzystanie z niej. ALe n ie, oni  wszędzie pójdą ze 
skaTgq: do milicji, naczelnika, partii, bo przecież 
nie wiedzą, gdzie mieszkamy i nie przyjdq z do­
brym słowem, żeby spoko;nie się dogadać. 

- Serugowie mają mapy, z których wynika, że 
droga należy do nich. 

- Map11 mają, mapy - uśmiecha się ironicz­
nie - a pani wie, jak je zdobyli? Ten inżynier 
co je rysował, to krewny tych, od których Seru­
gowie kupili pole, wystarczy? Poza tym, nawet 
nas nie zawiadomili o tych mapach. Ale n iech pa­
n.i zobaczy gdzie inżynierowie z Warszawy zazna­
czyli punkt gran iczny  - pokazuje mi jakiś ka­

mień - on jest w innym miejscu niż na tych ich 
mapach. I wskazuje, że d roga jest nasza. 

- Każdą sprawę przegrywacie, czy jest sens 
upierać się tak przy swoim? 

- A co mam zrobić? Podusić dzieci i 'dać Se-ro­
gom gos1Jodarstwo? One już dość przez nich wy­
cierpia ły, bo jak płacimy kary, to w kogo one na;-, 
więcej uderzają, no  1:0  kogo'! 

- Dlaczego mielibyście oddawać gospodarstwo 
Serugom? 

- Przecież im właśnie o to chodzi; pole majq 

w częściach i chcą je polqczuć. Najpierw wezmą 
d rogę, a potem resztę. 

- A więc nie pozwolicie im tego roku nic zrobić 
w tym polu? 

- Jak ja nic nie będę miała, to nikt mi nie 

pomoże. Muszę robić tak, żeby było mi dobrze. 
Tak. wbilHmy kotki. f:eby nie mooti przejeżdża� 

w 

p 

AJESTACIE 

AWA 
rze poczęstowali mnie domową wędliną i c ic.1stem. 
Oczywiście ta uwaga była na marginesie. 

Jeżeli chodzi o rzeczywisty powód mojego przy­
jazdu do Jelnej, to Ignacy Górowski powiedział :  -
N ie ulega najmn iejszej wqtpl iwo§ci, że Serugowie 
mus::ą, chociażby k ilka razy do roku, dojechać do 

pola .  Zresztą jeżdziti tamtędy prawie czterdzie§ci 
lat. U nas na wsi nie ma . więcej tego typu. spraw; 
ta jest jedyna. Ja sam rozmawiałem z obydwie­
m<i rodzinami, parę razy byt naczelnik z Gm inv ,  
i n terweniowała mil icja. Chcieliśmy sprawę załat­
wić polubownie, ale gdzie tam, niech tyllco sie zej­
dą. ze sobą,  nie poh·afią poTozmawiać bez kłótni. 
Nawet ksiądz w czasie świqtecznego kaza n ia wspo­
minał o takich, co to sqsiadów nie chcą dopuścić 
do pola. Po mszy chciałem pogadać ze Staszkiem 
Magierą, myślałem: ,,a nuż to kazanie przemówi­
ło mu do sumienia '', ale on lud.zi unika jak diabeł 
święconej wody. Może i dalby sobie coś pr:.etlu­
mac:yć, tylko ta jego żona . . .  Nawet w ciąży r�u­
cata się pod wóz Serugów, żeby tylko nie przeje­
chali. Swoją d rogą dziwię się Magierom, przecież 

u n ich się nie przelewa. Mają c=woro dzieci, chy­
ba tyLko jedną k rowę. k ilka razy był u nich po­
żar,  np.  w ubiegłym roku spaUla s ię im stodoła 
::;e stajniq. A Serugowie, proszę - kupiLi Pole, ma­
szyny rolni.cze, wybudowali dom. Moim skromnym 
zdani.em, w t ej  sprawie jest �a dużo n ienawifri i 
uporu ,  a na to n ie ma rady. 

Postanowiłam porozmawiać z Magierami,  a by 
zrozumieć: dlaczego - mimo ponoszonych strat -
tak twardo obstają przy swoim. W czym tkwią 
źródła owej upartości? 

Po drodze spotkałam Janinę Serugę, która poka­
zała mi ową - będącą przedmiotem sporu - dro­
gę. Wła.ściwie? mam poważne 1\Yątpłiwości czy owe 
dwie koleiny moi.na określić tym mianem. Pozo­
stała część owe; ,..drogi" należy do Władysława 
Kubisza, który w rozmowie ze mną shvierdził: -
Jestem za stary, żeby $'ię wdawać w ,kló'tnie. Nie 
mieszajcie mnie do tego. 

Niestety. nie udało mi się za.stać w domu Sta­
nisława Magitu:y (woził matexial na budowę nowej 
stodoły), rozmawiałam tylko z jego żoną - Flian„ 
ciszką. A oto co mi powiedziała : - Draga jest na­
sza, po ojcu, płacimy za nią podatek. Nikt �ie ma 

przecież ja mam swojq robotę i przez cal.y cza, 

n ie mogę pilnować - czy on.i jadą tq drogą. czy 
nie. Ostatnio prawie im się u.dato. Siedziałam u, 
piwnicy i przebierałam kartojle, aż tu patrzę, a. 
o n i  już wracają z pola. Spryciarze, zaws::e wybie­

rają porę , gdy ma'jego męża n_ie ma w domu. I do 
tego nie jeżdżq po;edynczo; samej trudno mi s� 
bie poradzić. Złapią ,  wykręcą ręce i b.qdź tu m.ą..­

dry. A jak im zwrócić uwagę, to wystawią tyłek 
na człowieka, alba wytrzeszczą zęby, To sq lud::ie 
n ie do życia. 

Pod koniec mojego pobytu w Jelncj odwi<'dzilam 
jeszcze Janinę i Piotra Serugów. 

- Sieclemd.:i.esiąt lat żyję na tym świecie i ta­

ka spra wa mnie teraz spotyka - skarżył się roz­
żo.lony Piotr Scruga. - Wst.ydzę się ludziom o tym 
mówić. Staszka Magiery jes:cze na świecie nie by­
ło, gdy już jeździłem to d rogą. Nagle coś mu się 

od. u:id:::-ia 1o. Przecież nawet jego rodzony brat przy­
znaje nam rację. Chcieliśmy załatwić to ugodo-o 

wo, ale on i  nie chcą. 
- Poszłam raz do nich - włączyła się do roz­

mowy Janina Scruga - myślałam: ,,dogadamy 
się ... Wie pani co mi Magierowa i jaj matka po­
tvied::ialy? - ,,Co, za mało masz ch łopów u. sie­
bie? Wara ci od naszych". Na ostatnią Komisję 
Pojed nawczą też się nie zglosiLi. 

Państwo Serugowie pokazali mi jeszcze mapy, 
z: których wynika, iż sporny dojazd stanowi ich 
własność, za którą płacą poda.tek. 

Ostatnią osobą, z którą rozmawiałam o sprawie 
z Jelnej, był Naczelnik Gródka nad Dunajcem, 
Józef Kolbon. Poinformował mnie o rozmowie, ja• 
ką odbył z Prokuratorem Rejonowym Stefanem 
Sałaganem, w wyniku której ustalili, iż w najbliż­
szym czasie do Jelnej przyjedzie milicja, aby usu­
nąć wbite przez Magierów w drogę kołki. Ponadto 
Magierowie mają zapłacić Serugom 12.350 złotych 
za ubiegłoroczne straty w zbiorach. 

Jest 2ł kwietnia. Spór trwa. Pole, które powin• 
no dawai! plony, stoi odfogicm. 

- 1  



ANNA KRZYSIAK Z CHOCHOLOWA 

Na Podhalu tworzy bardzo wiele 
dobrych hafciarek, w tym kilkadzie­
siąt najwybitniejszych, biorących sy­
stematyczny udział w konkursach 
i wystawach, pracujących na zamó­
wienie zespołów folklorystycznych, 
zasilających kolekcje muzealne. AN­
NA KRZYSIAK z Chochołowa {obec­
nie w USA) była szczególnie często 
odwiedzana przez zbieraczy, miłośni­
ków plastyk.i ch!C>psJtiej, etnografów. 
Pisały o n.iej gazety w wielu języ­
kach. Nic &iwn,ego: mieszkała w 
umkalnym Chochołowie, w zabytko­
wej chałupie, której wnętrze zaiWsze 
było pedantycmie czyste. Na łóżku, 
zgodnie z dawną modą, leei'.ała sterta 
białych, ażurowo haftowanych podu­
sz� zaś w skrzyni spoczywały, uło­
żone najstarann.i,ej, dzi.esdątk.i serda­
ków, bluzek, halek, wykonanych ba<­
dm misternie. Gaździna, dumna ze 
swych dziel, prezentowała je chętnie 
przybyszom, ze swadą opowiiadając 
o różnych ściegach, wwrkach, ·moty­
wach zdobniczych, o tajemrui.cach 

P
rze:z; kwiecień i maj w Muzeum 
Okr�gowym w Nowym Sączu 
czynna jest wystawa malarstwa 

Da szkle z Paszyna. 

swej s.ztukii. Nie lubiła tylko og.rom­
nu.e, kiedy odwiedzające panie wy­
ciągały ręce, by odrnehowo dotknąć, 
wyc,,uć palca.mi. 

rz�
rzy

��s�� re°
g
!o;;:�
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�tw: 
ne przez Annę Krzysiak - to pra­
s ta,re; góralskie motywy, ndezmi,erune 
od stuleci, jakimś cudem zachowane 
do czasów współczesnych. 

Sprawa nie jest jednak taka pro­
sta. Gdy obejrzymy uważnie stroje 
podhalańskie z drugiej polowy XIX 
wieku (nie mówiąc już o dawniej­
szych), zachowane w muzealnych 
magruzynach bądź widoczne na sta­
rych fotografiach, od razu spostn.e­
żemy uderzające różnice. Dawny 
strój, mo:?,e tylko z wyjątkiem pa­
l'adnJejszych serdaków, nie miał p:-a­
wie żadnych haftów. Sabała na przy­
ldad nosił cuchę bez żadnych pawich 
oczek, kocich łapek, bez szczypty ko­
lorowej włócz.ki. Na portkach niie 
ro.Lał żadnych ornamentów - nawet 
krzesiwek, n.ie mówiąc jtl2; o wiel­
ki�h parzenicach z kohutami, kotwa­
mi, mierwą i zbójnickim kółkiem. 
Gdyby ów najsłynniejszy Podhala­
nin. wstał f.eraz z grobu i obejrzał 
współczesny męski strój góralski _:_ 
z pewnością powiedz.ialby jakąś ba<­
dzo kąśliwą, sarkastyc23Ją uwagę 
i splunąłby z obrzydzeni.em. 

Nie zmieruia to. jednak faktu, że 
slrój współczesny - waiąż

1 
na 8:lei:ę­

śde, żywy, a więc zmieniający się -
spełnia bardzo istotną rolę kulturo­
twórezą i, co to dużo ga.dać, jest 
piękny. Istilliieje również dzd.ęki temu, 
że niezlJiczone hafciarki, z których 
wybraliśmy dla przykładu Annę 
Krzysi,ak, przetwarzają go, dostoso­
wując do warunków współczesnych 
i nawiązując do wspanialej tradycji 
z jednoczesnym zaznaczeniem swej 
indywidualności arlystycz.nej. 

ANTONI KROH 

Fot. Wlac!yslaw Werner 

Magdalena Kroh 

Remanent w kulturze 
Rozpoczęty w ubiegłym roku - przez 

Wojewódzl<li Ośrodek Kultury - prze­
gląd stanu placówek kulturalnych we 
wą.i.ach naszego regionu, przyniósł nde­
weso!e rezultaty. Oto kilka danych, do­
tyczących samych tylko Gminnych 
Ośrodków Kultury, a Więc placówek 
które mogą pełnić wiodącą rolę w 
upowszechnianiu kultury na wsi. 

W Rokitnicy, Rabie Wyżnej, Witkowi­
cach Górnych, Łososinie Dolnej pla­
cówki kulturalne znajdują się w sta­
nie kompletnej ruiny. Na 41 Gminnych 
Ośrodków Kultu.cy - dzoolających na 
tererni,e naszego województwa - zaled­

wie 13 dysponuje salą widowiskową 
i co najmniej dwoma pomieszczeniami, 
reszta nie ma gdzie prowadzić swej 
działalności. Nie lepiej przedstawia się 
wyposażenie klubów w meble (podobno 
są taloie ośrodki, których jedyne wypo­
sażen1e stanowi biurko dyrektora) I 

sprzęt audiiowizualny. Tylko siedem 
GOK-ów dysponuje sprzętem techni,cz.. 
nym wys.ok.i.ej klasy, całkowicie zaspa­
kajającym ich potrzeby: A zastanówmy 
się komu dzisiaj może zaimponować, 
kogo przyciągnąć klub z małym tele­
wiiwrem czarno-białym sta,rym ra.dliem, 
gramofonem i magnetofonem n,IllOIIlO", 
zużytymi płytami czy taśmami, stolami 
i krzesłami ze starej wiejskiej kuchni I 

O kadrze wiejskich placówek kultu„ 
ralno-ośwli,atowych lepiej nie mów.ć, 
Osoby tam zatrudrui,c,ne do ni.edawna 
n.de miały okceślonego statusu za.w� 

• Związek Polskich Artystów 
Plastyków, Biuro 'Wystaw Artysty­
cznych w Nowym Sączu na otwar­
cie wystawy malarstwa 1 grafiki 
Henryka Płóciennika; 

• Zarząd Wojewódzki Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Nowym Są-

wego, a ich zarobku przedstawiały s.ię 
gorzej nii,ż skromnJ.e. KwaLi.fii.kacje -
trzeba przyzoo.ć - niestety na ogól od­
powiadały zarobkom i pozycji społecz­
nej. Fluktuac.ia kadr była l jest nadal 
rekoo-dowa :  jak wyka,zaJy badania WOK, 
n.a 66 osób z.atrudnionych w omawia­
nych placówkach, aż 50 pracuje rue dłu­
żej niż dwa lata. Przy tym 70 procent 
GOK-ów dysponuje zaledwie jednooso­
bową obsadą, a w Grybowie, Bfa.J:ym 
Dunajcu, U ścd.,u GorLickiim, Lososil!lie 
Dolnej, Korzennej, Gródku nad Dunaj­
cem - stamoWliska dyrektorów tych pla­
cówek są rni.eobsadzone. Bez.pośrednią 
przyczyną takiego stanu rreczy jest brak 
kadry specjalnstów i 'problem mieszka­
niowy. 

Na poprawę sytuacJi wiejskJch pla­
cówek kulturalno-oświatowych w znacz­
nym stopniu mogłaby wpłynąć o<lpo­
wiedniia współpraca z 'Ocl1otn.iczym.i. 
Straż.ami Pożarnymd, które z reguły po­
siadają odpowiednie lokale. Niestety n.ie 
wszędzie te stosunki się dobrze układa­
ją. Negatywne przy,k!ady to: Lącko, 
N,i,edźwiedź, Grybów, Bob0w3; 

I jes,,cze jedna sprawa : Una.n.se. Pie­
niądze na kulturę są; kłopot z tym, iż 
rorz;pro&ZOO.e po różnych Instytucjach. 
Na,Je,,aloby więc zgromad'llić je w jednej 
kasi.e i zacząć wresz;cie ra.cj()([l,8lnie ni­
m.i gospodarować. 

(D.B.) 

czu na. akademię z okMiji ,..Tygodnia 
PCK"; 

• Państwowa Szkoła Muzyczna 
w Nowym Sączu na koncert laurea­
tów okręgowych przesłuchań szkól 
muzycznych, 

Tradycje malarstwa na szkle, 1.ak 
bogate na Podtatrzu, na terenie Są­
decczyzny prawie nie istnieją. Umie­
jętność malowania na szkle jest tu 
zjawiskiem nowym, którego początki, 
ło polowa lat siedemdziesiątych. Pa­
szyn - niewielka wieś, leżąca kilka4 

naście kilometrów na wschód od No­
wego Sącza, do niedawna nieznana 
poza najbliższą okolicą - obecnie 
jest słynnym, już nie tylko w Polsce, 
ośrodkiem rzeźby ludowej i malar­
stwa na szkle. Jest fenomenem na 
sk_alę .europejską, nie mającym odpo­
w1edn1ka we współczesnej polskiej 
plastyce wiejskiej. Aktualnie tworzy 
tu kilkudziesięciu rzeźbiarzy i również 
kilkadziesiąt malarek. Należy podkre­
ślić, że jest to ośrodek żywy, slale 
rozwijający się; liczba twórców ciągle 
się zmienia, działalność artystyczną 
podejmują nowi ludzie, w dużym sto­
pniu młodzież.. 

PASZYŃSKIE MALARSTWO NA SZKLE 

twórczą jest Maria JasiI'1ska, Córka 
J ozefa, go�podyni na plebanii. (Jej po­
stać i t, .-órczoSć prezentowaliśmy nie­
dawno w 1 1Galerii twórców ludo­
wych'') .  

Malarstwo J asi1iskiej wywarło duży 
wpływ na inne paszynianki. Można by 
wskazać obrazki, w mniejszym lub 
wiGkszym stopniu nawiązujące do jej 
pierwowzorów - zarówno jeśli  cho­
dzi o tematykę, kompozycję, jak ko­
lorystykę czy ornament roślinny. Ma­
ria Jasill ska zresztą w wielu przypad­
kach sama przekazywała swoje umie„ 
jętności nowym adeptom tej sztuki. 

Osiągnięcie takich rezultatów, to 
osobista zasługa ks . ...  Edwarda Nitki, 
k �ó-[Qg:O działalność animacyjna - peł­
na zaangażowania, energii i wyczu­
cia - stworzyła we wsi atmosferę 
sprzyjającą twórczości i stała się 
przyczyną ożywionej działalności ar­
tystycznej. Księdzu Nitce udało się 
zainteresować sprawami sztuki i czyn­
nego w niej udziału całą społeczność 
v.:iejską, podsycić ambicje twórcze ca­
łej n iemal parafii. Stąd też bierze się 
ogromnie prężny rozw�j ośrodka. 

--·s 
. 

Katarzyna Jasińska - ,,Smierć Sw. 
Sta-nisława i , 

Chyba każdy tworzący ta� cz.uje wo­
kół siebie akceptację i społeczny pre­
stiż swych dokona1'l, a to właśnie -
nie względy materialne - jest naj­
ważniejsze. 

Początki powszechnej działalności 
twórczej w Paszynie sięgają połowy 
lat sześćdziesiątych, kiedy to Wojciech 
Oleksy pierwszy zaczął r:z;eźbić __ 
najpierw niepQradnie, potem coraz 
bardziej oryginalnie, dochodząc w 
końcu do nieżwykle interesujących 
rezultatów. Po dziesięciu latach rzeź­
biło ju:i. w Paszynie około trzydzie&lll 

mężczyzn i parę kobiet. Wtedy to ks. 
Nitka, wspólnie z Franciszkiem Pal­
ką, młodym plastykiem sądeckim, od 
dawna już współpracującym z Paszy­
nem (autorem niezwykłego, oryginal­
nego wystroju wnętrza miejscowego 
kościoła) - zorgani.zował w 1974 r. ro­
dzaj kursu malarstwa na szkle, w 
którym uczestniczyło ponad dwadzie­
ścia dziewcząt. Palka zapoznał je z 
tech�iką malowania, zasadami kolory­
stylu oraz w ogóle specyfiką tego ro­
dzaju twórczości. Cały czas trzymał 
się jednak zasady nienarzucania 
dziewczętom żadnej konwencji plasty­
cznej, niepodsuwania określonych 
wzo1:ów, ograniczając się do przekazy­
wania podstawowej wiedzy technicz-
nej. 

Pierwszym istotnym wystąpieniem 
przed szerszą publicznością był udział 
w konkursie malarstwa na szkle z te­
renu Karpat Polskich, organizowany 
przez Muzeum w Rabce. Paszynianki 
uzyskały wtedy trzydzieści wyróżnień. 
a Marii Jasińskiej, gospodyni księdza, 
przyznano trzecią nagrodę. Od tego 
czasu paszyńskie malarki brały udział 
w wielu konkursach, targach- sztuki 
ludowej, kiermaszach itp., niezmiennie 
uzyskując znakomite wyniki. 

Na wystawie, zorganizowanej przez 
Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu, 
prezentowana jest twórczość najbar­
dziej Interesujących malarek, kilka po­
jedynczych prac innych twórców oraz 
duża grupa malarstwa dziecięcego. 

Najciekawszlil indywidualnoliici(ł 

Interesujące prace tworzy rodzina 
Jasi6.skich (nie spokrewniona z gos­
podynią) - matka Katarzyna oraz 
rodzeństwo : Maria (córka Michała) i 
Piotr. W ich malarstwie również do­
minuje tematyka sakralna, ale sporo 
jest też obrazków przedstawiających 
dawne zwyczaje czy obrzędy ludowe. 
Specyficzny styl i własną kolorystykę 
wypracowała Zofia Stanek, a także 
Anna Padoł. 

Zainteresowanie malarstwem na 
szkle objęło w Paszynie również inte­
ligencję wiejską. Wyróżniają się tu 
prace lekarki denty�tki Bogusławy 
Staff, mieszkającej w Paszynie od 
trzech lat, która wspólnie z mężem 
maluje obrazki o różnorodnej tematy„ 
ce i własnych rozwiązaniach kompo­
r;ycyjnych i kolorystycznych. Również 
interesujące, choć może w mniejszym 
stopniu oryginalne są obrazki Anny 
Jasińskiej-Lanoszki, nauczycielki, po­
chodzącej z Paszyna, a mieszkającej 
obecnie w Nowym Sączu. 

W grupie prac dziecięcych, pełnych 
naiwności i wdzięku, ciekawej kolory„ 
1tyce, zawierającej wiele róż.nycl\. po­
mysłów - najbardziej interesująco 
przedstawiają się obrazki Bernardy 
Kuli&, 



Baśń tyl ko dla dorosłych 

Mędrzec 
M 

ieszkanie t o  pełne było starych 
i nowych książek. Były tei 
dwa okna. Jedno duże z wi ... 

dokiem na przeszłość i drugie, ma­
leńkie, przez które widać było tera­
źniejszość. Nie znalazłbyś natomiasi 
radia, telewizora, telefonu. 

W wielkiej i ciepłej przepaści ol­
brzymiego fotela siadywał brodaty 
Niezamyśl i przemądrzale dumał 
nad różnymi sprawami. �ata mijały 
i już ich drugi różaniec stal przed 
mędrcem, a on nie zdążył nawet 
własnej rodziny założyć, syna lub 
wnuka doczekać, aby byli prawdzi­
wą osłodą gorzkich, bo starczych 
dni. Biuściastej i pyskatej Spitosła­
wie, która mu jeść gotowała, cierpli­
wie tłumaczył, że malizna ludzkiego 
rodzaju do szczęścia wcale nie jest 
mu potrzebna. 

- Jedynie to co jest przed myślą 
i poza czasem, warte jest zachodu., 
zgłębienia i poznania... - mawiał 
kobiecie, która gotowa mu była za­
raz i dziesięcioro dzieci urodzić. 

Spistosława napierała na Niezamy­
śla wielkim biustem, ale on ją cier­
pliwie odsuwał od siebie i o pięk­
nie, dobroci i miłości cudnie prawił. 

-. Za trumną nie będzie wam miał 
kto iść! - straszyła go jak mogła. -
Takich domowych. mędrców na kopy 
jest wszędzie! Żeby to jeszcze na ja­
kiejś kazalnicy stanęli! Ale nie! 
Wolą w domu 1ię mądrzyć. Innych 
krytykować i wyśmiewać, wady im 
wytykać. Sami mądrzy, innych mą­
drymi nie eh.cą uczy,iić. Co to z ta­
kich koronowanych my§li? Nic. Na­
wet ech.o nie powtórzy! Bo słałoby 
•ię iąkalą . . .  

Niezamyśl wcale nie zrażał s ię 
babskim gadaniem i z fotela prawic 
sii; nie ruszając, przemądre myśli 
ku sobie tylko w dalszym ciągu 
zganiał i zwoływał. Rady na wszyst­
kie potrzeby tworzył. Wiedział, na 
przykład, jak zostać pięknym. Wy­
starczył() przed lustrem sta'ć przez 
pól godziny i ani razu nie mrugnąć 
okiem. Jak być mężnym? Założ.yć 
sklep z ptasimi piórami. Jak być 
pracowitym? Przez pięć lat pełnić 
funkcję zwykłego urzędnika. Jak 

don1owy 
być prawdomównym? Przez trzy dni 
głośno mówić, bez żadnej przerwy, 
co się myśli. Jak być kochanym? 
Tydzień cały świadczyć miłosne po­
sługi osobom samotnym. I tak dalej, 
I tak dalej , i tak dalej. Ale nikomu 
nikomusiellkiemu o tym nie mówił, 
nie rzekł ani słówka. Nawet nie za­
pisał, a tylko w swojej głowie ciasno 
upychał, dla siebie trzymał, czekając, 
aż go ktoś wielki do czegćś jeszcze 
większego powoła. 

Miał na tę oczekiwaną okazję 
Niezamyśl przemyślenia znacznie 
ważniejsze. Wyjątkowo powierzył je 
miesiąc temu żółtemu duchowi, któ­
ry wyszedł w czarnym płaszczu ze 
starej książki nie czytanej od dwu­
stu lat. ów czarny żółtek powie­
dział, że idzie do wielkich tego 
świata, aby powiedzieć im, że to nad 
czym się głowią teraz bezradnie, 
dawno już rozstrzygnęli inni, a hi­
storia w koło się toczy, a nie kołem. 
Trzeba tylko uważnie patrzyć. Nie­
zamyśl więc postanowił skorzystać 
z okazj i i polecić bezcielesnemu żół­
towcowi przekazanie swego przesła- "" 
nia : 

- Nie śpiewajmy głośno, 11Babi­
lon, Babilon". Nie zamieniajmy po 
babiiofisku oszczędno§ci w akąpstwo, 
ostrożności w tc1i6rzostwo, odwagi 
w lekkomyślność, przesadnej wrażli­
wości 'W niemożność dzfolania, nie 
dajmy się przerobić w aniołów jak 
chcieli poeci, lecz zostańmy zwycza;­
nymi stwórcami chleba i ziemi. 

Żółtoduch przyrzekł solennie speł­
nić misję, ale miał przy tym minę 
jak Spistosława odpychana od fotela 
Niezamyśla. Minął miesiąc jeden 
i drugi, zamierzał się trzeci, gdy 
nieoczekiwanie przyszła odpowiedź. 

Telegnlm nadała pierwsza tego­
roczna burza. Przez małe okienko 
z widokiem na teraźniejszość wpadła 
naga błyskawica i świetl iście wypi­
sała :  ,.życie jest mądrzejsze od lu­
dzi. Nie potrzeba nam domowych 
mędrców". 

I wykrzyknikiem pioruna strzel i ła 
w niebo. 

EMIL BIELA 

P·· 
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f p ytam Kroha, c;:y podobał 
� mu się GRZESZNY ZY WOT 

I 
FRANCISZKA BUŁY. Nie -

powiada- - i krzywi się: takie roz­
wleczone... Zagadując miałem na­
d.zieję, że filmu '[l,ie widział i zacznę 
od tego, że rozsądni ludzie do kiTia 
nie chodzą, bo wolą czytać dobre 
książki. Ale pomyliłem się, i mam 

ł 
dwa kłopoty zamiast żadnego. Dla-

. 
czego dwa? No bo nie tylko mus'żę 
zacząć inaczej, ale ;eszcze się zmart-

ł 
wić, że będę chwaLil plebejską ko­
medię, która się nie podoba J{ro­
howi, czyli w tych sprawach wiel­
kiemu dla mnie autorytetowi. Oj, 
niedobrze. 

Może jestem zanadto pobłażliwy 
dla dowcipów filmowych ? Gdzie 
tam; nie jestem. Na przykład pan 
de Funes zamiast śmiechu wyzwala 
we mnie żądze poLicyjne: zamknąć 
i trzymać o chlebie i wodzie, może 
wypadnie z transu błazeńskich gry­
masów. Albo go postawić o piątej 
rano w kolejce przed polskim skle­
pem. Zobaczymy, jak długo pofi­
gluje. 

N o proszę, jakie mi represje w 
głowie: tylko dlatego, że nie znoszę 
taniego wygłupu. dla mieszczucha. 
Tych wszystkich mechanicznych. ła­
skotek. Zlo§liwej satysfakcji, że ot 
ja sobie siedzę wygodnie w fotelu, 
a na ekranie dostaje cięgi ktoś, kto 
ma pecha, albo jest głupi, albo po 
prostu. inny od unormowanej Teszty. 
Okropność. To żadna komedia. To 
dram.at. 

Natomiast lu.bię zabawę, gdy los 
robi psiku.sy spryciarzowi, który 
uparcie dąży do ceru. i w końcu. wy­
chodzi na swoje, wbrew nieprzyja­
znemu. światu. i absurdalno§ci przy­
padków, stających, mu na drodze. 
Wzór nieprześcigniony: komedie Bu.­
stera Keatona. Niestety, Il nas tego 
typu historyjek ekranowyc1i właśnie 
nie próbowano, natomiast były przy-

Francik, nie daj się 
miarki do forsy w du.chu wlosko­
·francuskim. Z resztą rzadkie. No 
i mało udane. 

Tak jest: zgra bna komedia filmo­
wa to w Polsce prawie biały kruk. 
Czy dlatego, żeśmy cierpiętnicy? 
Niektórzy .tak twierdzą, ale dowci­
polodzy doszli raczej do przekona ... 
nia, że nasz hu.mor jest krótkody­
stansowy, ze specja lnością: fo'l,§liwy 
kawal na tematy aktualne, najchęt­
niej o tym, co uprzykrza życie. N o 

, i dlatego pełnometrażowe kino pol­
skie jest nieśmieszne. 

Ale wla§nie pojawił się rodzyne­
cze1c, czyli opowieść o Franciku. Bu­
l ,  sporządzona przez Janusza Kida­
wę. Nie będę w nikogo wmawiał, że 
to arcydzieło. Zgoda, brakuje jej 
tempa; czasem się wręcz ślimaczy; 
ma fragmenty wątpliwe; jakości i 
pretensje do namolnej propagandy; 
nie rozbawia do łez. Przecież jed­
nak wiele rzeczy da się w niej po­
chwalić. 

Polubiłem tę historię, bo jest na­
prawdę z życia. Ze ślqskieoo życia 
między pierwszą a drugą wojną. 
z całą jego barwnością, siłą ludowe­
go ducha, bezceremonialnością i 

biedą. Może t rzeba t roch ę ::Pać 
Śląsk, a by zapałać sympa l lq  cło fil­
mu Kidawy? Mo.ie. Bo 3est sprawa 
pewnych uprzedzeń do Slqzaków, 
jeszcze z dawniejszych czasów; o no­
we i poważne postarała się zaś za­
głębiowska ekipa, rzqdzqca w Pol­
sce w ostatnim dziesięcioleci u .  Długo 
tłumaczyć, Ze to nie Slqzacy temu 
wszystkiemu winni; kto chce, niech 
mi wierzy na słowo. Zresztą - o 
czyni innym tutaj myśli wiodę. 

Kto nie trzyma się uparcie swoich 
ścisłych, upodobań, kto się nie na­
dy'tna, niechaj fiim Kidawy obejrzy, 
a ża lować nie powinien. Sporo się 
o Górnym śląsku dowie, a co wa­
żniejsze, nie tylko rozchmurzy czoło, 
lecz zażyje optymizm.u, którego sens 
tkwi w ludowej mądrości. GRZE­
SZNY ŻYWOT FRANCISZKA BU­
ŁY jest bowiem głównie o tym, jak 
1ię nie dać, choć życie trudne. 

Nie masz nic - ruszaj w drog�. 
bądź wolnym wesołkiem, zabaw in­
nych, daj im cliwiię rado§ci, wesprą 
cię grosikiem i tak sobie pomoże• 
cie: oto zasady elwrów, czyli bezro­
botnych łazików-kuglarzy-arty• 
stów 2 tamtych niezbyt rótowych 

czasów. W fi l mie poznajemy grupkę 
on ych elwrów. w której amantem­
pantomimistą od przedstaw1ania 
przygód śląskiego zbójnika P.is t ulki  
jest właśnie Francik Bula. Ballado­
we obrazki z życia, przepla tające 
aię i konient ujące wzajemnie z ob­
razkami z wędrownego teatru, pro­
wadzą nas przez górnośląskie dw-u­
dzieslotecie od powstań do 1 wrze­
{mia, pom1ęclzy chatkami nędzarzy 
i ogrodami rodziców Karin y -

pierwszej miłości Fra11cika, kopal­
n iami i biedaszybami, tqkami Ludo­
wych fes t ynów i gospodami, gdzi.e 
piwo i śpiewy. Jest tu  t.eż d użo 
o polskości, o narodowej dtt.mie S'lq­
zal,ów i ich nieodwzajemnionej mi­
łości  do macic.>TZ!J. No '"1 sporo h u­
moni,  bardzo plebejskiego, sowi­
zfk.zalsk ic.>go, rUbasznego, częs t o  
oparł ego ·na :::wrotach gwarowych -

bo w filmie mówi się głównie gwa­
rą. Bardzo autentycznie wypada 1ej 
użycie. co jest w ogóle w kinie pol­
skim rzadkością:  Kidawa zna ziemię 
ślqską · i wiedział co zrobić, by było 
w miarę prawdziwie - t ym bar­
dziej, że jako filmowiec zajmował 
się przez kilkanaście lat dokumen­
tem. Wielu z wykonawców jego Ji,1,,o 
s torii o F'ra?1ciku. jest amatorami. 

Z11am takich, k tórzy się na GRZE­
SZNY ŻY WOT FRANCISZKA BU­
ŁY skrzywią. A to, że wulgarne, 
a to, ie cieple wspomnienie retro 
o jakichś tam L umpach-wagabun­
dach, a to, że „głupie", a to, że prze­
koloryzowane. Cóż, wszystko zależy 
od spojrzen'ia: jeśli ktoś nie odwraca 
się od ludzi za ich u.,ady, lecz ceni 
niezależność są.du, niezależność by­
cia  i prawość w momencie trudnej 
próby - ten popatrzy na postacie 
tego filmu i ich z"ieniię z sympatią .  
Ten pom·11.�ii 1'az jeszcze, ie na ta­
kich jak J,'rancik można liczyć, gd!J 
przychod::i decydujqco Tozstrzygul' 
o prz1.1szło.�r' . 



Przyszeął wreszcie czas, gdy DOMINIK MALI NOWSKI zapragnął przedłużyć swój ród .  Za­
łożył rodz inę, żono obdarzyło go córką. Nowy m i  d rog a m i  pobiegły teraz myśl i  Domi n i ka ,  no­
wy znalazł cel  życia .  Jak wychować to dz iecko, tego nowego człowieka ? Czym je obda rzyć, 
jak ie kształtować w n i m  cechy, jakie rozwija ć?  Ca mu przekazać z doświadczeń rod u 
i z własnych doświadczeń ? 

Raz jeszcze miał wróc;ć sta ry góral da tych · rozmyś lań ,  poszukiwa ń,  gdy u radził s ię  jego 
wnuk .  I n n ego nazwiska,  ale przecież dz iedzic pa matce tradycj i  rod u M a l i nowskich. 

o 
sobie mogę powiedzief. że wychowałem si� 
przede wszystkim sam. przez cit:::ż.ką pra­
cę od wczesnego dzieciństwa. Matka mało 
miała dla nas czasu. ale byli krewni i zna­
jomi, którzy dodawali swoje nauki. Naj­
ważniejszą zasadą, jaką nam v..-pajano, by­

ło poszanowanie dla otoczenia - ludzi i przyrody. 
Babka mówiła: ,,Jak idziesz w pole, o ma.az kij, 
• ręce do podpierania, to pamięta;, żeb1,1§ t11m ki­
jem trawki nie bil, n.ie psuł kwiatków, bo to WJZll· 
atko Zyje. Nawet kamienia nie masz kopnąć, bo to 
eneoo też boli!" Tak mnie uczyli. Za mojej mło­
dości jak babka coś mó�-ila. to człowiek wiedział, 
ae jest w tym cała mqdrość. Teraz prawie nikt 
lltarych ni� chce słuchać. 

llZ&tE,TA- GUNN.,\--

Według tych s...;mycb 7.asad wychowywałem ma­
tą córkę, Zo.ikę. Nie mówiłem jej o ludziach złych, 
jeno stale o ludziach dobrych, o tym, jak ona mu­
ń dobrze postępować. Gdy poszła między ludzi, 
do szkoły, do internatu, tak cierpiała, tak prze­
żywała kal.dą ludzką złość, że s.."lm żałowałem swo­
ich nauk. Bo nie przygotowałem jej do dzisiejsze­
&o świata. Samodzielnie musiała dojść do tego, i".e 
mit:ctzy ludźmi są tli i dobrzy, a nawet przewaga 
słveh. 

�)!i<;dzy światem mojej młodości i młodości Zosi 
dokonała się ogromna zmhma, a to odbiło się nie­
korzystnie na ludzkich postawach, charakterach. 
Dlaczego? Bo postęp tak szalonym tempem teraz 
idzie, że ludzie nie potrafią ani nawet nie mają 
czasu rozeznawać i namyślać się, co złe, a co do­
bre. Umysł nie nadąża. A jak ktoś zacznie robić 
ile, to i w to zło brnie, bo nim łatwiej coś zdobę­
dzie dla siebie. Zaś człowiek dobry nigdy do mają­
Ucu nie przyjdzie, bo nigdy nikomu nic nie odbie­
rze. Dawniej nie musiał wiele mieć, więc nie trzeba 
było nic robić dla zysku - i nic nie zmuszało do 
r.ła. Dzisiaj, by nadążyć za postępem, by mieć za 
co kupić telewizor, auto, zatraca siebie, swoje czło­
wieczeństwo. Bo niewiele kto może swoją pracą 
i wykształceniem na te wszystkie cuda techniki 
i przyjemności życia zarobić. Zwłaszcza na wsi, 
bo o ludziach wiejskich przede wszystkitn mówię. 

Dlatego jest dziś bardzo cięż.ki czas dla ludzi, 
dla postaw. Trudny czas. 

Spójrzmy na starych podhala1lskich górali, któ­
rzy nie opuszczają jeszcze bacówek. Mogliby iść 
do fabryki, często nawet mają pewne wykształce­
nie

,.,, 
a przecież idą na bacó\vki, na tę strasznie 

ciężką pracę. Gdy w górach pogoda ładna, jest na 
halach nawet przyjemnie, ale gdy trafią się takie 
lata jak ostatnio, gdy jak nie leje, to rosa i cały 
dzień i noc wyschnąć nie ma gdzie? . . .  A jednak, 
mimo wszystko, to zajęcie najbardziej odpowiada 
ich naturze. Ale młodzi na bacówki nie chcą już 
iść - jeszcze na juhaskę pójdzie, bo dobrze zarobi 
i odpowiedzialności na siebie nie bierze lecz nie 
dlatego, żeby czuł wewn�trzną potrzebę,' swój cel 
życiowy 

Wzro:3t dobrobytu przyniósł ze sobą pogoń za ła­
twiejszym życiem. Ludzie nie wiedzą jednak, że 
w ten sposób stają się niewolnikami majątku, że 
majątki przysparzają kłopotu, zazdrości, niena­
wiści. 

Gdy człowiek miał więcej czasu, zastanawiał się 
co dobre, a co złe, od przyrody uczył się 7.ycia. 
Więcej też wówczas cenił przyrod�, bo był od niej 
bardziej zależ.ny niż dz.iś. Ona go karmiła, odzie­
w.1 ła, dawała schronienie. 

Mimo jednak zależno�ci od przyrody dawniej 
człowiek czuł się bardziej wolny w tym s w o i m, 
które stwarzał własnymi rękami. własnym wysił­
kiem, niż teraz, gd7 mu tyle przyniosła cywiliza­
cja. Pęta dziś człowieka wszystko - nie przepisy 
nie ustawy, lee.z to. ie chce dorównać szalonem� 
l)f:dowi postepu i przez to staje- się tego postępu 
niewolnikiem. Wyolbrzymionego postępu. 

- ]O 

Nie tak dawno do Nowego Targu, do Starego 
Sącza musiałem chodzić na nogach - a dziś nie 
chce się nikomu przejść z domu do sklepu! Nieraz 
nogi bolały, ale ile zadowolenia dawało, że bylem 
na jarmarku i że wróciłem o własnych siłach !  

Najbardziej ceniłem własny wysiłek i rad by­
lem wszystkiemu, co mnie otaczało: tej roli, któri\ 
uprawiałem, tej owieczce, co się koło niej krząta­
łem, temu wszystkiemu co zrobiłem, eo na sobie 
miałem - bo nie było wytworne, obce, jeno zro­
bione u siebie w domu, przeważnie z własnej weł­
ny, własnego lnu; kapelusz się jeno kupowało i 
skórę na kierpce. 

Dawniejsi ludzie nie potrzebowali pieniędzy. Jak 
r.robil czy kupił sukno na portki, to uszył je so-

(3) 

bie sam i nosił kilka lat. Kierpce zrobił sam, wie­
czorem, bo miał czas, gdyż nie musiał słuchn.ć te­
lewizji. Telewizja to prawdziwy złodziej czasu 1 
zabójca myślenia. Dziś nawet do orania biorą ze 
sobą radia i zapominają patrzyć na to co robią. 
Kiedyś praca w polu była ciężka fizycznie, ale 
wypoczywało się przy niej nerwowo i umysłowo. 
Dziś i to :,ię zmienia. 

Telewizja, radio, kino wypierają dziś dawne są­
siedzkie stosunki, dawną potrzebę dobrego sąsiedz­
kiego wspóli.ycia, zrodzonego z konieczności wza­
jemnej pomocy w pracy i l.yciu. Jak za mojej 
młodości były po domach schadzki wieczorowe 
przy darciu pierza, kądzieli czy innych pracach, 
to jeden człowiek drugiemu był potrzebny, jeden 
od drugiego uczył się i o świecie dowiadywał:  co 
słychać na jarmarku, ile kosztuje krowa. gdzie 
nnożna kupić dobrą owcę czy wełnę. Ludzie byli 
sobie wzajem potrzebni i dlatego darzyli się wza­
jemnym szacunkiem. A dziś jeden drugiemu nie­
potrzebny, nie trzeba mu towarzystwa, bo ma te­
lewizję. Skończyły się rozmowy, dyskusje, wymia­
na myśli. Po co więc komu drugi człowiek? 

Zmienili się ludzie na niekorzyść. Pewnie, że nie 
wszyscy; są i taey, o których moina powiedzieć, 
że ku dobremu poszli. Jest teraz na wet więcej ta­
kich, którzy ku dobremu idą świadomie, bo daw­
niej ludzie byli dobrzy nieświadomie. Nie robili 
�ie złego, bo nigdzie nie robiło się nlC złego, jeno 
zcby było jak najlepiej. Natomiast dziś zrozumieli, 
że jest i dobro, i zło - i jeśli czynią źle, to już 
rozmyślnie, z chęci, zysku, z wygody, z pychy. 

Gdy byłem dzieckiem, wpajano nam kulturę i 
szacunek dla pracy - uczono, żeby nie wejść na 
czyjeś pole, nie wydeptać ścieżki, mówiono : ,,Nie 
daj Bóg, żebyś kamień rzucił na pole, bo po śmier­
ci . będziesz go musiat przynieść z powrotem!" Od 
d.ziecka miało się te zasady we krwi, tego uczył 
się człowiek od �dziada i ojca i to przekazywał 
s�oim dzieciom. Szlo się naprzód tradycją. Teraz 
nikt o to nie dba. Wychowanie dzieci przerzuca 
się dziś na szkołę, na ksi�d1.a. Rodzice nie mają 
czasu nawet do nich przemówić, tak są zajęcL 
Pracuje poza domem ojciec, pracuje matka - da­
wniej tego nie było - a i w domu trzeba coś 
-zrobić. Potem siadają do telewizora, a dzieci się_ 
po prostu odpędza, l.eby nie przeszkadzały. A je­
dnocześnie nie uczy sie dziecka pracować, jak to 
było dawniej ,  kiedy od malellkości wprowadzano 
je stopniowo we wszystkie zajęcia. Teraz tylko: 
„Ucz się! Przynoś piątki."' Mamusia nawet buty 
wyczyści !  

Przecież praca jest najlepszym v. ychowawcą. 
Praca człowieka uczy, nadaje mu charakter. W ni­
czym człowiek takiego zadowolenia nie znajdzie, 
jak kiedy ze swojej własnej pracy coś osiągnie. 
Zcby nie wiem jak ciężko się napracował, cieszy 
si�, ie coś zrobił. Będzie szanować ten swój trud 
i nie da go nikomu zmarnować ani sam nie zmar­
nuje. 

Gdy> na przykład, człowiek sam własnymi rę­
kami dom wybudował, to go pilnował, S7.c1.nował 
i kochał - wiedział, że to jest jego prawdziwy 
dom. Całe źycie o niego dbał, popl'awiał - i gdzie 
by nie pojechał, zawsze do niego tęsknił 1 zdob­
nictwo góralskie z tego miało początek, że każdy 
chciał swój dom mieć piękny; tak go kochał, że 
go zd 1Jbil. A dziS? Niech mu pm\stwo dom budu­
je! Dla mnie byłoby to największe nieszczęście, 

gdybym musiał. w . 
nie swoim domu mieszkać. Chy,,, 

babym długo me zył, gdybym musiał żyć w domu, 
który nie jest domem moich ojców albn mClim 
własnym dziełem. 

Szukanie łatwizny ... Szczególnie widać to na wsi.. 
Młodzi uciekają z gospodarki, bo to jest ciężka, 
całodzienna robola. Nieraz gospodarza stać na to, 
żeby gdzieś pojechać, zabawić się - nie może, t1ie 
potrafi oderwać się od gospodarki, bo „pańskie 
oko konia tuczy". Im większe i lepsze gospodar­
stwo, tym bardziej gospodari; jest do �ego uwia­
zany. Dzieci to uwiązanie widzą; widzą, że nie 
człowiek rządzi gospodarką, a ona nim. że wyma­
ga: nie skosisz � to ci zgnije, nie nakarmisz by­
dła - zdechnie ... Ludzie się do tego przez wicki 
przyzwyczaili, nabrali zamiłowania do trudu jedy­
nego, jaki znali. Kiedy jednak zobaczyli, że w 
świecie inaczej się żyje, kiedy przemysł zaczął ku­
sić ośmiogodzinnym dniem pracy, zabezpieczeniem 
na starość, urlopami, tym, że nie trzeba- Boga pro­
sić, bo można zarobić bez względu na pogodę -
doszli do przekonania, że nie warto się na gospo-
darce męczyć. 

Prawda, że i dawniej jeździli za chlebem ze 
swojej wsi, nawet do Ameryki. Jednak tylko po 
to. żeby przywieźć zarobione pieniądze i poprawić 
swoje gospodarstwo. To sobie uważali za honor. 
Więc chociaż widzieli, że gdzieś żyje się łatwiej -
nie ciągnęło ich, bo było obce, cudze. Szanowa• 
no tych, co się dorabiali na gruncie - bo to była 
praca bardzo cięłka ! Nie zazdroszczono. że · ktoś 
się dorołSił, ale szanowano, że potrafił do czegoś 
d?jść, poprawić byt swój. swojej rodz.iny i otoczc­
nw. 

Dawniej nikt nie miał pretensji, żeby być t;:ikim 
jak - na przykład - przyjezdny kuracjusz. T,- m­
ten miał zupełnie inne życie, a my inne. Tera.z lu­
dzie myślą: ,,C::11 nie jestem taki sam jak on? Dla­
czego on może coś mieć, a ja nie?,, Wi�c będzie 
nawet kraść, byle tamtemu dorównać. Knnieczrie 
musi żyć tak samo. I odrzuca własną tradycję. 
odrzuca swój dla niej szacunek. Nav.et jeszcze nie 
wie, że stracił na szacunku, na miłości: mniej ko­
cha, mniej szanuje. nie ma dawnego zadowolenia 
z życia. Bo szczę�cie mn ścisły związek z. pr�cą 
człowieka. 

Dawniej człowiek 2:yl według tych samych praw 
jak cały śy.,iat przyrody - teraz się z niej ,vy,>b­
cował i burzy. To co natura przez miliony lat 
stworzyła - człowiek potrafi zniszczyć w pół wie­
ku. Przerażające ! 

Drapieżny ptak tylko tyle zabija, ile zje. Nawet 
wilk, największy drapieżnik, przez setki-tysi1cc lat 
zabija ile zje, a czego nic zjP, zostawia innym. 
A ludzie teraz jakby dla przyjemności zabijali sa ­
mi siebie, swoją uczciwość, swój charakter. St'· l i  
s ię  dwulicowi, odrzucili uczciwość i litość. Przt•z 
pazerność potrafią wziąć za coś dwa razy tyle, ile 
to jest warte. Dlaczego? Po co? Dziś człowiek ży­
je kosztem drugiego, choć i nie musi. 

Co się dziwić. że zanika dzi.1 nawet zwykh go­
ścinność? DawniC'j, jak nawet obcy przyszed ł do 
domu, przyjmowało się go, wspomogło, przernicd­
wało. Babka W\vsze mówiłn : ,,Poczęstu; gościa od 
ra.:u jak przyjdzie, bo nie wiesz, czy nie jest olcd­
nv.'' '  Żeby więc nie narai.ać człowieka na koniecz­
ność proszenia, od razu go częstowano. Taka była 
delikatność, nnwC't w nn jbicdnicjszych domac:h. 

Dziś może niejeden na dawne góralskie pojmo­
wanie honoru dziwnie patrzy, ale to dlatego, że 
nic rozumie, skąd się ono brało. Rodziła je potrze­
ba wzajemnej pomoc:y z jednej strony, z drugiej 
zaś owa niepokorność. z której wywiodło się po­
wiedzenie: ,,Górale, góry i Pan Bóg za jedno są !"  
Dlatego u nas  mo-łc dłużej n iż  gdzie indziej utrzy­
mywały się dawne tradycje, bo wierzono, że są 
dobre, i dlatego może dzisiaj górale zaczęli hłk 
bardzo gonić za zyskiem, żeby dorównać innym. 
Żeby udowodnić, że oni - górale - nie są od 
nikogo gorsi. Tylko za szybko chcą świat i po­
stc:p dogonić i w tym pędzie zatracają  swoją gó­
ralskość, swą dumę i tradycję. 

Niełatwo dzisiaj wychowywać dzieci. Patrzę na 
mojego wnuka, Piotrusia, i my'ilę: ,.Czy chd:.1 ł­
bym, czy mogę nauczyć go żyć tak, jak żyli dda­
dowie i ojcowie? 

Nic, Piotruś .i.yje już  w innym świecie. Zepsuł­
bym mu życie, byłoby mu ile tak jak mnie, bo ja  
s ię  do dzisiejszych czasów nie mogę przyzwycw­
ić i tacy jak ja ludzie nie mogą już podołać współ­
czesnemu światu. Niech więc Piotruś rośnie hlk, 
jak trzeba mu róSć dla dzisiejszych dni. Byle jeno 
nigdy nikogo nie skrzywdził. Tego nigdy w nł1-
szym rodzie nic był�; nasz ród nigdy nikogo nie 
krzywdził. 

Czasem myślę: , ,Czy jest teraz możliwe nie 2:yć 
krzywdą drugiego?"  "Wierzę_, że jes,t. I tego wnu­
kowi życzę - żeby mu się udało tak żyć, żeby 
nikt przez niego nie cierpiał. Kto chce, może t:tk 
wyi.yć, widzę, że może. Człowiekowi naprawdę po­
winno wystarczyć tyle jeno, żeby mógł żyć do­
statnio do swojego stanu i żeby dla ludzi jeszcze 
cokolwiek mógł zrobić. żeby był pożyteczny dla 
siebie i dla drugich. I nie zachłanny. Kiedy sły­
szę, że ktoś dorobił sif! miliona i jeszcze nieucz­
ciwą drogą zabiega o drugi, nie mogę pojąć, po co 
mu to'! 

Chciałbym więc nauczyć Piotrka uczciwości, 
pracowitości - i żeby nikomu nie robił krzywdy. 
Tak staram się go chować. Ale już nie popełnię 
takiego błGdu, jak przy wychowywaniu córki i po­
wiem mu o ludziach złych i o złym. Najważniej­
sz.e, ieby zawsze umiał znaleźć, odróżnić ludzi do­
brydl i żeby do nich właśnie szedł: żeby zawsze 
szedł ku dobremu. 

Nie może, nfo powinien być ta.ki jak dawniejsi 
ludzie. Chcę go przystosować do współczesnego 
świata, ale tak, by umiał się bronić przed złem. 
żeby znał najlepsze drogi. A szczególnie by mi za­
lei.alo, żeby ludzie byli mu życzliwi. tak jak m11ie 
wielu życzliwych było. Wtedy b�dzic mu w świe­
cie dobrze i będzie go świat szunowaL 



Ziamia n ie  może 

leżeć odłogiem 
Pan Eugeniusz Jabłońsk� radny 

WRN w liście otwartym do Komisji 
Rolnej Wojewódzkit:J Rady Narodo­
wej podejmuje interwencję w bolesnej 
aprawie, s k.t.órłł spotkał się w Ka­
mionce Wielkiej. Tekst listu., przeka• 
:un7 ró"--nież naszeJ redakcji, samie­
azezam7 poniżej: 

W miejscowości Kamionka Wielka 
cw:i co najmniej dwóch lat leżą odło­
giem pola trzech gospodarzy. Pr2yczy­
na jest prosta. Sąsiad, przez którego 
teren przebiega droga dojazdowa za­
mknął ją, Wliemożliw1ając dotarcie do 
pól Konfiguracja terenu w Kamionce 
sprawia, że dojazd inną trasą nie jest 
możliwy - groz.i. upadkiem z wysoko­
lici kilkunastu metrów. 

l{jm są r-0lnicy, którym W'liemożli· 
"'iono pracę na ich polach? Czy są to 
dobrze prosperujący dwuzawodowcy, 
którzy mogą przejść do pracy w prze­
myśle bez uszczerbku dla gospodar­
stwa domowego lub poziomu stopy ży­
ciowej? Nie! Są to ludzie, którzy 
tkwią na samym dnie biedy. Pierwsza 
z tych osób, Helena M. prowadząca 
małe gospodarstwo rolne, jest wdową 
i ma na utrzymaniu pięcioro dzieci. 
Drugi rolnik, Władysław P. Io cięi.ko 
schorowany rencista w wieku 70 lat. 
Trzecia osoba jest także wdową, wła­
ścicielką małego gospodarstwa rolne­
go. Ma na utrzymaniu st.arą matkę i 
jedną osobę chorą, upośledzoną. 

:ipór był j uż rozpatrywany przez 
n'ii.ne instytucje, także przez sąd, któ­
ry jednak nie przyznał racji tym lu­
dziom, gdyż ślady drogi są już czc:ś­
ciowo zatarte. Rzecz dz.ieje się w cza­
;je,  gdy wszyS('Y stwierdzają, ii zie­
mia polska może wyżywić cały na­
ri1d - my jednak pomocy żywnościo­
wej szukamy za oceanem podczas gdy 
sami pozwalamy sobie na luksus nie 
uprawiania z.iem i we własnym kraju ;i 
l)'.Jwodu pieniactwa i prywaty! 

My:Hę, ż.e powaśnione strony v.•i.nny 
za�i..:ść przy wspólnym sto� i dojść do 
z.gody. Czas nagli; nieuprawiane pala 
czt..'kają, ProszG więc uprzejmie K-0mi-
1ję Rolną WRN, aby zajęła się tą 
sprawą i załatwiła ją tak, by nie po­
zost:l wić na następny rok ziemi odło­
&iem, a zrozpaczonych ludzi - z po­
czuciem głębokiej krzywdy i bez chle-

ba. Tym ba rdziej, że przyszło im spot­
kać się r: silnym i dobrze sytuowanym 
przeciwnikiem. Bez względu na ra,cje 
każdej ze stron, zwycię:ż.yć musi zdro­
wy rozsądek:: ziemia musi rodzić! Tym 
bardz.iej, te w naszym województwi� 
gdzie grunty uprawne są tak rozdrob­
nione, przypadek Kamionki nie jest 
odosobnionym. A generalnie - czas 
przyspieszyć rozwiązanie pilnego pro. 
blemu, któremu na imię komasacja. 

EUGENIUSZ JABŁOJIISKI 
radny WRN 

Pomówien ie? 
Uprzejmie dopraszam s ię  o wyj.a.ś­

nienie mi, czym kierowano się i na 
jakiej podstawie w Waszym Tygodni„ 
ku Nr 8/19 z dnia 22.02.1981 r. w ar­
tykule „Krok ku odnowie" wymienio­
no moje nazwisko, do którego były z.a,. 
rzuty i częściowo się potwierdziły. 

Do pytania takiego dają mi podsta­
wę ustalenia i Uchwała IX Plenum 
KC PZPR (odnośnie wyjaśnienia róż„ 
nych zarzutów i pomówień członków 
partii), również ogłoszony w Dzienni­
Iw Polskim z 10.04.81 r. artykuł .op­
tymistyczny prognostyk na przysz­
łość" - z wypowjedzią Kazimierza 
Rynkowskiego. Wymienienie mojego 
nazwiska publicznie jako człowieka. 
do którego były zarzuty i to w tak za­
cnym gronie ludzi uczciwych pogłębia 
moje pytanie. 

STANJSLAW RADZIEJEWSKI 
�(raków 

RED.: Uprzejmie wyja�D.iamy, i.e 
materiał pt. .,Krok ku. odnowie" byt 
relacjft • plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Wojewódzkiego PUR. kłire 
odbyło siię 1, lułeco. Jednym • punk­
tów obrad było sprawozdanie aespeł• 
E&"zekuł.ywy KW 4/a rozpatrywania 
san.ułów pod adresem kadr7 klerew­
nicsej, przedstawione członkom ple­
num przez szefa zespoi•, pr&ewodni­
cx-cere WKKP Jerzece Marclylę. C7-
łuJem7 in extenso Rosowny tracmenł 
wspomnianego 1pra"1ozdania: 

H W lłiosunku do 1 towarzyszy -
ezłonków wojewódzkiej instancji par• 
tyjnej :r:arzuty csęiciowe ao1Jiał7 ..-
1.wierdzone: 

Tow. Stanlslaw Radziiejewskl - b. 
członek Eczekutywy KW, b. Komen­
dani Wojcw6clzki MO. Zarzuly riaw• 

Dworzec „ na n iby" 

Rabkę corocz.nic odwiedzają rzC'sze wczasowiczów, kuracjuszy i tury­
stów, a pierwszym obicktc111, :.c: jakim stykają si� w tym mieście jest 
zazwyczaj d worzec autobusowy PKS. Właściwie nazwa ta w niczym nie 
odpowiada rzeczywistości. Maleńki, zaniedban7 baraczek, kilka luźno sto­
jących na polu ławckJ pod ścianą „dworca" ustawione kubły na śmieci. 
Na domiar złego brakuje tu jakiegokolwiek :z.aplecz.a sanitarne-go, gastro­
nomk.mego, a nawet zwykłych zada.szeń mogących osłonić podróżnych 
przed deszczem, wiatrem i śniegiem. 

Od lat mówi sic: o konieczności budowy w Rabce dworca autobusowego 
z prawdziwego zdarzenia. Nim to jednak nastąpi, warto ustawić przynaj­
mniej zadaszenia dla podróżnych . . .  

Fot. ST. SllllERCIAlC 
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ne na zebraniach partyjnych oraz w 
indywidualnych skargach dotyczyły 
,:lównie: -stosunków służbowych i mię• 
dzytudzkich w KW MO, wykorzysty­
wania samochodu służboweco do celów 
prywatnych, posiadania ! samochodów 
1 dw6ch mieszkań, nieprawidłowego 
rozdziała talonów samochodo"'Ych, 
mieszka� nieuwEC'lędnianla opinii or­
caniT.acJi partyjnej w tych sprawach. 
Sprawy były przedmiotem wyjaśnień 
partyjnych i służbowych. Ustalono, ie 
fak�ycznłc posiadał ! aamochody, jeden 
uiytkowała żona, za l'l'Od\ przełożo­
nych posiMlał służbowe mieszkanie w 
Nowym S1t,czu. Nie st"ierclzono fa.k­
łów upoważniaj�cych do wyci'l,gnięcia 
wniosków partyjnych w stosunku do 
tow. Słanisława Radziejewskicp, k:tó• 
r7 s końcem ub. roku przeszedł na 
emeryturę. Zespół Egzekutywy widzi 
potn:ebv sakońc:tenia sprawy rozmo­
w°' na posied,:eniu zespołu." 

W sprawie sądeckiej 

Izby pamięci 
Pragnę za  pośrednictwem „DW'lajce.• 

swrocić się do społeczeństwa sądeckie­
go i odpowiednich instyt..ucji oraz sto­
warzyszeń społecz.nych I następującą 
propozycją - apelem: niech powsta­
nie w Nowym Sączu Izba Pamięci, po­
świ�oona tym wszystkimJ którzy wal­
czyli o prawo polskiego narodu do 
istnienia w latach okupacji h itlerow­
llkiej. 

Izba wi.ruui przypominać postacie 
dz.iałac:ty, którzy pracowali dla Sądec­
czyuiy, polegli w walce o niepodle­
głośt bądt utracili w niej zdrowie, a 
1.akże tych, którzy przetrwali wojnę, 
ale wnieśli waczący udział w ruch 
oporu na tej 2.iemi przeciw okupanto­
wi. Zna lazłyby się więc w Izbie foto­
grafie, biografie, dokumenty i inne pa· 
miątki dotyczące osób ze.slużooych. 
Mogłyby tam leż być zdjęcia tabl.ie 
pamiątkowych i pomników. 

Sądzę, że społeczeństwo sądeckie • 
pewnością pomogłoby w gromadzeniu 
materiałów dla Izby. Uwa iam, ie jej 
działa In ość winna nie tylko sprowa­
dmć się do zbierania pamiątek po bo­
haterach, czasopism i opracowań ilu­
etrujących walkę z okupant.em ora1 
udostępnianie zebranych materiałów 
historykom, ale takie intensywną po­
pularyzację postaci ludzi zasłuż�y_ch 
poprzez wydawanie brosz.ur, opasuJą­
cych walkę sądeckiego podziemia czy 
poc-.1,tówek i folderów :r. podobiznami 
bohaterów. Wydaje się ró"1nież celo­
wym, by bba nawiązała łącmość z 
muzeami innych regionów, organim ... 
ejami Podhalan w kraju i za granicą.. 

Ze swel stro<>;y deklaruję pomoc ma­
terialną, jeśli z.apadnie decy.zja o 
utworzeniu Izby. Myślę, że instytucją 
najw1aściwszą dla organizacji J:.c:.by by­
łoby sądeckie Muzeum Okręgowe. A 
może rechcą przyjść t pomocą organj„ 
tr.at'je kombatan<:kie'! 

ZYGMUNT WOLSKI 
Vancouver, Kanada 

, ,Tak żyją ludzie" 
Sprawa mieszkaniowa ob. Janiny 

GorylJ zam. Krynica ul. Zródlana 18. 
była przedmiotem d1.iałań tutejszego 
Unędu, których efektem był przydział 
lokalu miesz.kanioweg-0 w pawilonie 
przy ul Wiejskiej w Krynicy. Prrzy­
dtiał ten oostąpil dnia 22.01. 1981 r� na 
skutek stwierdzenia stanu zagrożenia 
pożarowego w mieszkaniu przy ulicy 
Zródlanej 18. Przyznany lokal był 
wówczas traktowany jako rezerwa na 
wypadek pożarów i klęsk żywiolo,.. 
wych. 

Zainteresowana, w ob�ności pr ... 
cown>ka Urzędu Miasta i Gminy Kry­
nica oraz przedstaw i cieli swojego aa.­
kładu pracy oglądała proponowane 
mieszkanie, składające się :i 2 izb • 
łącznej powierzchni 36,6 m•, wyposa-
2'0fle w kuchnię węglową, centralne 
ogrzewanie, wodę bieżącą i zlew :i ka-

nalizacjq. Na teren ie budynku znajdu• 
ją się natryski z ciepłą wodą i ubika­
cje w ilości odpowiadającej liczbie za­
mieszkujących rodzin. Zakład pracy 
zobowiązał się do udzielenia swej pra• 
cownicy pomocy w znc.k„esie wymalo­
wania i częściowego urządzenia tych 
pomieszczeń oraz transportu mebli .  

Wspomniany przydział 200\al je<lnak 
n i ·  zrealizowany :r. uwagi na kategorY"' 
cz.ną odmowę 1e strony Ob. Janiny 
Goryl, mimo, ie metraż i wyposażenie 
proponowanych pomieszczeń poważnie 
poprawiłyby warunki mieszkaniowe 
jej rodziny, o co zresztą występowała 
do tutejs-zego Urizędu. 

Na wniosek Ob. Janiny Goryl, na 
1.lecenie tut. Urz�du Zakład Gospodar­
ki Mieszkaniowej przy RPGK w Kry­
nicy jeszcze w m-cu styczniu br., po­
mimo trudności materiałowych, dcpro,. 
�·adził wodę do jej mieszkania . 

Z zestawienia przytoczonych tu dat 
I faktów • treścią i datami artyku­
łów uka,ujących się w tygodniku .Du­
na jec" związanych ze sprawą Ob. Ja­
nirly Goryl, wynika, iż Redakcja nie 
udbała o konfrontację treści publika• 
ej.i ze stanem faktycznym i działania ... 
mi władz miasta w tym zakresie. 

Naczelnik Miasta i Gminy 
Krynica 
WŁADYSLAW SIKORSKI 

R. ED. : Po kilku inten\ encjach „Du­
najca" w sprawie m ieszkaniowej ob. 
Janiny Goryl odezwał się wreszcie na­
czelnik Krynicy - i to odezwał się 
jak wyżej, croml�c redakcję za nie­
r:rctelnośE ora.s Diechęć do konfronto­
wania keiei 1kar1' Ob. Janiny Goryl 
• fakta.mi. W t1m jednak miejscu po­
•wolimy aobie swróclć u.wagę. ie 
wHysłkie mizerne poczynania admini• 
1tracJl krynickiej, smierzające do ro&• 
wlą.!dnia dramałyczneJ sytuacji, 'fi' ja• 
llieJ ma.lazła się petentka, zostały prze• 
au vwz•lędnione w kolejnych publi­
kacjach. Znany Jeal nam fakl przy.. 
działu .lobia mies&kalneco w pawi• 
łonie pn,- 111. WieJsldeJ" (jak Io cle­
sancko okrei.la w swojej odpowiecbi 
aanelnik Sikorski) - a prościej mó­
wi�c - w baraku, który to przydr.ial 
1upełnie ule satysfakcjonował Ob. Go· 
rył, e,;emu dziwić się lrudno. Wiemy 
&a.kie • doprowadzeniu wody •• JcJ 
ebceneg-o mieszkania (obszernie w łej 
ap.rawie wypowiadał aię aa aas1.ycb 
lamach kierownik Zakładu Gospodarki 
Mieszkaniowej w Krynicy Jan Cho­
waniec, ceneralnie areast41 1N'ZY-&naJ11• 
altari11ecJ ńę rację). Bez odpowiedai 
natomlasł po dziś dzień pozostaje � 
aadnicae pytanie: dlae-.:ego małka I 
tróJk11 małych dzieci. posNtaJ-.ca w 
bardzo ciężkiej 1yłuacJi materialnej. 
ma b7ć ostatnia w kolejce pe praJ"• 
•sia.ł I o d I i w c E' o mieszkania? 

w 

Dyżury 

redakcji 

praw'le 

, .Dunaica" 

... odbywa.j41 się w kaidy ezwartek, 
w lokalu redakcji w Nowym So1uu, 
przy ul. Żółkiewskiego 11, n piętro 
(nad oirodkiem s:drowia). W godz. 
12-11 radca prawny d.yżuruja_ ey 
pod telefonem nr !38-90 udziela t-:­
lefonicznych porad, zaś w godz. 13-
1$ osobiście przyjmuje zainterc,,.­
wanycb. 



Czy powstaną 
Do walki z pożarami W Judzkim przebraniu 

azotową (podrażnienie układu ner­
wowego), powodującą poważne kon­
sekwencje zdrowotne. Oznacza to 
koniecmość stopniowej kompresji i 
dekompresji, trwającej czasami kil­
ka dni. O ile jednak zaburzenia w 
organiźmie powodowane są przez 
azot, to hel działa jako antidotum. 
Teoretycznie możliwe jest więc 
znalezienie tego składu mieszanki 
tlenowo-azotowo-hclowej, która 
neutralizowałaby skutki szybkiego 
zanurzania. Eksperyment pcwiódł 
się, pozwalając na niemal trzykrot­
nie szybsze wynurzanie i zanu­
r:tanie. 

b k. s· ko' ry"?. „ an  1 
SpC'cjaliści z Leningradzkiego 

Naukowo-Badawczego Instytutu Go­
spodarki  Leśnej opracowali orygi­
nalne urządzenie - miotacz ziemi 
przeznaczony do gaszenia pożarów 
lasu. Przymocowuje się go do wiel­
kiego traktora. Urządzenie .spełnia 
jednoczr>śnie dwie role: początkowo 
przy pomocy gigantycznego , ,noża" 
tnie \v icrzchnią warstw� gleby, 
hvorz.qc pas ochronny, a potem za­
sypuje ogień ziemią. 

Rcwcbcyjna karoseria 

Czterech Norwegów z miasta 
Tromsoe przez długi czas przemy„ 
cało cale blbite świnie z �Finlandii, 
gdzie wieprzowina jest znacznie 
tańsza niż w Norwegii. Przemycane 
przez granicę świnie, ubrane W 
ludzkie stroje umieszczano na tyl­
nym siedzeniu samochodu. Ta nie­
prawdopodobna mistyfikacja. uda­
wała się dla tego, że celnicy nie 
mieli zwyczaju oglądać paszportów 
ani sprawdzać tożsaino.ści pasaże­
rów, podróżujących sambchodami z 
n orweską rejestracją. 

Większy niż kondor 

Dwu profesorów argentyi1skich, 
Eduardo Tonni i Rosendo Pascual 
znalazło 150 km na zachód od Bue­
nos Aires nieźle zakonserwowany 
kościec ptaka, klóry przewyższa 
rozmiarami wszystkie znane kiedyś 
i obecnie gatunki. Dotychczas za 
naj większego ptaka latającego 
uchodził kondor, mający rozpiętość 
skrzydeł do 3 metrów i ważący do 
35 kg. Ale jest on l iliputem w po„ 
równaniu z ptakiem argentyńskim. 
Ten - sąd-ząc ze szkieletu - mu­
siał ważyć 75 kg, mierzył od czub­
ka dzioba po koniec ogona 330 cm, 
a rozpiętość skrzydeł miał ponad 
7,5 metra. Jego wzrost był także 
imponujący - 1 80 cm. 

Uczeni brytyjscy z DWldee Univer­
sity przewidują, że będzie można sto­
sować skórę zwierzęcą na przeszczepy 
dla ludzi. Dotychczas przeszczep mu­
siał pochodzić od osoby, mającej iden­
tyczną genetycznie strukturę tkanki,: 
np. od bliźniaka, lub też wycinano 
fałd skóry z ciała samego pacjenta i 
przeszczepiano g.o w uszkodzone 
miejsce. 

Okazało się jednak, że skóra świń 
:i krów - odpowiednio spreparowana 
przy zastosowaniu enzymów - może 
spełniać rolę przeszczepu, który przyj ... 
m"ie się w organizmie ludzkim. Wła­
śnie enzymy, czyli substancje natu„ 
ralne, pełniące rolę biologicznych ka­
talizatorów reakcji zachodzących w 
organizmaCh roślinnych i zwierzęcych 
przedwdzialają odrzucen'iu przeszcze­
pów. Powstałą w ten sposób włóknistą 
materią można uzupełniać nie tylko 
ubytki skóry, ale i ścięgna lub naczy„ 
nia krwionośne. 

W loeh Luigi Colani 1 projektant 
awangardowych pojazdów i jcdno­
czcśnk uznany specjalista w zakre­
sie aerotiynamiki (konsultant wielu 
firn1 samochodowych w świecie), 
opracował nowe nadwozie do po­
pularnego samochodu „Citroen 2 
CV" Dzięki bardzo opływowej ka­
roserii sam()chód ma zuż.ywać o po­
łowę mniej paliwa niż dotych„ 
czas - tylko 2,8 na 100 km, a je­
go prędkość maksymalna powic;:k­
szyła się o 30 km na godzinę. To 
wszystko tylko w wyn iku zmiany 
nadwozia:  podwozie i si ln ik pozo­
stały te same. 

Oddychanie pod wodą 

Dwaj Anglicy pobili rekord zanu­
rzenia podwodnego w komorze za­
nurzeniowej stwarzającej warunki 
takie same, z j akimi spotyka się nu­
rek w skafandrze. Głębokość 660 m 
jest głębokością osiągniętą po raz 
pierwszy przez cżlowicka w takich 
warunkach. Islotniejszy jednak od 
rekordu był cel tego eksperymentu: 
wypróbowanie nowej mieszanki do 
oddychania, składającej się z awtu, 
tlenu i helu. Jak wiadomo, przy 
szybkim zan urzaniu i wynurzariiu 
się nurkowie zapadają na chorobę 

Obserwacje kliniczne dowjodly, że 
najlepsze wynik,i osiągane są, gdy 
prz.ie-szczep zwier,zęcy pokryty jest cie­
niutką warstwą skóry pacjenta, która 
formując się „naturalnie" zapewnia 
brak śladów po operacji ,  co ma szcze„ 
gólne znaczenie w chirurgii kosme­
tycznej.  

Ame1'yka6scy fundamentaliści religijni, 
zwolennicy biblijnej wersji stworzenia świa­
ta, od 18  lat procesują się przed sądem 
w Sacramento (Kalifornia) o u,·:zględnienie 
w programie ukół publicznych - obok teo­
rii Darwina - również i ich ,11,•er�ji :stwow 
nenia. 

Proces 

o st,vorzenie 

ś,\1iata 
Pozew z łoiony w sądzie przez Ośrodek 

Bada:ń Naukowych nad Shvorzen iem Swiata 
stwierdza między innymi, że władze stanu 
Kalifornia pogwałciły konstytucyjne prawo 
do wolności wyznania, przedstawiając uez. 
niom teorię ewolucji bex uzupełnienia jej in­
nym opisem stworzenia świata. 

W ch1gu ostatnich lat w parlamentach 
wielu stanów amerykańskich złożono pro­
jekty ustaw mających na celu wprowadze­
nie nauczania błbliJnej 1versji stworzenia 
świata równolegle z teorią ewolucji. 

Nowa nadzieja chorych 
Żyeie diabetyków, tj .  ludzi chorych 

na culcI"zy..::ę, z.bliży sję do stanu blis­
kieg,o życiu zdrowych ludzi, dzięki 
małemu urządzeniu, które dostarcza 
organizmowi insuliny w sposób cią­
gły i nieprzerwany przez 24 godzi-ny, 
c�yniąc zbytecznym \\rstnykiwanie 
in�uliny. 

Urzqdzenic lo, mała, wielkolici po­
łowy paczki papierosów, pompka in„ 
sulinowa .. ,opracowa.na przez brytyj ­
skiego inżyniera chorego na cukrzy­
cę, przechodzi obecnie testy klin icz­
ne w londyńskim szpitalu Guy 1 w 
ramach których 30 pacjentów będzie 
korzyslać z tego urządzenia. 

Przez wprowadzanie w sposób cią­
gły insuliny w skórę chorego, pom­
pka insu�inowa kopiuje jak gdyby 
naturalny proces podawania insuli­
ny przez organizm, a przynajmniej 
znacznie lepiej nit wstrzykiwanie in­
suliny za pomocą zastrzyków. 

Lekarze 1nają nadzieję, że pomp-ka 
ta wpłynie na wstrzymanie lub za­
hamowanie niektórych procesów 
chorobowych. z,viąza.nych :i długo 

trwającą cukrzycą, zwłaszcm scho­
rzeń oczu i nerek. Prof. Harry Keen, 
specjalista z zakresu przemiany ma­
terii ze szpitala Guy oświadczył w 
związku z rozpoczęciem testów kli­
nicznych, że ok. 10 proc. liczby cho­
rych na cukrzycę dotyka w wieku 
późniejszym choroba oczu, a w wie„ 
lu  wypadkach komplikacje chorobo­
we prowadzą do śmierci. Prof. Kecn 
slwierdzil ,  że obecnie testowaina 
pompka insulinowa stwarza możli­
wość przywrócenia procesu przemia„ 
ny materii w organizmie chorego na 
cukrzycę do stanu bliskiego normie 
b.iologicznej . Umożliwia ona ustabi„ 
lizowanie przebiegu cuklrzycy, a 
pr,ze!; to wstrzymanie innych kom­
plikacji zdrowotnych. 

Cukrzyca polega na utrzymywa­
niu sii;: we krwi zbył wysokiego po­
ziomu cukru. Setki tysięcy osób w 
wielu krajach choruje n.a. tę dokucz­
liwą i wyczerpującą organizm cho­
rob�. W samej Wiei kiej Brytanii żyje 
pół miliona osób chorych na cukrzy­
cę. Jedną z mniejszych, ale istol-

na cukrzycę 
nych korzyści pompki insuli,i oweJ 
j est to, iż. redukuje ona możliwość 
powstania w organizmie stan u nie­
docukrzenia, który jest dla diabety• 
ków bardzo groźny i niebe-zpiecrz.ny„ 
Może bowiem prow-o.\dzić do utraty 
świadomości, a nawet do loomplika„ 
cj i  pracy mózgu. 

Pompka insulinowa wielkości po„ 
łowy paczki papierosów, •ważąca 85 
gramów jest dziełem Roberta Chan­
nona, trzydziestosześcioletniego in­
żyniera brytyjskiego, poważnie cho­
rego na cukrzycę. Uzyskał on n3. pra• 
ce badawcze stypendium brytyjskie• 
go Krajo\\Tego Funduszu Bada6. Me­
dycznych w wysokości 26 tys. !un• 
tów szterlingów. Szpital . londyllskl 
Gu7 otrzymał na prowadzenie tes­
tów klinicznych sum(: 40 tys. funtów 
szterlingów. 

Pompka insulinowa, którą będzie 
mo7.na nosić na pasku dookoła nad• 
garstka, ma kosztować ok. 150 fun­
tów szterlingów, tj. o połowę mniej 
niż obecnie sprzedawane urządzenia 
tego typu. 

-------------------------------------------...................... & .......... _ .................... ________ ...... �.,?".ll"'"AJI 

Kto porwał sprawcę 
, , naoad:u stu lecia"? 

dziach dla prasy. ruwiadczył, ie jedynym, co go 
w tym wszystkim interesowało, był7 pieniądze. 

, Zapłacono mu, a on po prostu wykona) robotę ... 
I trzeba przyznat, te wykonał jfl z iście zegar• 

mistrzowską p.recyzją. Wst�pny ,,kontakt" nawią• 
zal on z Ronaldem Bigg:sem jui w 1979 r. Potem 
aż do wiosny br. dokładnie opracowywał każdy 
s.zcz.egół pó:iniejszej akcji. Jego wspólnikiem VI' 
tym przedsięwzięciu był człowiek o nazwfsku Pa ... 
trick Richards, który po przybyciu do Brazylii po• 
dal się za fotoreportera i umówił się z Biggsem na 
spotkanie w celu przeprowadzenia z nim wywia ... 
du. 

Niedawno or„uuę publiczną wielu krajów poru­
ftyło zdarzenie, które miało miejsce w Rio de Ja­
neiro. Do jednej z chętnie odwiedzanych restaura„ 
eji weszło dwóch postawnych młodych ludzi. Po­
deszli do stolika, przy którym siedział samotnie 
mężczyzna w średnim wieku, popijajqcy pi�o. 

I teraz wypadki potoczyły się błyskawiczt1ie. Je­
len z przybyłych zarzucił siedzącemu przy stoli„ 
ku worek na glowe:, drugi wymierzył potężny cios 
w żołądek. Zanim ktokolwiek z· obecnych zdołał 
zorientować się w sytuacji, cala trójka zniknęła 
na ulicy. \V chwilę później, z piskiem opon ruszył 
sprzed restauracji kremowy „Volkswagen", podą­
iając w nieznanym kierunku . . .  

Zdarzenie to z pewnością przeszłoby bez wię­
kszego echa, gdyby nie takt, że uprowadzonym 
mężczyzną okazał się Ronald Biggs, człowiek, któ­
ry przed laty wsławił się uczestnictwem w słyn­
nym, określanym jako „na.pad stulecia" rabunku, 
dokonanym w ekspresie pocztowym. przewożącym 
znaczną S\.1mę pieniędzy na trasie Glasgow-Lon­
dyn. Łupem rubusiów padło wówczas 7 mln dola­
row. 

Sprawców zdołano ująć, ale wi Qkszości ze zra­
bowanych pieniędzy n igdy nie odzyskano. Biggsa 
skazc\no na 30 lat więzienia, z którego udało m u  
s i ę  zbiec po zaledwie 2-letnim w n i m  pobycie. 
�oslugując siQ fa łszywymi papil•r:-1.mi, przedostał 
s1ę za gran icę, najpierw do Au,;t rali i ,  a nastQpPie 
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do Bra.zyl i i .  M imo u.s i l nych sland1 Scotland Yardu 
i władz brytyjskich, kraj ten odmówił ekstradycji 
Biggsa. 

Kto był głównym inicjatorem porwania Biggsa? 
Komu zależało na tym, żeb)" został on uprowa­
dzony z Brazylii po upływie prawie jedenastu lat? 
Kto wreszcie wyłożył znaczną sumę pieniędzy (z 
niektórych źródeł wynika, że chodzi tu o kwotę 
100 tys. dolarów) na pokrycie kosztów uprowadze• 
ula Biggsa? 

W opinii jednych suma ta mogła pochodzić bez„ 
pośrednio od rządu brytyjskiego, który mógłby być 
zainteresowany w tym, żeby Ronald Biggs ponow­
nie znalazł się w więzieniu i odbył pozostałą część 
kary. Zdaniem innych sumę tę wyasygnował jakiś 
bogaty Brytyjczyk, w którytn „obudziły się nagle 
uczucia patriotyczne". Są też i tacy, którzy po 
prostu twierdzą, że pieniądze na ten cel dał pe­
wien „playboy" z milionami w kieszeni, któremu 
z nudów przyszło do głowy, żeby „zabawić się w 
porywacza ". 

Poglądów i opinii na ten temat jest wiele. \Vszy­
stkic one jednak - jak na razie - pozostają w 
sferze domysłów i spekulacji. Nikt więc nie jest 
w stanie dać obecnie jednoznacznej odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego i na czyje zlecenie porwano Ro­
nalda Biggsa? 

Mimo wielu n iejasnośc-i w całej tej sprawie, zna­
ne jest nazwisko jednego z organizatorów i bez­
pośrednich wykonawców dokonanego uprowadze­
nia. Jest nim obywatel brytyjski, John Miller, 
p racownik jednej z agencji detektywistycznych w 
Lor.dynie. 

1:\/ brew niektórym opiniom nie był on bezpośre­
d1'i,i zaiuteresowany w dokonaniu tego porwania, 
c.:e n1u dal wyraz w liczi1ych swoich wypowie„ 

I wtedy właśnie przestępca został niespodziewa• 
nie obezwładniony, a następnie w płóciennym 
worku przetransportowany do oczekującego na lot­
nisku odrzutowca, _specjalnie do tego celu wynaję ... 
tego za n: tys. dolarów. Po 3 godzinach samolot 
wylądował w brazylijskim porcie Belem, gdzie o• 
czekiwał - równiet wynajęty - jacht. Na nim 
niezwłocznie przetransportowano uprdwadzonego 
na Barbados (niegdyś posiadłość korony brytyj• 
skiej). Biggsa umieszczono w tamtejszym ,,·it:zie­
niu, a obu porywaczy po wstępnym przesłuchaniu 
zwolniono. 

Miejscowe władze mają teraz nie lada problem 
. do rozwiązania. Od władz brytyj�kich nadeszło już 

oficjalne pismo w sprawie ekstradycji. Z drugiej 
strony starania podjął rząd brazylijski, aby odzys­
kr.ć „to co mu skradziono". 

W Brazylii początkowo uważano porwanie Big­
�sa za zwyczajną mistyfikację, kolejny z jego .,fi­
glów", zorganizowany przez niego samego. Kiedy 
jednak okazało się, że uprowadzenia dokonano rze­
czywiście, a nie na niby, władze tego kraju za­
żądały od władz Barbadosu, żeby nie tylko umo­
żliwiły Biggsowi powrót, ale także wydały spraw­
ców tego porwania. 

Na razie trwają przetargi, których rezultat koń­
cowy jest trudny do przewidzenia. 

Je<dno jest pewne - jeżeli Ronald Biggs znaj­
dzie s ię  ponownie w Wielkiej Brytanii, to powróci 
on ,natychmiast do  więzienia. Tam w ciszy i spo­
koju będzie mógł przez 28 lat rozmyślać nad tym, 
komu to zawdzięcza . . . 

JERZY OSIŃSKł 



Różne są kraje na świecie: pła­
skie i górzyste, suche i mokre, 
gorące i zimne. Waj urodził się 
w bardzo zimnym kraju, w tun­
drze nad brzegiem morza. 

Morze było- szerokie i głębo­
kie - straszne. Chodziły po nim 
fale, pod falami żyły morskie 
zwierzęta. 

Ludzie wyruszali łodziami na 
połów ryb, albo polowali na foki. 
A tu wychyli się z wody mors, 
albo niedźwiedź biały przypłynie, 
przewróci łódkę i porwie rybaka 
pod wodę. 

Bali się ludzie morza, ale dokąd 
mieli się przenieść? Ich dziadowie 
i pradziadowie żyli w tundrze, 
dróg do innych krajów nie znali. 

Wyszedł raz Waj nad morze i 
usiadł na kamieniu. Ranek był 
jasny, słońce świeciło, iskr2ył się 
lód. Waj miał na sobie futro. Bu­
ty, kaptur i rękawice� wszystko 
miał futrzane, więc było mu cie­
pło i przyjemnie. 

W yszedl także jego oj ciec, że­
by wygrzać stare kości na słońcu. 

Tak sobie roz1nawiali: 
- Ladnie dziś na Jnorzu, ojcze. 

Wezmę łódkę, popłynę daleko, 
może coś upoluję. 

- Nie mów głupstw, Waju. 
Nasza łódź jest za mała, za wą­
ska, nie można płynąć nią daleko. 

- To nic. Popłynę. 
- No to płyń, ale nie oddalaj 

się od brzegu. Teraz cisza, ale 
jakby się zerwał wiatr, to cię po­
rwie na ocean i nie wrócisz. 

- Wrócę, silny jestem. 

Zabrał Waj luk i strzały, za­
brał nóż i kawałek suszonej ryby, 
wsiadł do łódki i odpłynął, 

Płynie, płynie, brzeg ledwo już 
widać. Rozochocił się Wuj i wolu: 

- Ej, ty wietrze, czemu nie 
dmuchasz? Dmuchnij! 

Wiat·· usłyszał ie słowa. Jak nie 
zadmie, jak ·nie wyskoczą bałwa­
ny, jak nie zaczną łódką kołysać 
i przerżucać z fali na falę ... 

Waj chwycił podwójne wiosło, 
chce wrócić do brzegu, wiosłuje 
z całej siły. Ale wiatr unosi go na 
pełne morze, wciąż dalej i dalej. 

Lądu już wcale nie widać, tyl­
ko g!Qbinę czarną i straszną. 

Wiatr gnał łódkę po morzu 
przez trzy dni. Na czwarty dzień 
ścichł. 

Siedzi Waj w lodzi, wiosło trzy­
ma mocno w garści i śpiewa. 

Morze się uciszyło, więc foki 
zaczynają· wysuwać nosy z wody 
dookoła łódkL 

Waj upolował trzy foki, po­
układa! je na dnie łódki, wiosłuje 
w stronę ląd u i cieszy się. 

„TO nic, że długo nie było mnie 
w domu", móWi sobie. ,,Za to po­
lowanie się udało. Nie boję się 
morza!" 

Zamiast dwóch kłów, jak zwykle 
n1orsy, ma ich aż cztery. 

Uczepił się tymi czterema kiami 
łódki, okrągłe ślepia ustawił pro­
sto na Waja. 

- Czego tak patrzysz? - mó­
wi Waj. - Puść łódkę! Puść, bo 
się rozgniewam. 

Mors nic sobie z tego nie robi. 
Całym ciężarem napiera na łódź 
i chce ją przewrócić. 

Dosć tego! 
Waj złapał jedną ręką morsa za 

kieł, a drugą z całej siły trzasną! 
go w !eb. Mors z pluskiem zsunął 
się do wody i zniknął, 

A Waj płynie dalej. Cieszy się 
z udanego polowania. 

Wtem znów coś parsknęło kolo 
lódkL Ogląda się Waj, a to wiel­
ki, biały niecjźwiedź. Podpłyną!, 
łapę położył na krawędzi łódki i 
i pcha. Chce ją przewrócić, a Wa­
ja zrzucić w morze i zjeść. 

Zaczęli się ścigać. Waj miał 
łódkę wąską i zwinną. Wiosłował 
ze wszystkich sil, więc pomknęła 
jak strzała wypuszczona z łuku. 

Wieloryb był gruby i ciężki. 
Chociaż trudno mu było płynąć 
tak prędko, jednak nie zostawał 
w tyle. 

Waj zmęczył się wcze�niej niż 
olbrzymi potwór. Wtedy wie­
loryb go przegonił. Dopłyną! do 
brzegu, położył się na piasku i ry­
knął: 

- Ja pierwszy! Przegrałeś. 
Waj zamachnął się wiosłem je­

szcze raz, drugi i trzeci. Lódka 
werżnęła się czubem w piasek. 
Waj wyskoczy! i pobiegł prędko 
do jurty. Stanął u progu i zawo­
łał: 

- Nieprawda, ja pierwszy! 
Zwyciężyć miał ten, kto pierwszy 
zdąży do jurty, a nie tylko do 
brzegu. 

- No dobrze, niech tak bę­
dzie - zgodził się wieloryb. -

Jak Waj 
zwyciężył morze 

(baśń samojedzka) 

Wieloryb popatrzył, dok,,u 
wiatr niesie kr� z Wajem i sam 
popłyną! w przeciwną stronę. 

Ludzie na statko zobaczyli 
przez lunety krę, a na niej czło­
wieka. Człowiek był sam, bet 
broni. 

- Patrzcie, ktoś ta1n płynie na 
krze lodoweJ - zawołali mary­
narze. Inni na to: 

- Z tamtej strony widać wie­
loryba! Upolujemy go. 

- Najpierw trzeba uratować: 
człowieka - powiedzieli pierwsi. 

Statek podpłynął do kry, za­
brał Waja i skierował się z nim 
w stronę lądu. 

Wieloryb dogoni! statek i ryk­
nął: 

- Wygrałeś Waju! Ale została 
jeszcze jedna próba. Jak cię j<,­
szcze raz spotkam, przepadłeś. 

Kiedy marynarze zobaczyli 
z bliska czarnego, ryczącego po­
twora, zrozumieli, że to nie jest 
zwykły wieloryb i nie śmieli na 
niego polować. 

Wieloryb dal nurka i zniknął, 
A Waj wrócił od ojca. 
Wyruszy! na połów po raz trze­

c;:i. 
Ledwo zdążył okrążyć w swo­

jej łódeczce skalisty cypel obok 
zatoki, pociemniało dookoła, jak­
by chmura zasłoniła słońce. 

Przed Wajem wydźwignął się 
:z wody czarny potwór, wieloryb 
nad wieloryby. Paszcza ogromna, 
oczy złe, na łbie czarny grzebień. 

Wieloryb ryknął, aż powietrze 
zadrżało: 

- No i spotykamy sit� ostatni 
raz! 

- Cóż robić, walczmy ostatni 

- Odpłyń, ptaszyno - mówi Ale miało być do trzech razy 
r
a�z:- :::2�:

vi

=���;�:-=� morzu. 
\Ą,Taj - nie drażnij mnie. Mógł- fi.Ztuka, pamiętaj! Kto pierwszy si.ę zmęczy, ten 
bym się rozgniewać i stuknąć cię Wieloryb odpłynął na morze przegrał. Ale nurkować nie wol-
w łeb. 

- a dzielny Waj wyciągnął foki no: Zgoda? 
Niedźwiedź jakby nie rozumiał. z łódki i pobiegł do ojca, żeby Ty długo wiosłować nie mo-

Ryczy, gramoli się na łódź, byle mu pokazać swoją zdobycz. żesz, masz słabe ludzkie ręce i no-
dobrać się do Waja. Potem morze przy brzegu za- gL Ja jestem o wiele mocniejszy. 

Waj widzi, że nie ma rady. 
marzło. Zaczęła się zima. Mijał Złą prób� dla siebie wymyśliłeś. 
dzień za dniem, miesiąc za mie-Jedną ręką łapie niedźwiedzia za siącem. - Zobaczymy. Powiedz tylko, 

ucho, a drugą jak nie walnie w Nareszcie wróciła wiosna. Waj czy zgoda. 
kosmaty łeb! poszedł brzegiem na polowanie. - Zgoda - odpowiedział wie-

Niedźwiedź plusnął w wodę. Szedł po lodzie, po śniegu, prze- loryb. 
,,Trzeba prędzej wracać, bo je- chodził z kry na krę. Długo tak Odwróci! si� i popłyną! na mo-

szcze kto gotów nawinąć się po szedł i nic nie upolował. Zmęczył rze. 
drodze", myśli Waj. się. Tymczasem \Vaj przeskoczył w 

z l l -1 - - Położył się nad wodą na mięk- mig z łódki na grzbiet wielory-
ca yc 1 s1 napiera na w10slo, ba i jedzie na nim. 

raz z prawej, raz z lewej. Płynie kim śniegu - i zasnął. 
w stronę lądu. Budzi się- co to? Dookoła nie- - Co to znowu? - rykmil wie-

Wiem dookoła robi się ciemno, go woda i woda, a on płynie na loryb. - Złaź mi zaraz! • 

jakby słońce schowało się za krze. - N-te urnawiali�my się, ze 
Przestraszył się. mam pływać w łódce - n1ówi chmurę. ,,Myślale1n, że leżę na brzegu, Waj. - \Yięc wolno mi pływać 

Waj podnosi głowę i widzi a to była kra", domyślił się. na tobie. 
z sinej piany wynurzył się tuż· "Oderwała się od brzegu i niesie \Vieloryb rozzłościł się strasz-
przed nim czarny wieloryb. Nie mnie na pełne morze". nie. Zaczął się rzucać i plaskać 
taki jak inne, tylko z grzebieniem Waj nie był takim chłopakiem, ogonem po wodzie, chciał koniecz­
na łbie. Wieloryb nad wieloryby. co płacze ze strachu. Usiadł na nie, żeby Waj spadł i utopił się. 

Patrzy prosto w oczy Waja i lodzie i zaczął myśleć, co dalej. Ale Waj trzymał się mocno i nie 
ryczy ludzkim głosem: Wtem pociemniało dookoła, dal się zrzucić. 

_ Przepadłeś! Nie puszczę cię jakby słońce skryło się za chmu- Nosił tak wieloryb Waja po wo-
źywego. Ani twój ojciec, ani twój rą. Patrzy Waj, a przed nim ol- dzie, nosił, wreszcie tak się zmę· 
dziad nie byli takimi śmiałkami, brzyn1i, czarny wieloryb z grze- czył, że nie mógł dłużej pływać. 
nie wypływali tak daleko. Bali 

bieniem na łbie - wieloryb nad - Złaź z mego grzbietu - ry-
się morza, a ty się nie bo1·sz. K1'e-

wieloryby. knął - znudziło mi się. - - Spogląda na Waja i ryczy stra-
dy tak, to cię zabiję i zjem. sznym głosem: - Zmęczyłeś się ? 

Przeląkł się dzielny Waj. Ale - Drugi raz cię spotykam. Te- - Tak. 
nie pokazał tego po sobie. raz koniec z· tobą. Zjem cię, zjem - Więc przegrałeś? 

Patrzy wielorybowi prosto twoje.go ojca, zjem wszystkie wa- - Przegrałem. 
w oczy i mówi: sze reny. - No, to pamiętaj: obiecałeS 

- Zjedz. Ale wprzód niech bę- Widać zapomniałeś o naszej nie burzyć nam morza, kiedy wy-
dzie walka. Jeśli ty mnie zwycię- umowie - powiedział Waj. - pływamy na połowy, i nie topić: 
żysz - zjesz mnie, i mojego ojca, Miało być do trzech razy sztuka. ludzi. 
i wszystkie nasze reny. Jeżeli ja - Nie zapomniałem - odpo- \iVaj wrócił do swojej łódki, 
zwyciężę, to przestaniesz nam ło- wiada �ieloryb. - Ale zje_m cię a wieloryb machnął ogonem i ze 
dzie przewracać i topić ludzi. i tak, bo nie ty zwyciężysz tylko wstydem schował się głęboko, 
Zgoda? ja. głęboko na dnie morza. 

Wieloryb pomyślał chwilę. - No to popatrz: płynie tam Od tej poty myśliwi i rybacy 
- Zgoda - ryknął wreszcie. - daleko okręt, a na nim ludzie. Ty z tundry mogli spokojnie wy-

O co się zakładamy? popłyń w jedną strone. ja ponly- pływać na morze. Mieli dużo ryb, 
- Widzisz tam daleko brzeg nę w drugą, Do kogo skręci okręt, mięsa i skór. Nikt nie bal się mn. 

i na brzegu jurtę? Kto zdąży do ten wygra. Zgoda? rza. 
niej pierwszy, ten zwycięży. - Zgoda. ZawdziGczali to ,va,iowi. 

-------......-----------.-.ili,l------��-' 

Morze usłyszało te słowa. Coś 
parsknęło przy samej łódce. Pa­
trzy Waj: to wielki, czarny mors. 
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Pu1 ... J.Cd1JO : 1 )  arcypi06el'lkarz, ten od 
0

StrM1gers din the Ndight", 5) dawny ta­
"""' podobn.y do poloneza., 9) slynt\J' 
jednooki ger,e,ool l.zlraelslci, 12) powoduje 
huk, 13) dręcz:;oe nói.e,,decydowanle, 14) 
dąb in.dyjskii, 15) długotrwały ogień 
arn1ab14, 19) pierwaey dotarł do Biegu­
na Poludn.iowego, 23) a.tom lub cu.ąstett­
ka naładowana elektryC?.nte, 25) klasi-e,;­
n.a o,mba rokokowa 26) mrożony sok 
z aromatami., 27) postrach ni.euc.z,cJwych 
spr?.eda,wc6w, 29) mia&to bomby atomo­
wej, 32) sątnrist.e �V3al.iie, 36) pie­
niądz wloskń, 37) ,xlobywa,n!e dot;wiad­
crenia, 39) pilnuj,e stada, 41) najliez­
mejsm groma.da :awterzęca, 42) pr,y 
,,wr-...rr�cy. 43) p,olrltCjnmt wojc;.kmvy. 

PIONOWO : 1) bi.a.ty koń, 2) n.ajwóęk­
n,y u Cya·arna de Bergerac, 3) s.JX)6ób 
na wrota wrog,a, 4) ta, co �j nie wY­
pa,da, 5) !;o, od czego chcemy slię odb!ć, 
6} pierwiastek p,romien:ioiwórczy, 7) 
4047 m•, 8) opisał przgody Tomka Sa­
wyera, 10) jeg,o najwyi>..sey SZ<Ozyt !Jo 
Najram.dal, 11 )  lasso, 16) zatoka n:ie­
�Y E!llptu I Izraela, 17) pańskńe ko­
nta tuczy, 18) uUiea re S'!...paleTem drzew, 
IO) krasa, 21) on!liś główne dtv.ewo Eu­
ropy, 22) tworzy Z\\1ązek z „Unillrą", 
24) WY51)y na północ od H01n6iU, 27) ryż 
• bara.n.iną, 28) kailAll um101roować swą 
:inną Mari:amne, 29) z 7.tół, 30) nowela 
Dostojewskllego, 31)  klii.ka, 33) ooęa 
kroi prerii, 34) nie'Lbędna w d€6tylato­
rze, 35) m\asto vr Nigerii na grani.cy 
z Kwmerunem, 38) klucz do seyf.ru, 40) 
układ "'.men.la baa-ye,:ne�. 

PIĘCIOWYRAZOWE HA&LO PO-
MOCNICZE (pierwsza litera onuou 

numer wyrazu w krzyżówce liczba po 
loreoee - kolejną lilterę w tym wy,r80le) : 
30----2, 35-2, -. 39-7, 24----2, 5-4, 
12--2, 27-5, 1-7, 25-2, 21-2, 43-4, 
36--3, 13-3, 14----2, 9-.,, 26-1, 42---fl, 
8---4., 32-5, 1 5-7, 11-2, 27-2, 26-5, 
U----3, 1 2-6, 2----2, 42-1, 35---4.. 

Ro,wl�zartla prooł.ny łlAd•:rlać cło 
14 I. &ja, 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
SWIĄTECZNEJ 

POZIOMO : I) Om„k ; 4) ko.bel; 7) ka­
det; JO) obrus ; 13 lir ; lł) udo : 15) rak; 
16) S..tum ; 17) s,yba; 18) armia ; 19) ak­
lyw; 20) pik : 21) kur ;  22) SOS : 23) kar­
ma ; 2&) agawa ; 29) Artek; 32) annat; 
36) car ; 37) nieloperz; 38) las ; 39) wa­
ran; 42) ukrop; 43) palma ; ł8) Atena.; 
51) auł ; 52) Ufa ; 53) wir ; 54) radar ; 
55) rebus; 56) limba ; 57) kor:.J : 58) akt ; 
59) all ; 60) ind ;  61) tunel ; 63) Antek; 
66) Aryle : 69) alasz;  71) tango ; 74) bla­
ga; 77) oktet ; 80) znicz ; 83) FIR; 84) 
mil ; 85) USA : 86) dolar ; 87) motio ; 
88) akron ; 89) walka : 90) mak; 91) niw ; 
92) Ina; 93) astma; 96) Asama ; 99) aor• 
ta; 102) skaza : 106) akr : 107) ordynalor; 
108) wal ; 109) atlas ; 112) Pablo;  115) 
epoka ; 1J8) Inari : 121) oko ; 122) tor ; 
1%3) lin ; 12l) powab : 125) morze ; 126) 
opera ; i;m derma : 128) tri ; 129) lej : 
130) kok : 131 )  trasa; 132) Kongo ; 1::3) 
Akaba ; 131) stado. 

PIONOWO : 1) osesek : 2) nektar: 3) 
Jdempa ; 4) kraska; 5) Boryna ; 6) Lu­
saka; 7) kota.ra : 8) dogmat ; 9) tr7.ask, 
10) okrasa ; 11) Rrjtan ; 12) szkwał ; 24) 
akcja; 25) morwa ; 27) ganek: 28) wieko ; 
30) rzepa ; 31) enzym; 33) nalot ; 34) ar­
sen ; 35) los ; 39) werset; 40) rydwan; 
U) narwal ; 42) Utrata ; 43) ryball; 44) 
pustak; 45) paleta : 46) lemury ; 41) awa­
rie ; 48) arkada; 49) Europa; 50) aplauz; 
82) ers: 64) Nil ; 65) EKG; 67) rok; 
88) Lee; 70) len;  71) tundra ; 72) neolit ; 
'13) oferma; 74) bramka ; 75) apatia; 76) 
amfora: 77) Ottawa ; 78) terror;  79) tur­
nia; !Ul) zakwas; 81) idylla ; 82) zaba­
wa: 94) Start ;  95) marka ; 97) sroka ; 
98) model ;  100) ostęp; 101) Turek; 103) 
kawon ; 104) zator; 105) dna; 109) 
aspekt; 1 10) lawina ; 111)  sobota ; 112) 
pomnik: 113) barman : 1 14) Otello: 1 15) 
erozja ; 1 16) olerla; 117)  Alaska ; 118) in­
deks ; 119) atrapa ; 120) imadło. 

Zapo.mnielEmy podać, że ta krzy­
t.ówlm. była za trzy punkty i z pięcio­
ma nagrodami. Wylosowali je: pani 
Maria Joniec z Limanowej, pani Da· 
nuta Gwóźdź z Nowego Sącza, pan 
Józef \Viśnie" ski z Piotrkowa Trybu­
nalskiego, pani Krystyna Wiśniewska 
z Krakowa i Pan Michał Bazie1ich ze 
Starego Sącza. Gratulujemy. 

OGtDSZENIA PRASOWE 
do tygod nika „ Du n ajec" 

(reklamowe, komunikaty, nekrologi, ogłoszenia „drobne") 

P R Z Y J M U J Ą ; 
+ Sekretariat redakcji tygodnika „Dunajec" 

w Nowym Sączu, ul. St. Żółkiewskiego 11 ,  tel. 238-311, 238-90 
+ Oddział redakcji „Gazety Krakowskiej" 

w Nowym Sączu, ul. Narutowicza 6, tel. 203-34 
+ Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnictwa Praso­

wego - Kraków, ul. Wiślita 2, tel. 2i0-89. 

fuuiAGA inwalidzi rena� �c� 
1,!�6D� �!'!!�!���!Wł 

w KRAKOWIE 

I 
I ZATRUDNI ZARAZ 

KOBIE'l'Y I MĘżezyzN 

NA STANOWISKA STRAŻNIKOW I w pełnym i niepelnyut wymiarze godzin, w dozone mienia na te­
ii renie województw miejskiego krakowskiego, nowosądeckiego i 

' i tarnowskiego. I Przy 48-godzinnym tygodniu pracy istnieje możliwość uzyskania
!! zarobków do 5.000 zł miesięcznie, a rettdśei i emeryci mon osiągnąć5 

do 42.000 zł rocznie. 

Informacji udzielają I do p,·acy pra:fj,,nu,ją ki<!rownicy odd-Lialów 
terenowych : 

KRAKOW-PODGóRZE 
KRAKOW-KROWODRZA 
KRAK0W-SR0DMIE8CIE 
KRAKOW-NOWA HUTA 

Rynek Podgórski 9 
ul. Kościuszki 19  

ul_ Westerplatte 18 
os. Modości 8 

SKAWINA 
BOCHNIA 
DĘBICA 
GORLICE 
NOWY SĄCZ 
TARNOW 
ZAKOPANE 

ul. Konopnickiej 1 
ul. Oracka 10 b 
pl. Zwycięstwa 37 

ul. Cicha li 
Jagiellońska 12  

ul. Nowodąbrowska 18 
ul.  Chałubińskiego 1 

= 
Zatrudnieni pracownicy korzystają w s,zerokim zakresie ze świad-

J
I 

�:::
ehabilitacyjno-socjalnych. K-2226 
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PRZEDliHĘBIORSTWO ROBOT ZMECHANIZOWANYCH 

„BU  DOST AL-8" w Krakowie 

przyjmie zlecenia 
na wykona1<ie w roku 1981 robót ziemnych lub odda w najem sprzęt 
do robót ziemnych, tj. KOPARKI, SPYCHARKI I LADOWARKI 

ornz ŻURAWIE WIEŻOWE TYPU ZB-80 i ZB 75/100 
na terenie województw krakowskiego, nowosądeckiego, kieleckiego, 

tarnowskiego, bielskiego i katowickiego. 

Oferty uprasza się kierować pod adresem PRZ ,,Bu<łostal-8" 
Kraków, ul. Przewóz 34, telefon 651-26, telex 0325352. 

aa am_a:: ; z, 
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Już od 11 ma7a br. SKLEPY '2 i 
l"nedsiębiorstwa Eksportu Wewnętrznego PEWEX"= 

of,rują ,zmg atrakcyjnych towarow I 
udzielając przy sprzedaży 10 proc. bonifikaty. i 

Posiadaczy walut wymienialnych i bonów towarowych Banku ! 
PKO SA zapraszamy do skorzystania z tej okazJ i !  § 

iL:nllDllllnl'IHllftllffllNHlltlłflllNIIIIIIRnmnlllOIIHNl1HIDIIIHnlHllllftHllllllll1i 

NOWY SĄCZ! 
Zakład Doskonalenia Zawodowego 

organizuje kursy : 
A KWALIFIKACYJNE WE WSZYSTKICH 

ZAWODACH 
A SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO I GA­

ZOWEGO 
A PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWA-

NIA I KOTWW WYSOKOPRĘŻNYCH 
A SPRZEDAWCÓW 
A DZIEWIARSTWA RĘCZNEGO 
Informacje i wpisy : Nowy Sącz, ul. M. Reja 

1 1, tel. 230-39. K-1 1 47 



PI ĄTEK 

P ł l O G H A M  1 

6.00 TTR ,RTSS - f i zyk a ;  
6.30 TTR, RTSS - gcogralia ; 
9.55 Geografia , kl. V I ;  

11 .00 ,;Wolt.ól n a s " ,  kl.  I I ;  
1 J .5S Wychowanie obywatelskie;  
13.00 TTR - hodowla zwierząt ; 
13.30 TTR - mechanizacja rolnictwa ; 

· 14.00 Redakcja szkolna zapowiada ; 
14.15 Program dnia ;  

SKODA 

PUOGUAM 1 
11.00 TTR, RTSb - język polski ;  
1,30 TTR, R'T'SS - matematyka; 
1. 10 Dla sz.J.wl: chemia, kl. a;  
9,55 Dla łiozkól: fi;,i:yk:a, kl .  'i ;  

11 .00 D,a szkól: historia, k l .  '/ ;  
13 .15  TTR, R'l'S$ - Chemi a ;  
13,4:i T'l'R, RTS$ - biologia ; 
lł.2Q Telewizja w •prawie mil iardów; 
14.50 Program d ni a ;  
Jł.:i5 N urt - język polski ;  
Ui,25 Dzle?1 n i k ;  .i.4.20 XXXIV Wyścig Pokoju; 

1'.15 Dziennik ;  
16.SO Objektyw; 8. V.-H. V. lli.41 Obiektyw; 

15.5i XXXl V WyScig Pokoj u ;  
17.20 Dia d;lieci: .,Micha łki " ;  11.45 Dla dzieci : ..Piątek z Pankra�ym"; 

17.15 „Skarbiec", dwutygodnik historyczny; 
11.łi „Hrabia Gaston, rycerz z Pirenejów" 

(6) - ostatni odcinek serialu; 
11.łl Polska leży na biegunie; 
1 9.20 Dobranoc; 
19.30 Dziennik;  
2:0,U „Gwiazdy poranne" - polMl film la-

bulat'r .t ; 
:ZJ.50 Rolnicze rounowy; 
22.00 Li�ty o gospodarce; 
22.45 Mistrzostwa Europy w bokcie; 
23.45 Dziennik. 

PROGR A M  n 

10,00 „N ieznani bohaterowie" (C) - .. D:ia 
ment"; 

11.00 „Zi emia ojców" (6) - "Cyryl"; 
li.JO Progrnm dnia; 
1 6.35 Jt:zyk francuski (29); 
17.00 ,Język rosyjski (29) ;  
l'l . ltl  f4jzyk angielski dla Hawansowenycll 

18.00 
��

? • . młodych wid zów :_ .,Sekrety ki-

11.30 
��

a;e�
!?dych widzów - Latający Ho,. 

19.00 K ronik � ;  
19.30 Dziennik ;  
20.00 Połczyn 8 0  - koncert finałowy ; 
20.50 . .  �ówić ni.e mówić" - .,Cx.y powród 

piekło kobiet?" ; 
21.30 24 god zin y ;  
ll.U „Nieznani boha �crowi.e" (ł) - ,.Dia­

ment" - ostatni odcinek serialu p1·0-
dukcji KRLD; 

12.45 Opowieści mUosne - , ,Trzy tygod­
- nie" - angielski film fabularny. 

SOBOTA 

PROG llAM I 

1.00 TTR, RTS$ - hodowla zwierząt; 
1.30 TTR, RTSS - mechanizacja rolnictwa-; 
7.00 'l.'TR ,  RTSŚ - hodowla xwierząt; 

ii:!: ��ra��Sni� 
mechanizacJa rolnictwa; 

10.55 „Drogi do zwycięstwa" - film doku,. 
mentalny ;  

11 ,ł5 Uroczysta odprawa wart pr� Gro,. 
bem Nieznanego żołnierza w Wars:&a„ 
wie; 

ll.35 „Jasny dzień zwycięstwa" - program 
muzyczno-literncki;  

ts.:o „Ta mten naj .. .  " ; 
14.2$ .,One szły na Berlin" - ,adzieeki Or ... 

mat wojenny; 
J:'ii.45 D-. .dennik;  
lłi.00 XXXIV Wyścig Pokoju;  
J&.45 Dla dzieci : , .Skakanka " ;  
l'i.15 „Gwiazdozbiór" - Piotr 'l'1·onczew&ki· 
11.00 „Z Polski rodem" - magazyn polonlj� 

ny ; 
11.łl „Przemówienie amb1u.ado1·a CSRS w 

Polsce; 
JA.SO Dobranoc; 
19.00 ,,Sprawa polska" - Teheran-.lałta­

Poczdam ;  
U.30 Dziennjk; 
20.00 „Punkt widzenia" (2) - wsp6ieł&eliilrty 

serial obyczajowy TP; 
H.55 ,,Blisko i daleko"; 
21 .25 „Kronika Wyścigu Pokoj u ;  
21.40 „Polska pieś1\ 10łnierska" - :Se.tlin -

1945 widowisko muzyczne; 
22.40 D:zlennik ; 

· Il,.� K ino np�ne - , , Droga do Salin)'" 
francuski dramat scn&acyJny. 

PROGRAM Jl 

Jłl,łS „Przemyt nicy" - węgier5ko•francuaka 
ekra1:1izacja noweli M. Gorkiego ; 

12.00 Stud10-2 ; 
li.lO „Ziemia ojców" (6) - Cyryl - ostatni 

odcinek czcch.osłowuckiego dJ'amatu 
społ.-obyczajowcgo; 

19.00 Kronika ; 
19.30 Dzicnnilc ;  
20.00 Studio-2;  
Z0.55 „Niebczpiec7.ny pościg" (6)  - 11erial 

sensacyjny pl'odukcji NRD; 
21 .55  Studio-2; 
23.00 24 godziny. 

TV B R A 'l' Y S Ł A W A  

1.2:Q Pionierska Jaskółk a ;  
u.os „Curro Jimenez" (6); 

U:.M J. Dufek : ,,Pancerna pi«:ść"; 
U.ot Muzyka dla dobt·ych lud;r;J; 
115,08 Wizyta w klubie ; 
15,15 60 lat K PCz; 
lł.ot Wyścig Pokoju; 
17,IU V. C;,i:ejchan: , .Czy:2 »ostawię aielone 

drzewo ? " ;  
11,31 Wieczorynka ; 
11.48 „Przyjaciele Zielonej Doliny" c•>: 
19.:SO Dziennilt TV; 

to.OS „Front na tyłach" - film radz. �: 
21 .15  B. Smeta n a :  ,,Libul!lza" - opera. 

N I E DZIELA 

PROGRAM I 

1.20 TTR, RTSś - hodowla zwierząi.; 
I.SO 'I"TR, RTS$ - mechanizacja rolnictwa.; 
1.20 TTR, RTS$ - Wled2.& nasz11 aawu1,; 
'1.48 Nowoczesność w domu i zagroda.ie; 
1.10 F,1ner�Lurv dla rolników; 
1.20 �<"d INOwa do działania";  
l,J5 ,.Terewizjada" - :sporl.  dla WRyatkiclli 
l,55 Program dn ia ;  
9.00 Dla młod ych widzów: - "Teleraneks.; 

JO.li Antena ; 
10.55 11  Wielkie miasta jwiaU." - LoA4yn.; 
1 1 .55 Dziennik ; 
U.IO „Dlaczego'' - pcogram r�akeji rol­

nej ; 

TYLKO W NlEDZI� 

12,SS Wiersz dla ciebie; 
IS.GO ·Finały mistrzOlltw SUropy w IM>k:sie; 
Ul.30 Losowanie Dutego Lotka ; 
1'.� ,.Pytania na dziś" - ak: Łu•ln• ..,,.. 

my kultury; 
1'1,lł XXX1V Wyścił Pokoju ;  
17.H „Nie m a  Jak w e  dwoje" - ., .. ra• 

rozrywkowy tv hiszpańskiej; 
11.10 Godzina � Jerzy Turowicz.em - aa­

czelnym redaktorem „ Tycodnika Po­
wszechnego' ' ;  

19.05 Wieczorynka ; 
19.30 Dzienni k ;  
ZO.OI Wiersz d l a  ciebi e ;  
20.05 .,Bud denbrookowie" (ł); 
::&1.10 Sportowa njedziela ; 
21,H „Jaki naprawdę jestem" - J'flt'ay Wal­

dorff; 
n.u „S.mierć pieśni" - poezje I', Q. Lor)u 

�p1ewa Anna ChodakoWl:lk a ;  
Jt . rił  Wiersz d l a  ciebie. 

PROG R A M  li 

Jł.Zł Program dnia ; . 
11.as ,,Symbole zwycięs twa" proa,·»• 

wojskowy; 
lł.51 „Przeboje tygodnja";  
lł.05 „Punkt widzenia" tł} - Nl'.& ,., 

T YLKO W N I EDZl.BLII 

12.55 Wiersz dla ciebie; 
lJ.DO z „TWN" na kienna1zu 11m.,żki ft)I 
13.15 Dla dzieci : ,,Przyeod.y Sindbada";  

:U.ff „Szlaki kultury polskiej" - e.d.  � 
ważań prof. Janusza Taxbka; 

Ił.Ol „M ieszkanie, ale jakie"; 
lł,!5 Z ,;rWN "  na k i ermaszu k.ai4żki (S); 
lł,31 „Dziecko dżungll'' - amerykaiu.ki filłll 

fabula rny;  
1$.łl Teatr Telewizji - Cyprian Kam.il No.r­

wid - ,.Pierścień w.Lellc:iej lillamy '•  -
(powtórzenie z poniedt::iałku - ,t.fe;.br.); 

J'1.50 „Popołudnie fauny i flory" ;  
11,,t, Opera miesiąca - Adrall Banebieri -

,,Starcze szaleństwo" - '\)tomedia Sł> 
drygałowa ; 

lfJ.10 Dziennik;  
20.00 • •  T�kty" - ,,Biuro muzyki rouywko­

wej" - (2);  
11,0ł „fil moteka narodowa - filmy lerge,. 

go Kawalerowicza - ,,Gra". 

'l'V BRA'l'YSLAWA. 

1.2.0 Chodźcie :r; nami.  . .  ; 
11.18 J. Bedoar.l. :  ,.Egzamin ciojrzaloiei" (l.).; 
12.łS Przyszli z pieśni ą ;  
U.3ł :r.fistrzostwa C S R S  w autocrM'fil.ie; 
lti.łO K ronika muzyczna ; 
l'l,10 Film fabularny ; 
13.30 Wieczorynka ; 
19.30 Dziennik TV;  
20.os J.  J;>udkova : .,-Łowc z y " ;  

:ll.!łl K u l t u r a  1'81 ; 
IZ.H ME w boksie. 

PON I E DZIAŁEI 

PROGRAM I 

li.Sł TTR, RTS$, - historia;  
lł ,OQ 'fTR, RTS$ - n1atem11 L7k a ;  
!ł.,';O Pl'ogram dnia; 
lł.5$ Nurt - psychologia ;  
15,25 Dziennik ;  
15,41 Obiektyw; 
15.51 XXX.IV Wyścig Pokoj u ;  
17.05 D l a  dzieci : ,.Zwierzyniec .. ; 
1'1,SI „Czterej pancerni l pl.ff"" (XYr) -

,.Daleki patrol"; 
ll.5tl Dobranoc; 
Ił.GO Echa stadionów; 
J9.SO Dziennik; 
20.00 Rolnicze rozmowy; 
li.li Teatr Telewizji - Leon Xn.eckowskt -

,,Njemcy'' ;  
n.IS „Epilog jerlnego reportażu"; 
12,S5 Kronika Wy:Selgu Pokoju; 
12.GO Dzienni k ;  
23.05 „ 3 0  minut z- a rchitektu rą". 

PROGRA M  l i  

J .C.25 Progi-am dnia; 
li.SO J�zyk niemiecki (ał); 
l'i.Oł Język francuski (JO) ; 
17.10 Język rosyjski (30) ; 
11.00 Spotkajmy �ę ra� je&zc te ; 
19,0I K ronik a ;  
19.31 Dziennik; 
21.00 SpotkiiJmy »ię raa ie@l!eN fecL.)5 
2ł ,3ł Jł godziny;  
11 .41  Spotkajmy $it;: ca& jeRe:ze (ed.), 

. 

WTOREK 

PROGU. A M  I 

'·" TTR, RTSŚ - historia ; 
I.SO TTR, RTSS - matematyka.ł 
!.to J ęzyk polski, kl. V-VI; 
l,5i Program dla najmłodszych - ,.Czerwo­

ne, tółt..e. alelone" - .,Gd&ie Al � 
wić"; 

11.Jł TTR, RTSS - język pol•ki; 
lł,00 TTR ,RTSS - matematyka; 
14.30 Telewizja w sprawie miliard6Wlł 
15.ZS Pl'ogi-am dni• ; 
li.Jl „Telewizyjny klub Mniora"t  
11,00 Dziennik; 
li.IS Obiektyw; 
11.11 „Dzień dobry, w kręgu rodr.in1'"\ 
li.SS „Między nami jaskiruowcami"; 
11,H „Klinika zdrowego człowiełr:łł.._. 
17.H Polska Kronika )'i lmowa ; 
11.11 Telewizja młodych przedstaw� 
Jl.SI Dobranoc; 
li.Ol „C.i1nerata " ;  
11,31 l>'.tlennik ; 
I0,15 „Sól ziemi" r; - Ołll.a tni) - fila. � 

leczno--obyczajowy 1v ZSRR; 
li.li „Horyzont" - »Jllk na krzywe, ...... 

ży" ; 
b,51 Proscenh1m; 
%Z.St Dziennik ; 
la.Ol Telewizja w spl'.i.wle milia.rdów; 

PkOG R A M  U 

DWOJ K A  DLA DRUGIEJ ZMłAHY 
- PREMIER-Y DNIA -

lł,Oł „K linika Zdl'owea;o całowjek.1 " ;  
JO.SO „Sól ziemi" (7) ; 
11,)0 Program dnia";  
1',:15 J'ęzyk angielski (30) ;  
17.0I Język niemiecki (30); 
17.JI Język francuski (30);  
11.00 Kino telewizji najmłcxh1z.ych ; 
li.JO Pegaz młodych ; 
19,00 Kronik a ;  
19.30 Dzienni k ;  
20,00 „Sensacje z przeszłoi;cl" - d�je f� 

my książki ; 
10.,0 Wtorek melomana - wieczór Brah� 

sowski; 
21,fO Wieczór filmowy - w programie: ,.}d­

no faktu" (2) - filmy Roberta Flah01·· 
t y 'ego - ,,:r,..1.arck Redk in".  

12.,0 24 godziny; 

17,59 Losowanie Male.Ko Lotka 1 E�preu 
Lotka; 

li.GO „uom i my"; 
Jl,21 Impulsy; 
li.Se Dobrnnoc ; 
19.ot „Wysp• Hiszpanii - Minorka" - his• 

pa llSki film dok . ;  
H.3a Dziennik; 
20.08 Opowieść • bitwie o Monte Cas.<;ino; 
Zl.05 Kl'onika Wyścigu Pokoj u ;  
21.1.e Postawy - następsl.wo; 
21.t'O UUca któr4 idę - śpiew& El:lbieła 

WoJnuwska.; 
22.lłl Dziennik ; 
22.2a Telewizja w sprawie milia rdów; 

ł"ROGltAM U 

lł,Ot „Pl'zygoda D.ad Morzem Caa rnym" 41M: 
J l.05 „Szkiełko i oke " ;  
1 1.15 Progl'am. dnia ; 
u.20 Język angielskl llbl aa.awansowanyell 

(5) ; 
J ł.59 Jc;zyk angi elski (:.W) ; 
l 'l ,ZO Język niemiecki (30); 
17.

:wi u:�%Ji1
a 
ae�!!cyf::

z
��od�t�;'?��;m� 

skiej ; 
lł,OCI Krnnika; 
J9,3Q Dziennik;  
20.00 „Szkiełko I oko" - macaeyn jM)pU'' � 

nonaukowy ; 
Zl.30 Jł god:z.iny;  
IJ ,łł  „ EkraJl re1>orterów" - "ii\..l\,.fa Hmi� 

et". 

CZWARTEK 

PlłOGR A K  I 

1.00 TTR, RTSS - Chemia ; 
i,JO TTR, RTS$ - Diologia ; 
l�lt Dla S7.kół: zoologia, kl. , • 
1.55 Dla •r.kól: Jęr.yk polski, lr.l. I kc ; 

J J ,00 Dla ukól : język polski, kl. I; 
11.55 Dla szkól: nauka o ezlowi.eku, kl. I; 
ll,Oił „Aleksander Puszkin" - Ulm �wialo-

wy ; 
lJ.21 TTR, RTSŚ - fizyka; 
11,Sł TTR, RTSS - up.rawa roilin; 
lł,2t Telewi:l.ja w sprawie miliardów; 
lł,5ł Pro:ram dnia : 
U.U Dla młodych widzów: HDecyzJe pMttna. 

1t.olatków"; 
11,25 Dziennik; 
U.ff Obiektyw; 
15.5ii XXXIV Wyścig Pokoj u ;  
17.15 D l a  młodych widzów: czwar l.ek tielewi-

zji dziewcząt i ehłopców; 
li.li Telewizja młodych przed ista wia; 
11.51 Dobranoc; 
li.N „Sonda" - .,Znak.i aecz.e&ólne " ;  
1 9 . SI  Dziennik; 
30.lł Teatr ł'akl.u - .Tao Bratko,-;a.i � 

, ,Próba rekonstrukcji" - (1); 
at.Zł „Pega;t;'' - maguz7n pubUeystycany; 
ZZ.t5 l\ronika Wy:icigu Pokoju; 
Jł.H C;,arne i Diale - i-eport&ł li.lmGWJ' a 

Namibii ;  
22.45 Dzienni k ;  
J..1,ff Tclewill,ja w aprawi� n1ibardów. 

l'HOGR A JII  U 

:Ił.li „Sond a " ;  
10.31 „śpiewa Helena Obraac.owa "'; 
Ił.ii Język rosyjski (30) ; 
17.0I .J ęzyk angielski dla N.awansowan.ydl 

{5) ; 
17,H Język angicL"iki (iO); 
li.Ol Prngram. moI'8k i ;  
18.31 „Tak c z y  inaczej " ;  
1 9 . ot  Kronika ; 
19.Jt OL.iennik; 
20.00 Nurt - j�llyk polski; 
20.30 Nurt - praca - technik• ; 
21.H Nurt - psychologia; 
21.,0 24 godziny; 
11,łO „Obro1'l.cy" - .,Nie wszy•tko moin• 

przewidziet" - film aensacyjny iv ..,. 
gielskiej ; 

zz.u .,Be% recept" - poS:\aWJ' IOdziców t 
i.eh wpływ na dzieci; 

22.» !:>piewa Helena Obrazcowa - recital 
wokalny. 

za zmian)' wprowadzone w ostatniej cbwUł 
redakcja nie ponosi odpowiedzialności, 

(Przypominamy, :le filmy .sz.c:,;ególnie 
przez nas polec.me wyróżniamy drukiem 
pogrubionym). 

GOll L I C E :  'i'-1 zas�dy domina (USA, 
d ramat scnsacyjno-,pohtyczny), S-10 Bun• 
towniczy ,,Orlon" (radziecki, rewolucyj• 
ny),  11-12 Dzie6 szara ńczy (USA, psy• 
chologiczno-obyczajowy), 13-H Boska 
Emma (czechosłowacki, biograficzny); 
GRYBOW: 9-11 Consb.D8 (polski, mora­
l i tet), lZ-lł Grzeszny b'Wot Francln.ka 

R E P E R T U A R  K I N  
dowa), 12-14 Placówka ĆP.Ols.ki, apolec:my 
historyczny), 15-1'1 Koz1oro:łec-1 (USA, 
aensacyjno•przygodowy); RABKA: 7-10 
WUj& lokalna 1901 (p_olski, dramat naro­
dowy), od li Ojciu $więty Jan Paweł II 
w Polsce (pols�1. dokument); STARY 
SĄCZ: S-11 Cen,1 rtr2chu (USA, sensa­
eyjno--przygodowy), U-14 M.lly sąsiad 
(w(l:gierski. komedia satyryczna) ;  
SZCZAW N I C A  - Pienin y :  1- 1 0  Gangste­
rzy szos (kanadyjski,  sensacyjny), 12-1" 

::;r i�b�b ����/
0w
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�;d!�ci 
dziewięć stopni (brytyjski, szpiegowski), 
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i-r:::i�:!r:rn 
(USA, groteska), lG-11 ·Obcy - t pasa.­
Zer „Nostromo'' (brytyjskl, horror k.� 
miczny), 12-lł Detektyw (radziecki. kry­
minalno-przygod owy); LIMANOWA: '1-10 
Niezamężna kobieta (USA, psychologicz-

no,,,obyczajowy), 12-U Zew rodu (czecbo. 
•łowacki, prehistol·yczny), od 1ł Zamach 
stanu (polski,  rekonstrukcja dokumental• 
na); MSZANA DOLNA: 7-10 Bobby 
Deertield (USA, psychologiczno,,,przygodo· 
wy), 12-13 At rozłączy na$ śmierć (NRD, 
psychologi ono-obyczajowy), od 14 Ojciec 
Swięty J'an Paweł II w Polsce (polski, 
dokument); MUSZY NA: 1-10 Proces po-
112.lakowy (japoński, kl")'ml.nainy), 12-H 
żona odeszła (radziecki, obyczajow�psy,­
chologlczny); NOWY SĄCZ - Kolejarz: 
&-10 Powrót do domu (USA, psycholo­
glczno·�połeczny), lS--14 żurawie przyle.. 
eiały wcześnie (kirgiski, wspomnienia-

wy); NOWY SĄCZ - K rokus: a-ie 
Wciąż o miłości (francuski , k ryminalno­
•psychologiczny), 12-lł N ic n.ie stoi na 
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emeryturze (francuski, fa rsa), U-13 Prze· 
pusika dla mal·ynarza (USA, melodra­
mat), H-16 Tango ptaka (polski, mło­
dzieżowy); NOWY TARG: ,-a Przypływ 
uczuć (francuski, przygodowy), S-10 Raf ... 
ferty l dziewczyny (USA, kontestatorski). 
11-12 Miłosna ed ukacja Walentego (ftan,,, 

:i:::· ���!�ću!�
18

f!��
a r

�nv�.i��x; 
1-10 Dubler {:francuski, kom,edia pnygo-

r!��!�!t 
n

�
e
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m
zx:i

z
�l��: mz 

10 żandarm na emeryturze (francuski, 
tarsa) , 1 1-1! Piraci XX wieku (raw.iec­
ki, przygodowo-sensacyjny), 13-lł Raf• 
lerty i dziewczyny (USA, kontestator• 
Sk i). 

Ponadto: w K.OS CI ELISKU JO Ocnio­
Blistrz K aleń (polski, wojenny), 14--16 
F.I.S. '.1'. (USA, 1oensacyjno--spoleczny). 
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NASZE M YSLI 'WISZĄ NAD NAMI wyemitowane. choćby i przed wie­
loma wiekami, łrwa do tej pory. 

I KTO TU KLAMlll? ..• 
Zdjęcia wykonywane metodą elck­

łofotograficzną pokazują, że czło­
wieka otacza n!cwiddalna. aura. Jesł 
ona mnicjs1:a i większa oraz mieni 
się rozmaitymi kolorami, które są 
raz jasne i świetliste, a raz m�tne, 
w za1eżności od stanu emo<'jonalne­
go czlo\\.:ieka. Ponadto stwierdzono, 
że aury poszczególnyt'h osób oddzia­
ływają na siebie-. a także na rzcc,i:y 
martwe i w ogóle na cale otorzenir. 
Przedmioty nasiąkają danĄ aurą.. po 
czym emanują ku tym, którzy w tym 
miejscu pru·bywają.. Fachowcy 
twierdz�. �c owe chmury auryczne 
nie ulegają. rozproszeniu, ale wis:,:ą 
nad Ziemią. tak, że wsz)•stko co kie­
dykolwiek zostało I tmb.ki<'j psyche 

Pewien szwajcarski psycholog za­
mknął w jednym pomieszczeniu 20 
kobiet, w drugim zaś taką samą Ucz ... 
bę mężczyzn. Przedstawiciel każdeJ 
z grup wysłuchał nagranej na taśmę 
magnetofonowej sprzeczki ulicznej. 
po czym miał przekazać relac;lę na­
stępnemu członkowi grupy, ten znów 
następnemu, itd. Odtworzenie owej 
scenki przez ostatnią kobietę wyma­
gało 26 słów, podczas gdy o�tatnł 
w kolejce mężczyzna potrzebo,val 
Ich ał 46. Ponadto wskaźnik infor­
m�Jł fałszywych wśród kobieł wy­
niósł Z procent, a wśród panów ... 24 
proc. ! 

- Nie jeat ile. Tyle, łe będę musiał pktaC bardziej prawdopo-
cłobee sprawozdania. Rys. JULIUSZ PUCHAUIICI 

MYŚLI 
Chytro�l: w polityce jest ho­

norowana n« całym łwiecie. a 
ycaeiwość • polityków :iazwy­
e&a..i określa się mianem 1łupo­
\r i l"Zt\cłko kied„ nagrnd7.a. 

Will Jlogttl 

Zadea r1.ąd nie moAe był: bea� 
p,eczny. jeśli nie n,a hl'ietneJ 
<l>OrY�ii . 

Andrzej Grabowski 

Fraszki 
00 l!,Ol) A KÓW 

Od lat b7liim) 
w gębie mocni. 
Szkoda, ie tak 

Bet1 JO"""'- D, 81'orii 
.. 

Mana„ u.lowiek ikariy �i.ę Wipól­
pasaierowi w tramwaju: - Ta dzi.-. 
siejsza młochlet, oam pea widzi, je9ł 
egoistyCJIDI i tle wychowana. 

ro&WOO-'ł., p� ioaa pt·ile4nąsa 
MV łtieazenie. 

wciąi bezowoenl 

Mikntl.ie nk �WtM jc&t \t\k� 
--. a złotem :)eet takt, a nie 
..ncunic. 

- Do .,,..., " ... potraebne• 
- Włożę Mble do k:ies�i... 

UB'!" 
Sam u el Buł,ff 

- O e6t pan• chodzi, pnecle& 
Jnlod:r ezlow!ek us�pil P"nu miejoca. 

- Tak, ałe moja :łona jeszcze stoi._ • 
-.tu. ck, dorastającej cćn.·ld : 

Polak potruli, 
Polak umie ... 
Gdyby tak jeszc)H! 
po trafił zrozumieć-. • 

- Proezt:., abyś wróciła z tej rand-
kl najpóźniej o i:odzinie 21. 

.... 

• 

Uśmiechnij szę ... 

N I i•; BĘDF; 

Nie będę w7brzydz.tł 
(i tak nie pomoże) 
Gdy cały Naród 
or� jak może . 

.... 

Z li/STOR/I 

Y reMaun,eji .,U •wrac« � • 
kelnera: 

- Ależ mamo, pe� Aie j,e&\em 
I'"* daleelciem ! 

Aby nam nie z;brzydł 
spokój święty, 
co rusz trafiamr 
na zakręty. 

- 1(--. wedluc mnie 01lal11N 
loard"" -iPJ'lY oi, " waa dania .• 

- h -zeaie optycans. Sala M­
liaurac,.,._ bardl!O Ilię ,owlęlco&Tla 
! dlalece w„daje tlę panu, i7e porcje 
"'I Mniejft)e. 

- W1aśni<! eh*"· 

• 
.., 

Bt''lf A 

• 

- CM. b' wyclllaSI: • gau4:,! 

- Powiedae.i•. e..,. sloa •mienia 
w •• nigdy 1ię tlie edaywa! - py-­
ła sędzia oskartonego. 

Nie-jeden m.i.Mrz ce.remon.ia>lil 
zapomina c, drodze do 

konlesjonalu. 

A70. l()Zl!F DYNDA - N'otatk� o mę:i;cz,,•źnie. któr.v słę 
- Niestety, nie wiem. Od dziecii'1-

slwa niedosłyszę . . .  

Eugeni usz Kor kosz 

PR YKŁADOWA NARADA 

P 
\mktu�dnie 9 gvd:t;inie jedenasleJ nacze!mtc 
Błażej Pajączek otwon.yl roboczą naradę 
z udziałem wszystkich kierowników i refe­

r.ent-ów miejscowego urz�du. Porządek obrad 
przewidywał tyJko dwa punkty: referat na te­
mat „Efektywne wykorzystanie czasu pracy 
w urzędzie'• oraz dyskusj� na powyższy temat. 

Z referatu sekretarza biura, Hipolita K(dziol­
ki, wynikało jasno, ie tC>mat godny jest rozwa­
żenia. Referent podawał konkretne korzyści : 
większa przelotowość w przeliczeniu na intere­
santoglowę w poszczególnych wydzialnch, 
a w konsek\\'Cncji likwidacja kolrjck w urzę­
dzie i oszczędność czasu petentów. 

Po referacie wywiązała si<: o1.ywiona dy�ku­
sja. Zabicrnjący głos wysunc;li SY.<'rrg propozy­
cji. Między innymi postulowano skrócrnic przt'­
rwy śniadaniowej do �iedmiu minut ,  skrócenie 
do minimum czasu  obsługi stat :v-.;t)TZllC'�n inte-

resanta. Były te.G w przedmiotowej sprawie bar­
dzo oryginalne pomysły. Kierownik służby rol­
nej proponował wprowadzenie nakazu skróce­
nia urzędowych podpisów wszystkich urzędni­
ków i na przykładzie wykazał, jakie moi.na 
uzyskać oszczędności w godzino-podpisach 

w ����w
c
:/�

go 

:C
i

:::{/· po�tulciwał wymianę 
wszystkich drzwi w urzędzie na wahadłowe. 
Krytycznie do tego wniosku ustosunkował się 
jednak referent odpowiedzialny z urzędu za 
bhp. Nie ostał się też śmiały projekt wprowa­
dzenia w niektórych wydziałach samoobsługi, 
jak również pomysł zmniejszenia liczby urzę­
<lcnvych picczQci. Z repliką wystąpił tu sam se­
kretarz biura, widząc w tym przcdsięv,nięciu 
możliwoSć ry(·hłC'j redukcji wielu ('tatów. Za 
n icrc>alny uznano postulat wpro,v;:1dzenia co­
rizil'nm•g:o czyt :1 11ia w �odzinach pracy lnkalnC'j 

prasy przez miejscow7 radiowęzeł, jak równiei 
mol.lhvo�ć zakupu budzików dla wszystkich 
urzędników. 

Po przerwie podsumowania dyskusji dokonał 
naczelnik urzędu. Był zbudowany rozmachem 
dyskusji, ilością zgłoszonych postulatów, zaan­
gażowaniem uczestników narady. 

Powoływano właśnie komisj( do ostatecznego 
opracowania wniosków, gdy na salę obrad 
wszedł w towarzystwie sekretarki Joli przygar­
biony mężczyzna z plikiem papierów w ręku. 

- Starszy rc!erent z urzędu wojewódzkie­
go - przedstawiła przybysza pani Jola. 

- Panie naczelniku - zasyczał szorstko pan 
referent - jestem przcdstawlcielm urzędu sta­
tystycznego. Od godziny jedenastej badam 
w waszym urzędzie efektywność wykorzystania 
czasu pracy. Zebrałem już wszelkie dane, po� 
trzebny jest tylko pański podpis. To mówiąc 
położył na prezydialnym stole wypełnione for­
mularze sprawozdania, a gdy zdezorientowany 
naczelnik składał (skrócony) podpis, gość wy­
mownie zerknął na zegarek. 

W tym momencie wszyscy uczestnicy narady 
równocześnie spoj rzeli na południową stronę 
sali obrad, gdzie wisiał du:i.y ścienny zC'gar. 
D1 ,chod1. i łtt t?;ndzina szf'snasta ! 
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